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Między uczelnią a Rada Narodowa.
_ _  .„ ia  początek —  pewne po­
p i .  [ równanie. W yobraźm y so- 
t ! b 'e> że na P lanie m iasta 

W arszawy zaznaczyliśmy 
* *  np. kó łkam i wszystkie w yż­

sze uczelnie. W in ny  spo­
sób, np. kw adra tam i, oznaczmy w ła ­
dze zw ierzchnie tych uczelni —  a 
w ięc, M in is te rs tw o Szkól Wyższych, 
M in is te rs tw o  O św iaty czy M in is te r­
stw o Zdrow ia. Jeszcze innym  zna­
kiem , da jm y na to tró jką tem , ozna­
czymy władze terenowe------- siedziby
D zie ln icow ych Rad Narodowych i  
St. RN.

I  teraz, m ając ju ż  w yraźn ie  za­
znaczone wszystkie potrzebne nam 
punkty , postarajm y się rów nież w 
plastyczny sposób, np. ko lo row ym i 
n itk a m i, oznaczyć częstość kon tak­
tów  i  wzajem nych powiązań między 
uczeln iam i, a m in is te rs tw am i z jed ­
ne j oraz radam i narodow ym i z d ru ­
g ie j strony.

Cóż się okazuje? Ilość n ite k  
łączących uczelnie z m in is te rs tw a­
m i jest bardzo duża, tw orzy gęstą 
sieć. Natom iast kon tak ty  z poszcze­
gó lnym i DRN czy St. RN są 
nie liczne i naw iązywane w  spora­
dycznych wypadkach.

Może ktoś nas zapytać skąd czer­
pa liśm y dane do przygotowania te­
go plastycznego obrazu wzajem nych 
stosunków. Odpowiedź będzie p ro­
sta — w łaśnie na uczelniach w a r­
szawskich. W rozm owach z przed­
s taw ic ie lam i w ładz uczelni zadawa­
liśm y często pytania —  ile  razy 
zw racaliście się do rady narodo­
w e j i z ja k im i sprawam i? Ile  razy 
sama rada zainteresowała się ży­
ciem, k łopo tam i uczelni j  w  czym 
Warn pomogła? Najczęściej w  ta­
k ich  wypadkach» słyszeliśmy, odpo­
w iedź:

— W łaściw ie to naszą w ładzą nad­
rzędną jest m in is ters tw o i do n ie­
go szliśm y ze .wszystkim i k łopotam i. 
A  rady? Rady m ia ły  dość innych 
k łopotów , by jeszcze się nami za j­
mować. I je ś li trzeba było ja k iś  
prob lem  za ła tw ić  w łaśnie w  radzie 
narodowej, to najczęściej droga z 
uczelni do rady prow adziła  przez 
m in is terstw o.

Można śmiało powiedzieć, że u 
b ram  wyższych uczelni kończyła 
się „s tre fa  oddzia ływ an ia“  rad, a

zaczynała się „s tre fa  specja lna“ , 
ja kb y  „autonom iczna“ , gdei£ decy­
du jący głos m ia ły  w łaśnie m in i­
sterstwa, a gdzie rady czuły się 
w prost niepotrzebne.

N ie  chcemy przez to powiedzieć, 
że jesteśmy rzecznikam i s taw ian ia 
problem u, na g łow ie i  odwracania
0 180 stopni is tn ie jące j współpracy
1 zależności uczeln i, m in is te rs tw  i  
rad. I n ie  chodzi nam  wcale o od­
danie radom  decydującego głosu we 
wszystkich . stprawach . wyższych u- 
czetni. B yłoby to , niesłuszne. W ysu­
wam y tezę inną, w  m yśl zasady „ m  
medio veritas“  — . uczelnie muszą 
współpracować bezpośrednio zarów ­
no z m in is te rs tw am i ja k  i z radam i 
narodow ym i. Ograniczenie tego kon­
ta k tu  ty lk o  do jedne j ze stron od­
b ija  się n iekorzystn ie  na pracy u- 
czelni.

Ustalen ie 1 praktyczne korzysta­
n ie  z tych wzajem nych powiązań 
w yda je  się tym  bardzie j konieczne, 
że w  m yśl ostatn ich posunięć reor­
ganizacyjnych wyższe uczelnie 
p rze jm u ją  na siebie obowiązek ad­
m in is trow an ia  w łasnym i domami 
akadem ick im i (ZOA lik w id u je  się) 
oraz w łasnym i sto łów kam i. N ak ła ­
da to na w ładze uczelni dodatkowe 
obciążenia, rozszerza zakres ich p ra­
cy i stw orzy na pewno w iele do­
datkow ych k łopotów .

Przejdźm y teraz do przyk ładów , 
k tó re  częściowo z ilu s tru ją  naszą te­
zę. Oprzemy się tu  na dwóch na j­
w iększych uczelniach stołecznych: 
U n iw ersytecie  i  Politechnice W ar­
szawskiej.

Budowano na G rochów ie przy ul. 
K ickiego nowe domy akademickie. 
Pom ija jąc już  sprawę niedotrzy­
mania te rm inów  oddania gotowych 
blokó iy oraz w ie le  usterek w  w y ­
konaw stw ie  — przypom n ijm y rze-r 
c'zy najważniejsze, Mieszka . tam  
przeszło pó łtora tysiąca młodzieży. 
Wznosząc tak  duże osiedle akade­
m ick ie  „zapom niano“  jednak zapla­
nować i urządzić tu stołówkę,, salę 
gimnastyczną, basen czy też p ły­
walnię. N ie przewidziano budowy 
placu sportowego, a p rzyna jm n ie j 
boiska do s ia tkó w k i czy koszyków­
k i. W najb liższe j oko licy nie ma 
sklepów z Przyboram i p iśm iennym i, 
księgam i, nie ma barów mlecz- 
nych, jad łoda jn i. Istn ie jąca przy 
ul. G renadierów w  Domu A kade-

m ick im  sto łówka jest przeciążona 
i  w ięcej posiłków  przyrządzać ju ż  
n ie  może. K om unikac ja  G rochów- 
Sródmieście pozostawia w iele do 
życzenia i studenci skarżą się nie­
m al codziennie, że spóźniają się na 
w yk łady  i  nie mogą się dostać, 
zwłaszcza w godzinach rannych, 
do przeładowanych pojazdów.

Możemy więc śm iało zapytać gos* 
podarza terenu — Dzielnicową Ra­
dę Narodową, czy spełn iła swe o- 
bow iązki? Czy zainteresowała się 
planam i budowy tego osiedla, czy 
zauważyła wspomniane b rak i j sy­
gnalizowała je? Czy w  ogóle zna 
k łopo ty  studentów m ieszkających 
na je j terenie? A jeśli tak, to co 
zrob iła , by im  pomóc?

M am y prawo przypuszczać, że na 
większość tych pytań odpowiedź 
gospodarzy terenu będzie negatyw­
na. A  przecież gdyby rada narodo­
wa zainteresowała się tym i spra­
wam i, co na pewno leży w je j kom ­
petencji, w ie lu  k łopotów  można było 
zawczasu uniknąć. Mam y tu typo­
w y przykład tego, co nazwaliśm y 
już  „s tre fą  specjalną, autonom icz­
ną“ ,.. Osiedle akadem ickie buduje 
ostatecznie M in is terstw o S zko ln i­
ctwa Wyższego, jako główny in w e­
stor. U żytkow n ik iem  osiedla . bę­
dzie U n iw ersyte t W arszawski. Niech 
więc oni m artw ią  się i troszczą o 
wszystko. M y jesteśmy tu chyba 
zbyteczni, — tak zapewne w yg lą­
dał tok m yśli gospodarzy tego te­
renu.

Druga sprawa — stołówka na te­
renie Uniwersytetu. Już w roku 
ub iegłym  było tam  bardzo ciasno. 
Z 3.500 studentów, . k tó rzy  zgłosili 
w tym  roku akadem ickim  zapotrze­
bowania na k a rty  obiadowe — o- 
trzym ało  je  ty lk o . 1500. Urządzenie 
nowej, przestronnej s to łów ki jest 
sprawą palącą. M am y prawo przy­
puszczać, że gdyby uczelnia, wspól­
nie ze St. RN i z MSW , energicz­
nie zabrała się do. te j sprawy — 
stołówka dawno by już  była czyn­
na, A  tak — sama uczelnia, czy 
samo m in is terstw o, napo tyka ją  na 
trudności, często nie .mogą ich prze­
łamać i wszystko drepcze w  m ie j­
scu.

Podobne problem y znajdziem y I 
na Politechnice. Ta- uczelnia czeka 
rów nież . na rozw iązanie palącej 
spraw y budowy nowych sto łówek, 
chce urządzić nowoczesne tereny

sportowe na Polu M okotow skim , 
bezskutecznie stara się zdobyć ja ­
kąś salę gimnastyczną, bo S tud ium  
W ychowania Fizycznego na uczelni 
„leży“ , zwłaszcza zimą. Ostatnio 
rzucono też p ro je k t zorganizowania 
lodowisk, zarówno przy uczelni, ja k  
J przy domach akadem ickich.

Czy pomoc gospodarzy terenu, 
rad narodowych, n ie  jest tu po­
trzebna? Czy uczelnia nie powinna 
nawiązać ścisłego kon taktu  z radą 
j  wspólnie walczyć o załatw ienie 
ty lu  ważnych spraw?

Gdybyśm y odw iedz ili wszystkie 
po kolei uczelnie W arszawy, zna­
lazłoby się dz ies ią tk i różnych 
spraw, czekających na załatw ienie, 
dziesiątki kłopotów , k tórych sama 
uczelnia nie może usunąć. Dlatego 
w łaśnie w ysuw am y nasz postulat 
nawiązania bardzie j ścisłych kon­
taktów  m iędzy uczelniam i i  radami 
narodowym i.

Is tn ie je  pewna gwarancja, że no­
we rady narodowe zbliżą się bar­
dziej do spraw uczelni, a uczelnie 
do rad. P am ięta jm y bowiem, że 
wśród kandydatów  na radnych 
znaleźli się ludzie związani bardzo 
ściśle z wyższym i szkołam i — rek­
torzy, profesorow ie, pracownicy 
adm in is tracy jn i i studenci. Przed 
tym i ludźm i wyborcy postaw ili n ie­
raz bardzo konkre tne i szczegółowe 
zadania. P rzypom inam y im  o tym, 
i  liczym y, że now i radni przełam ią 
istn ie jącą jeszcze w  w ie lu  w ypad­
kach obojętność i  n iezrozum ienie 
korzyści w yn ika jących z zacieśnie­
nia współpracy.

D r fnż. Czetwertyński, profesor Po l i techn ik i  Warszawskiej,  w y b i tn y  
specjalista w  dziedzinie gospodarki wodnej,  został wysunię ty  jako  
kandydat na radnego do Stołecznej Rady Narodowej m. Warszawy.

Na zdjęciu: pro f.  Czetwertyński w  rozmowie ze studentami.

Studenci! Juz za tydzień — wybory!
W  dn iu  5 grudn ia br. każdy z nas stanie przed urną, by ja ko  oby­

w ate l Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej złożyć sw ój głos w wybo­
rach do rad narodowych. Zaszczytne prawo głosowania jest jednym  
z prze jawów naszego udzia łu  we współgospodarzeniu kra jem . A być 
gospodarzem — to w ie lk i i  odpow iedzia lny obow iązek codziennej ak­
tyw ne j w a lk i i pracy.

KO LEŻANKO  I  KOLEGO!

Tw oim  zadaniem jako współgospodarza k ra ju  jest:

Jjfstać się doskonałym specjalistą nowego typu

być agitatorem idei F rontu Narodowego w  swoim domu 
i  środowisku —  agitatorem nie ty lk o  w słowie, ale i w czy­
nie.

do głębi zrozumieć rolę rad narodowych —- organów lu - 
dowładztwa w naszym kra ju , uczestniczyć aktyw n ie  we 
współrządzeniu ojczyzną.

A więc, Koleżanki i Koledzy, wykorzystajmy w pełni ostatnie dni 
kampanii wyborczej do rad narodowych.

■ organizujmy podczas spotkań z kandydatami na rad­
nych odczyty i dyskusje związane tematycznie z kierun­

kiem studiów.

•  prawnicy — dyskutujcie o zagadnieniach pracy rad narodowych 
nad umocnieniem ludowej praworządności!

#  poloniści —  rozpatrujcie problemy oświaty i kultury!
#  agronomowie — analizujcie możliwości jak ie stoją przed radami 
narodowymi w dziedzinie rozwoju produkcji rolnej!

rozwijajmy w grupach i w radiowęzłach dyskusję 
o znaczeniu i zadaniach rad narodowych,

■ wyjeżdżajmy na wieś z ekipami łączności, pomagajmy 
ludności wsi w przeprowadzaniu zebrań wyborczych, 

wyjaśniajmy ordynację wyborczą, popularyzujmy ideę Fron­
tu Narodowego,

■ organizujmy wieczornice taneczne i występy zespołów 
artystycznych na cześć wielkiego ogólnonarodowego 

święta —  wy borów do rad narodowych!

C z y  to a ż  ta k ie  proste, 
ko lego  P io tro w sk i?

z *

V J E

»heiałbym się trochę pokłó- 
;cić z pewnym i tezami i sfor-
m ułow aniam i w  a rtyku le - 
recenzji Andrzeja P io trow ­

s k ie g o , zamieszczonym na 
Jamach poprzedniego num e­

ru  POPROSTU.
Zachęcony przez autora recenzji 

przeczytałem „to  niew ielkie... n ie n a j­
lepie j napisane opowiadanie (które) 
ma w  sobie coś, czym b ije  na gło-

Tego dnia m ie liśm y jechać 
do K ru j i — prastare j sto­
lic y  narodowego bohatera 
albańskiego — Skanderbe- 
ga. W  m ieście tym  moż­
na obejrzeć ru in y  zamczy­

ska, k tórego T u rcy  n ie  zdo ła li zdo­
być w  ciągu w ie lo k ro tnych  sz tu r­
m ów . Nasz tłum acz co praw da 
uprzedzał, że n iew ie le  z tych  ru in  
pozostało, a le  zawsze to przecież 
m iejsce historyczne, a poza tym  sa­
m a K ru ja  należy podobno do n a j­
p iękn ie jszych m iejscowości w  A lb a ­
n ii.

W ypadło nam  jednak w yp raw ę  do 
K r u j i  odłożyć. Na przeszkodzie sta­
n ą ł deszcz. I  tu  trzeba od razu w y ­
jaśnić, że deszcze, ja k ie  byw a ją  w  
A lb a n ii w  ciągu m iesięcy zim o­
w ych , n iew ie le  m ają wspólnego z 
naszym pojęciem  deszczu. O ile  zda­
rza się u nas la tem  ulewa, trw a ją ­
ca k ilk a  m inu t, taka, że n ie  zostawia 
na n ik im  suchej n i tk i —  to w  A l­
b a n ii .„pompa“  tego rod^a ją  może 
trw a ć  k ilk a  godzin, a nawet dn i, 
n ic  nie tracąc ze swej in tensyw no­
ści.

A b y  n ie  trac ić  przedpołudnia, 
skorzysta liśm y z propozycji zw ie­
dzenia w  T iran ie  P o lite ch n ik i i 
Wyższej Szkoły Rolniczej. Tak więc 
zam iast w  przeszłość — odbyliśm y 
wycieczkę w  przyszłość A lb an ii.

Obie uczeln ie zna jdu ją  się na 
sk ra ju  m iasta, w  m ało zabudowa­
ne j dzie ln icy, nadającej się znako­
m icie  na m iasteczko akadem ickie. 
Nasi gospodarze in fo rm u ją , że ta ­
k ie  w łaśnie m iasteczko tu  powsta­
nie.

Ze zw rotem  tym  — powstanie, 
zbudu je się, wzniesie — spo tyka li­
śmy się przez cały czas zwiedzania 
obu zakładów  naukow ych. W ięk­
szość budynków  jeszcze w  budowie, 
większość sal dopiero się urządza, 
w iększości pomocy naukow ych je ­
szcze nie  ma na m ie jscu — ta k i b y ł 
ogólny obraz organizujących się 
uczeln i. W yk ład y  jednak  ju ż  się od-

EDWARD KARŁOWICZ

uezetnt Tirany
byw a ły , w  pracow niach trw a ły  za­
jęc ia ; w idać by ło , że i  .w yk ładow ­
com i  słuchaczom niesłychanie za­
leży na czasie.

A  do nadrobienia m ają w iele, n ie­
zw yk le  w ie le .

J e s t , rzeczą powszechnie- znaną, 
że w  ’ przedw ojennej A lb a n ii 85% 
m ieszkańców nie um ia ło  czytać ani 
pisać. Natom iast m n ie j znade jest 
następujące, n iezw yk le  cha raktery- 
styczne Wydarzehie. W  roku 1935, 
za rządów „k ró la “  Ahm eta Zogu,

podczas deha ty nad budżetem w y­
s tąp ił m in is te r Fa jz i A liz o ti ośw iad­
czając, że w y d a tk i na ośw iatę moż­
na jeszcze bardzie j ograniczyć, albo­
w iem  w  A lb a n ii istnieje... nadpro­
dukcja  in te lig e n c ji. W  ty m  czasie 

-szkoły średnie w  całej A lb a n ii koń­
czyło 100— 150 osób rocznie.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j A l­
bania była  n ie  ty lk o  jedynym  w 
Europie państwem  bez l in i i  ko le jo ­
wych. B y łą  także jedynym  pań­
stwem bez uczeln i akadem ickich.

T irana  *— miasto 5 szkół wyższych.

O ile  . jednak gw izd p ierw szych lo ­
kom otyw  rozległ się na ziem i albań­
skie j ju ż  w  roku 1947, to ze szkoła­
m i wyższym i sprawa by ła  n ie ró w ­
nie  trudnie jsza.

W  ciągu piętnasto lecia rządów k l i ­
k i Zogu (1924-—1939) ty lk o  n ie licz­
n i w yb ra n i m og li w yjeżdżać na stu­
dia za granicę. W  la tach okupacji 
w łosk ie j zaborcy us iło w a li wysy­
łać m łodych A lbańczyków  na uczel­
n ie  w łoskie . O czywiście n ie  z „do­
broci serca", lecz z wyrachowania. 
O kupantom , pozbaw ionym  oparcia 
w  narodzie a lbańskim , zależało na 
stw orzen iu  posłusznej i  u leg łe j „e li­
t y “ , w ychow ane j w  duchu faszy­
stow skim . A ko ję  tę patriotyczna 
m łodzież albańska zbojkotowała.

T ak w ięc po w yzw oleniu k ra j od­
czuw ał n iesłychany głód specja li­
stów  we wszystk ich dziedzinach. O 
stw orzen iu  szkól wyższych w  A l­
b a n ii trudn o  by ło  w  owym czasie 
m arzyć — któż by w  tych szkołach 
w yk łada ł?  A le  ludow ej A lb an ii nie 
pozostaw iono samej ze swym  k ło ­
potem. Przed m łodym i A lbańczyka- 
m i o tw a r ły  się w tedy gościnnie pod­
w o je  uczeln i M oskw y i  K rakow a, 
P rag i i Sofii,. Budapesztu i Len in - 

■ gradu. S tudenc i-z  T irany i Korczy, 
Szkoder i Bera tu, V lo ry  i Elbasa- 

. nu p o ja w ili się w  K ijow ie , W ar- 

. szawie. Bukareszcie...
W  1950 r. w ra ca li już do A lb a n ii 

p ie rw s i absolwenci wyższych uczel­
n i. G łód specja listów  w rozbudowu­
ją cym  się k ra ju  b y ł tak i, że m łodzi

(Dokończenie na str. 2)

wę w ie le  wydanych w ostatn ich la­
tach... pom ieści“ .

Przeczytałem  i  —  nie znalazłem te­
go, co zdaniem recenzenta jest 
przedm iotem  tem atycznym  „G odzi­
ny sm u tku “  — nie znalazłem m iano­
w ic ie  problem u „z le j m iłości“ . A lbo­
w iem  nie znalazłem M IŁO Ś C I m ię­
dzy bohateram i opowiadania.

A le , m ój Boże, pojęcie „m iłość“ 
bardzo jest względne i któż to dotąd 
sfo rm u łow a ł jego ostatecznie tra fną  
defin ic ję? Może więc dlatego, na za­
sadzie swoich doświadczeń życio­
wych, Andrze j P io trow ski odczytał w 
tekście „G odziny sm utku“ , że chodzi 
o miłość... K onw ick i zresztą stara się 
to recenzentom i czyte ln ikom  zasu­
gerować, używając w ie lokro tn ie  tego 
sform ułowania na określenie stosun­
ku między M ichałem S n itko  i Jadzią 
Lisowską.

O tym  jednak, jak  ja odczułem 
wydarzenia w tej książeczce —  na 
końcu.

Teraz przy jm uję  p la tfo rm ę K on­
wickiego — Piotrowskiego, że to jest 
przecież miłość — i ruszam do ataku.

W spom nijm y fabułę w  „G odzin ie  
sm utku“ . M ichał ma żonę Zosię i 
dwoje dzieci. Jadzia ma męża —  Je­
rzego. M ichał, pracując z Jadzią — 
zakochuje się w  nie j. Jest to  uczucie 
silne, odwzajem nione. C i dw o je  — 
kochając się — nie mogą bez siebie 
żyć. P ryskają n ic i wiążące M ichała z 
Zosią i Jadzię z Jerzym. N ici daw ­
nych uczuć. Jest to praw o m iłości, 
k tó rą  poznaje się po pewnych głębo­
kich, nieobcych w szystkim , którzy 
kochali —  objawach. S tało się. Żyjąc 
w  dawnych zw iązkach M ichał t Ja­
dzia krzyw dzą nie  ty lk o  siebie. Ja­
dzia krzyw dz i Jerzego, a M icha ł — 
nie ty lk o  Zosię. O to w  domu S n it- 
ków , podm inow anym  domu, chow ać 
się będzie dw o je  dzieci — w  atmosfe­
rze obcego, obojętnego stosunku 'wza­
jemnego swych rodziców. Ba! — mo­
że w  atm osferze nienawiści?

Ż y jem y w  k ra ju  i  w czasach, k ie ­
dy samotna naw et kobieta z dziećmi 
nie podzieli losu „M a rty “ , nie będzie 
um ierać z głodu. Tę obawę w yklucza­
ją  nasze nowe w a runk i społeczne. 
Czy nie lepie j więc, jeśli pogodę, czy­
stość życia przyw róci nowy. oparły  
na m iłości związek — M ichała i Ja­
dzi?

W  „G odzin ie sm utku“  tych dw oje 
postanaw ia jednak, że wrócą — on 
do żony, ona do męża. Odbywa się na 
osta tn ich streniczkach opowieści ze­
branie egzekutywy pa rty jne j, k tóre 
to zeb ran ie— jak można się zorien­
tować — „przykazuje“  M ich a ło w i i 
Jadzi pow ró t do dawnych zw iązków .

poprzez egzekutywęT ak i jest głos 
— Partii.

K onw ick i robi jeszcze, na samo za­
kończenie, u n ik : „M ich a ł wyprosto­
wał się, zaczerpnął w płuca chłodne­
go powietrza, k tó re  pow ia ło z ogrodu 
i dopiero teraz, zaskoczony, spostrzegł 
stojącą w drzw iach Jadzię i je j czu j­
ne, dz iw n ie  ściem niałe oczy“  — tak  
brzm i ostatnie zdanie utw oru.

Może to „ściem nia łe oczy“  po tw ie r­
dzają „decyzję" zebrania? A może 
sugerują, że jednak zejdzie snę je ­
szcze M icha ł z Jadwigą? Trudno 
orzec i dlatego zwę to zdanie un i­
kiem ze strony autora.

Za to recenzent — A ndrze j Pio­
trow sk i aprobuje z nieprzejednaną 
powagą bieg wydarzeń w  opowiada­
niu. „Jak  nie ta tw o poradzić sobie'ze 
złą m iłością — o tym  dobrze w ie  każ­
dy z nas“ . I da le j — o ko lektyw ie , 
k tó ry  pomógł M icha łow i i Jadzi...

Ta w łaśnie bezpardonowa ocena u 
P io trow skiego zaskoczyła mnie przy­
kro. S tarałem  się ju ż  uzasadnić, ze 
m iłość M ichała i Jadzi można uznać 
za dobrą miłość, jeżeli, jak sam Pio­
trow sk i pisze, „ta  m iłość obok źródła 
zgryzot i zm artw ień daje... w ie le  
szczęścia, pomaga... żyć, pomaga... 
pracować“ . Tak więc rozwiązanie, ja ­
kie wątek uczucia m iędzy M ichałem  
a Jadwigą zna jdu je  w  „G odzin ie  
sm utku“ , można uznać za co na j­
m nie j dyskusyjne, a jak  ja sądzę — 
po prostu krzywdzące, uproszczone.

Tymczasem P io trow sk i w pełni je 
akceptuje. W jego wywodach usły­
szałem n iby echo spotykanych nie­
rzadko bezdusznych poglądów na te 
sprawy w ie lu  a k tyw is tó w  zetempow- 
skich. I  on i, i P io trow sk i zastaw ia ją 
się k ry te r iu m  społecznym: „Czy po­
maga ona (miłość) ludziom  i nie ty l­
ko dw o jg u  ludziom “ . Samo to k ry te ­
r iu m  jest oczywiście słuszne. A le  tra ­
ci w a lo r, jeś li go nie przym ierzać 
w nikliw ie i serdecznie do konkret­
nego wypadku.

W  samym tekście „G odziny sm ut­
k u “  odna jdu ję  pewne, jak  sądzę, 
uproszczenie. Na zebraniu p a r ty j­
nym  Bruszn ick i, zbro jarz, m ów i:

uc?y- * e w szystko , co s łuży  
w  ja k iś  sposób człow iekow i, co m u po­
m aga, jest do bre  i słuszne. Miłość będzie  
do bra, jeś li pom aga ludziom . A czy to- 
w a rzy s z  S n itko  m oże pow iedzieć, że on 
nikogo nie skrzyw d ził?

— A siebie m ożna k rzyw dzić?  _  
k rz y k n ą ł nag le  M icha ł zaschłym  głosem .

Z b ro ja rz  w estchnął.
— Lep iej ju ż  siebie n iż k ilk u  innych  

lu d z i“ .

To naprawdę p o z o  r  n a pra­
wda. K on w ick i w  wypow iedzi zbro ja­
rza zupełnie om ija głębię spraw y: bo 
i  to, że nie ty lk o  M ichał k rzyw dzi 
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ludz ie  w p ros t po studiach m usie li 
brać na swoje b a rk i ogromną odpo­
wiedzialność — w ypadło im  nieraz 
k ie row ać ca łym  departam entem , czy 
w ie lk im  zakładem  pracy.

Z każdym  rok iem  zwiększała się 
ilość powracających zza granicy 
studentów. A le  władze A lb a m i zda­
w a ły  sobie sprawę, że jes t to roz­
w iązanie ty lk o  częściowe, że nowa 
in te ligenc ja  pow inna rosnąć przede 
w szystk im  w  k ra ju . W  uchwale o 
a lbańskim  p lan ie  p ięc io le tn im  
(1951— 1955) znalazło się postanowie­
nie  stworzenia w  A lb a n ii p ięciu  
wyższych uczelni.

W  roku  1951 powstała P o litechn i­
ka, a w kró tce  po n ie j Wyższa Szko­
ła Rolnicza i In s ty tu t Pedagogicz­
ny. W  następnym  roku  o tw a rto  
Wyższą Szkołę P lanowo-Ekonom icz- 
ną oraz In s ty tu t Medyczny. Wszyst­
k ie  te zakłady naukowe u lokow ano 
w  80-tysięcznej T iran ie .

N iesłychan ie trudn ym  problem em  
by ło  zapewnienie m łodym  uczel­
n iom  k a d r w ykładow ców . Jak go 
rozwiązano? Przytoczę dwa charak­
terystyczne przyk łady.

W  Szkole R olniczej tra fiłe m  na 
w yk ła d , k tó ry  p row adz ił s iw awy, 
tęg i mężczyzna, m ów iący — ja k  m i' 
się w ydaw a ło  — słabą albańszczyz- 
ną. Przypuszczenia, że jest to cu­
dzoziem iec. po tw ie rd z iły  się, k iedy 
po zajęciach poznałem owego w y ­
kładowcę. B y ł to delegowany do 
A lb a n ii radzieck i specja lista-se lek- 
c jonista , k tó ry  — niezależnie od 
swych zasadniczych zajęć — sam 
zgłosił się do te j dodatkow ej pracy, 
pragnąc w  ten sposób przekazać A l-  
bańczykom  swą wiedzę.

Poznałem w  T iran ie  absolwenta 
k ra ko w sk ie j A kad em ii G órniczo- 
H u tn icze j, m łodego geologa Eshrefa 
Pumo. W idyw a liśm y się dość czę­
sto, aż nagle pewnego dnia — zn ik ł. 
Okazało się, że Pumo obok swej 
p racy  w  M in is te rs tw ie  G órn ic tw a  
je s t jeszcze sam odzielnym  w y k ła ­
dowcą geologii na Politechnice : ra ­
no pracuje, po po łudn iu  w ykłada , a 
w  nocy przygo tow u je  się... •

N ie ła tw e są pierwsze k ro k i szkol­
n ic tw a  wyższego w A lb an ii. S tuden­
ci p ięciu  uczelni w  T iran ie  nie m a­
ją  jeszcze tak ich  w arunków , ja k  ich 
ko ledzy we W rocław iu , B ratysław ie : 
czy Charkow ie. A le  k iedy za pó ł 
ro ku  albańskie szkoły wyższe opu­
szczą p ie rw s i inżyn ie row ie , nauczy­
cie le i agronom owie — na pew­
no dadzą sobie radę w  swoim, zawo­
dzie. W ie lu  z n ich przeszło surową, 
partyzancką szkołę życia i zdobywa 
w iedzę z tą samą w ytrw a łośc ią , ja ­
ką  w yka zyw a li w  waleń zbro jne j 
z w rogiem .

A  czekają na n ich —  fachowców 
kszta łcbnych za granicą i w  k ra ­
ju  — dz ies ią tk i i  setk i s tanow isk: 
w  przem yśle i  ochronie zdrow ia, 
ad m in is tra c ji i  ro ln ic tw ie , w  in s ty ­
tuc jach  naukow ych i  ośw iatowych.

Czeka na m e lio ra to rów  i agrono­
m ów bagnista n iz ina  nadadriatycka, 
reze rw at dz ik ich  kaczek i  m osk itów  
—  k tó ry  w  przyszłości stanie się 
ogrodem  i  śpichrzem całej A lb a n ii.
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Czekają na geologów albańskie 
góry, do dziś jeąacze niezbadane, 
a bogate w  na ftę  i  b itum , żelazo 
i  węgie l, n ik ie l i  miedź, siarkę 
i  chrom.

Czeka na chem ików  cem entownia 
we V lo ra  i  fe rm en tow n ia  ty to n iu  w  
Szkoder, ra fin e ria  ropy w  C erik  
ł  cukrow n ia  w  M a lią . Czekają na 
n ich nowe ga rba rn ie  i  w y tw ó rn ie  
garbn ików , fa b ry k i konserw  i  m y­
dła, o le ja rn ie  i fa b ry k i w in.

Czeka na w łó kn ia rzy  duma repu­
b l ik i  — kom b in a t teks ty lny  im . Sta­
lina. Czeka na a rch ite k tó w  rozbu­
dowująca się T irana i nowopowsta­
jące osiedla robotnicze. Czekają na 
nauczycie li nowe, b ia łe  gmachy 
szkolne, wznoszone nieraz u zbiegu 
strom ych ścieżek wśród niebotycz­
nych gór.

Ludow a A lban ia  o tw arła  przed 
swą młodzieżą wszystkie drog i p ra­
cy tw órcze j, awansów, osiągnięć. Z 
każdym  rok iem  powstają nowe moż­
liwości, nowe perspektyw y. P o jaw ia ­
ją  się nowe dziedziny gospodarki, 
pracy naukowej, k u ltu ry . Bogate 
pa m ią tk i h istoryczne A lb a n ii b y ły  
daw n ie j łupem  W łochów, A n g likó w , 
N iem ców. Dziś w ykopa liska  badają 
albańscy archeologowie. D aw n ie j 
sprowadzało się do A lb a n ii wszyst­
ko — od ig ły  i guzika do m eb li 
i zapałek. Obecnie m ów i się tam
0 uruchom ien iu e lek troc iep łow n i
1 pieców hutn iczych, p ro d u kc ji ro r 
w erów  i k u tró w  m orskich.

Dziesięć la t zaledwie is tn ie je  n ie­
podległa, ludow a A lban ia . Czym 
jest dziesięciolecie w  dziejach k ra ­
ju , k tó ry  pam ięta kolon izację grec­
ką i w o jny  punick ie , przemarsze le­
g ionów rzym skich  i  w ędrów kę lu ­
dów? Przez w ie le  w ieków  energię 
twórczą narodu albańskiego pętała 
n iewola narodowa i  wsteczny 
ustró j. W  walce z tym i s iłam i k ru ­
szyło się i  ginęło to, co w  narodzie 
najlepsze. Gdy naród w yw a lczy ł 
sobie wolność i  sp ra w ie d liw y  us tró j 
— m ożliwości małego k ra ju  zaczęły 
się u jaw n iać nagłe, w  sposób nie­
raz zaskakujący. Stąd też ogrom ny 
postęp A lb a n ii w  w ie lu  dziedzinach 
życia, postęp może drobny w  ska li 
absolutne j, ale w  dziejach k ra ju  
stanowiąc37 nową epokę.

W A lb a n ii budu ją  dziś hutę szkła 
i  cem entownię, a m ów ią ju ż  o w y ­
tw ó rn i s ta liw a i e lek troc iep łow n i. 
Rozm aw iając, z a lbańsk im i studen­
tam i zorien towałem  się, że ich p la ­
ny idą "żnacznie d a le j: fab ryka  sa­
mochodów, regulac ja  g łównych 
rzek, budowa łańcucha e lek trow n i 
wodnych, kom pleksowa m elio rac ja  
wybrzeża, własna huta... M ó w ili o 
•tym. n ie  ja k  o w iz ji,  a le  ja k  □“ ko­
nieczności.- •

M łodz i ludzie, z k tó ry m i rozm a­
w ia łem , m ieszka li jeszcze w  cia- 
snawym  domu s tudenckim .- M ie li 
zbyt m ało podręczników  i  sk ry p ­
tów , uczy li się w  p ry m ity w n ie  
urządzonych salach, ćw iczy li w 
skrom nie w yekw ipow anych  pracow ­
niach. A le  czuli się bogaci — o trzy ­
m a li bow iem  od swego państwa 
rzecz najcenniejszą: perspektyw ę 
pięknego ju tra .

E D W AR D  K A R ŁO W IC Z

Rady —  to form a, organiza­
c ji w ładzy państwowej, 
nieodłącznie związana z 
państwem  d y k ta tu ry  p ro­
le ta ria tu . Narodziła się 
ona w łaśnie w tedy, gdy po 

raz p ierw szy p ro le ta ria t sięgnął po 
władzę — w  pam iętnych dniach K o­
m uny P aryskie j. Rady p o ja w iły  się 
również podczas pierwszej rew o luc ji 
rosy jsk ie j 1905 r. Rady pow staw ały 
wszędzie tam, gdzie po I  w o jn ie  ma­
sy pracujące próbowały .ustanowić 
swoją władzę: na Węgrzech, w  
Niemczech, w  Polsce. Rady by ły  
wreszcie tym i organam i, przy po­
mocy k tó rych  p ro le ta ria t Rosji w  
sojuszu z chłopstwem  zdobył w ła ­
dzę państwową i ustanow ił p ie rw ­
sze w  h is to r ii państwo d yk ta tu ry  
p ro le ta ria tu .

Po I I  w o jn ie  powstały nowe pań­
stwa mas ludow ych — państwa de­
m okrac ji ludow ej. W państwach 
tych nie wszędzie rad j sta ły się od 
razu podstawą p o lit j^ z n ą  w ładzy 
ludow ej. W iele z nicu, m iędzy in ­
nym i i Polska, w yko rzystyw ało  przez 
pewien cżhs stare fo r  sny państwowe. 
Tendencja rozw ojowa była jednak 
wszędzie ta sama. W m iarę umac­
n ian ia  się i krzepnięcia w tych k ra ­
jach d y k ta tu ry  klasy robotniczej, w  
m iarę rea lizac ji coraz to nowych, 
coraz trudn ie jszych zadań budow ni­
ctwa socjalistycznego odpadały stop­
niowo stare fo rm y państwowe. Coraz 
pe łn ie j rady staw a ły się tą form ą, 
poprzez k tó rą  lud pracujący urze­
czyw is tn ia ł swoją władzę.

Dlaczego taka w łaśnie form a pań­
stwa jest tą powszechną form ą o r ­
ganizacji w ładzy w państw ie nowe­
go typu?

Form y państwa, m etody sprawo­
wania w ładzy nie są przypadkowe, 
nie są „tworzone dowolnie. Zależą 
one zawsze od tego, w czyim  ręku 
jest władza, jaka jest klasowa is to­
ta państwa. I dlatego tak zasadniczo 
lóżn i się aparat państwa burżuazyj- 
nego od aparatu w ładzy w  państw ie 
ludow ym  ja k  zasadniczo przeciw ­
stawna jest treść klasowa te j w ła ­
dzy.

A p a ra t współczesnego państw a b u rż u - 
azy jne go  to  a p a ra t panow an ia w ie l­
k ich  m onopo li. Jego g łów n ym  zadaniem  
jest zapew nien ie  m onopolom  m a ksym a l­
nych zysków  w d rodze  ru in y  1 p a u p e ry ­
zacji o lb rz y m ie j w iększości spo łeczeń­
stwa. 7. n a tu ry  rzeczy je s t to w ięc apa­
ra t w ro g i masom ludow ym , s to ją cy  p o -1 
nad o lb rz y m ią  w iększością  narodu. Jego 
budowa, jego  fo rm y  o rg a n iza cy jn e  muszą 
b yc  p rzystosow ane do zadań, ¡.akie ma 
spełn iać. Stąd c iąg le  rozbudo w yw an ie  i 
„u d o sko n a la n ie " b iu ro k ra ły c z n o -m iiita r-  
n€J n lach iny , p rzy  jednoczesnym  s p y ­
cha n iu  na. co raz da lszy p lan  o rganó w  — 
b ijdź co bądź — p rze d s ta w ic ie lsk ich , 
ja k  b u rż u a z y jn y  p a rla m e n t czy bu rżua- 
p - jn y  tzw . sam orząd. M orno poi om o w ie le  
ła tw ie j bowiem je s t uza leżn ić  od sieb ie  
cen tra lis ty czn y , o p a rty  na zasadzie ści­
słego podpo rządko w an ia  a p a ra t rzą ­
dow y. W idać to ba rdzo  w y ra źn ie  
na p rzyk ła d z ie  choc iażby ta k ich  kra*

■w olę sw o ich  m ocodaw ców  ■ 'fiiwnikb- • 
w ych, podczas gd y  w pa rla m e n ­
tach p o lity k a  u z b ra ja n ia  N iem iec za­
chodn ich , p o lity k a  p rzyg o to w yw a n ia  no­
w ej a g re s ji — wobec n iezw yk le  s iln e j 
p re s ji o p in ii pu b liczn e j — n a tra fia  na 
duże przeszkody. D latego też „ ro z w ó j"  
w spółczesnych państw  ka p ita lis tyczn ych  
odbyw a się w k ie ru n k u  ześrodkow anm  
p e ł n i  w ładzy  w  rę kach  o rg a n ó w  
rządow ych.

Nowej treści k lasowej, now ym  za­
daniom  państwa pro le tariackiego 
m usi odpowiadać i nowa form a 
państwa. Państwo pro le ta riack ie , 
państwo ludowe to organ panowa-

CK O  N S  U L T  A  C  J  A )
nia samych mas pracujących, k tó ­
rego g łów nym  zadaniem jest zabez­
pieczenie stałego podnoszenia pozio­
m u m aterialnego i ku ltu ra lnego  ży­
cia najszerszych mas narodu. N ie 
jest to ju ż  więc aparat w rog i m a­
som, stojący ponad społeczeństwem, 
a przeciw n ie — jest to aparat sa­
m ych mas, służący masom, podpo­
rządkow any społeczeństwu. I d la te­
go w łaśnie rady jako organy przed­
staw icie lskie  ludu — są tą na jb a r­
dzie j adekwatną, na jbardzie j dogod­
ną form ą, przez k tó rą  spraw u je  on 
swoją władzę. P rzedstaw iciele lu d ­
ności w  radach są pow oływ ani przez 
lud  i przed n im  odpow iedzialn i. M a­
ją  oni obowiązek służyć społeczeń­
stw u, wypełn iać jego wolę, zdawać 
przed nim  sprawę ze swej dz ia ła lno­
ści. W przeciw nym  wypadku w ybor­
cy m ają  prawo pozbawić ich swego 
zaufania, odwołać.

*
Z zasadniczej przeciwstawności 

is to ty  klasowej państwa ludowego w  
porów nan iu  z państwem  burżuazyj- 
nym  w yn ika  też zasadniczo różne 
stanow isko ja k ie  za jm u ją  organy 
przedstaw icie lskie  —■ rady, wśród 
innych organów państwa. Państwa 
nowego typu p rzekreś liły  starą bu r- 
żuazyjną zasadę podziału władz. W 
państw ie ludow ym  cała władza sku­
piona jest w  rękach rad jako  bezpo­
średnich organów przedstaw icie l­
skich mas. N ie ma żadnego innego 
organu państwa, k tó ry  by sta ł po­
nad radam i, ograniczał ich władcę, 
p rzeciw staw ia ł się im . P rzeciw nie — 
wszystkie inne organy są podpo­
rządkowane .radom, bądź przez nie 
kontro lowane. Ponad radam i stoją 
już  ty lko  wyborcy, masy, k tó re  je 
w yb ra ły . Zatem system rad jest de­
cydującym , k ie row n iczym  ogniwem  
Całego aparatu państwowego. I  d la ­
tego system ten nazywam y podsta­
wą polityczną państwa ludowego.

U nas — na podstaw ie K onsty­
tu c ji L ipcow ej — system tak i sta­
now ią  rady narodowe w  terenie 
w raz z Sejmem PRL, ja ko  swego 
rodzaju najwyższą radą. Ta jedno­
litość systemu organów przedstaw i­
cie lskich , jako organów w ładzy — 
to rów nież zasadnicze przeciw ień­
stwo sytuacji ja ką  pod tym  wzglę­
dem obserw ujem y w  państwach ka- 
p ita łis tycźnych. Tam  organa przed­
s taw ic ie lsk ie  (pom ija jąc w  tym  
m ie jscu fak t, że jest to  w - is to c ie  
swej przedstaw icie lstwo zn ikom ej 
m niejszości społeczeństwa) is tn ie ją  
i  dz ia ła ją  jako organa w ładzy ty lko  
na szczeblu centra lnym . Jest to za­
tem  system kad łubow y, niepełny. W  
teren ie  samowola b iu ro k ra c ji rzą­
dowej jest niczym  nieograniczona. 
M e  sbełn-ik" p>c*edeż ró li przed<ta- 
'ttdeieTśWa narodowego tzw . samo­
rząd, którego is tn ien ie  to le ru je  się 
ty lko  dlatego, że —i ja k  m ó w ił .Le­
n in  — za jm u je  się „nieszkodliwym 
dla burżuazji pobielaniem  um yw a­
lek, zaopatrzeniem  w  wodę, -elek­
trycznym i tram w a jam i itp . in s ty tu ­
c jam i, nie mogćfcymi podważyć pod­
staw  tego, co nazywa się „ is tn ie ją ­
cym  porządkiem  społecznym“ . W y­
posażony w  tak ie  „kom petencje“ , 
poddany k o n tro li organów rządo­
w ych  samorząd bu rżuazyjny staje

się zw yk łym  dodatkiem  do b iu ro ­
kratyczne j m achiny państwowej.

W  naszym państw ie rady są w y ­
posażone w  pełn ię w ładzy na swoim  
terenie. A r t.  37 K on s ty tu c ji P R L w y ­
raźnie stw ierdza, że rady narodowe 
k ie ru ją  na swoim  teren ie całą dzia­
łalnością gospodarczą, społeczną i 
ku ltu ra lną , wiążąc potrzeby terenu 
z zadaniam i ogólnopaństwowym i. 
Nie ma zatem u nas tak ie j dziedziny 
życia państwowego, społecznego czy 
gospodarczego, nie ma , tak ie j spra­
wy, k tó re j rozstrzyganie byłoby w y ­
ję te  spod zakresu dz ia łan ia  rady 
narodowej. N awet w  tak ich  dzie­
dzinach, k tó re  z n a tu ry  rzeczy nie 
mogą być adm in is trow ane przez te­
renowe władze, ja k  spraw y k o le jn i­
ctwa, żeglugi, gó rn ic tw a itp . rady 
spełn iają doniosłą funkc ję  ko n tro li 
społecznej. W idzim y więc, że rady 
narodowe nie m ają n ic wspólnego 
z istotą burżuazyjnego samorządu — 
są jego zasadniczym przeciw ień­
stwem.

5!*-i*
Podstawową zasadą, prawem  roz­

w o jow ym  naszego państwa jest sta­
ły  wzrost udzia łu mas pracujących 
w  rządzeniu państwem.

Od pierwszych c h w il swojego is t­
nien ia nasze państwo ludowe oparło 
się na czynnym , św iadom ym  w spół­
dz ia łan iu  szerokich mas narodu. 
Świadczy o tym  chociażby sposób 
przeprowadzenia re fo rm y  ro lne j pod 
k ie row n ic tw e m  P a rt ii przez klasę 
robotniczą w spóln ie z pracującyrri 
chłopstwem , czy też nacjonalizacji 
przem ysłu dokonanej faktyczn ie  rę­
kam i robo tn ików  jeszcze przed 
uchwaleniem  ustaw y nacjonalizacyj­
ne j. Od pierwszej też c h w ili rady 
narodowe — choć nie b y ły  jeszcze 
w tedy organam i w ładzy państwowej 
•— spe łn ia ły n iezw yk łe  doniosłe 
fu n kc je  ko n tro li całego apara tu 
państwowego i szkoły rządzenia mas 
pracujących. U progu rea lizac ii p la­
nu 6-letniego, ustawą z dn. 20. I I I .  
1950 r. rady narodowe przekształco­
ne zostały w  terenowe organa jed­
no lite j w ładzy państwowej. W  ten 
sposób n iezm iernie pogłębił się de- 
m okra tyzm  naszego us tro ju  —  roz­
szerzył się zasadniczo bezpośredni 
udzia ł mas w  k ie row a n iu  sprawam i 
państwa.

N ow y etap rozw oju  socjalistyczne­
go dem okra tyzm u o tw orzy ła  K onsty­
tu c j i  PRL, k tó ra  u tw orzy ła  jedno­
l i t y  od góry do dołu system orga­
nów władzy, podkreślając jednocze­
śnie jego szczególne znaczenie wśród 
innych  organów państwa.

A le  udzia ł mas w  rządzeniu pań­
stwem  nie dokonuje się ty lko  po­
przez aparat państwowy w  Ścisłym 
te$ę.. $pwą. znaczeniu, „Radziecki 
apa ra t państwowy — uczył, S ta lin ; '— 
w  g łębokim  sensie tego słowa skła­
da się z rad plus m ilionow e orga­
nizacje wszelkiego rodzaju zjedno­
czeń bezparty jnych ' i  pa rty jnych , 
k tóre łączą rady z na jg łębszym i „do­
ła m i“ , s t a p i a j ą  aparat pań­
s tw ow y z m ilion ow ym i masami 
i  k ro k  za k rok iem  obala ją wszyst­
ko co przypom ina barie rę m iędzy 
aparatem  państw ow ym  a ludnością“ .

A  zatem  d e m o kra tyza c ja  naszego 
u s tro ju , s ta łe  w c iągan ie  co raz  szerszych 
mas do  ud z ia łu  w  rzą dzen iu  państw em ,

do re a lizow an ia  uch w a ł w  n a jró ż n ie j­
szych dz iedz inach naszego życ ia  to  p ro ­
ces sku p ia n ia  w o kó ł kad row eg o  a k tyw u  
ra d  tys ię cy  innych  ,, n ieka-d ro w yc  h ‘ * 
ak tyw is tó w , poprzez k tó ry c h  ra d y  n a ro ­
dowe łączą się z na jszerszym * m asam i 
ludnośc i. Fo rm ą tak ie go  sku p ia n ia  a k ty ­
w u  są np, kom is je  ra d  na rodo w ych . W y­
s ta rczy  w skazać na fa k t, że ju ż  obec­
nie w  b lisko  26 tys. k o m is ji ivad p ra cu je  
ok. 180 tys. cz łonków , w  ty m  ponad 
100 tys. spoza rad. W iele tys ię cy  odda­
nych, o f ia rn y c h  a k tyw is tó w  p ra c u je  w  
kom  i! et ach F ron tu  Narodowego,. KFN 
w c iąga ją  na jszersze rzesze lu d n o śc i do 
ro zw ią zyw an ia  w szys tk ich  na.i w a żn ie j­
szych zadań państw ow ych, do w sp ó ł­
d z ia ła n ia  z  o rgana m i w ładźy  państw o­
w ej. O lb rzym ią  ro lę  w m o b ilizo w a n iu  do 
re a liza c ji zadań w ysuw anych  przez p a ń ­
s tw o  spe łn ia ją  masowe o rg a n iza c je  po ­
lityczn e  i społeczne: Zw iązk i Zawodowe, 
Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j, o rg a n iza c je  
spó łdzie lcze, Zw iązek Samopomocy- 
C h łopsk ie j itp . Fo rm ą sze rok iego  w p ły ­
w u na s p ra w y  państw ow e je s t k ry ty k a  
prasowa,, w n io sk i i zażalenia. Fo rm ą 
udz ia łu  mas w rzą dzen iu  są różnego  
ro d za ju  z jazdy  i kon fe re n c je  ja k : z ja zd y  
koresponden tów  ro bo tn iczych  i ch łop ­
sk ich . z jazdy p rzo d u ją cych  kob ie t, na­
uczyc ie li itp . W szystko to  św iadczy, że 
p raw o  w ciągan ia  co raz  szerszych m as 
do udz ia łu  w  rządzen iu  państw em  re a li­
zu je  s ic  w  naszym, k ra ju  co raz  pe łn ie j* 
co raz w szechstronn ie j.

Bo też iinaczej być n ie  może. Za­
sada udzia łu  mas w  rządzeniu pań­
stwem , to nie jest przecież jak ieś  
doraźne hasło —  to praw id łow ość 
ob iektyw na. Jest ona w  osta tn ie j 
ins tanc ji uw arunkow ana dzia łan iem  
podstawowego ekonomicznego p ra ­
w a socjalizm u.

%
Proces coraz pełniejszego w ciąga­

nia  ludzi pracy do udzia łu  w  rzą­
dzeniu państwem  —  to równocześ­
nie  proces stałego um acniania pań­
stw a ludowego.

W idzie liśm y wyżej na czym  pole­
ga „um acn ian ie “  państwa burżua­
zyjnego. Polega on na rozbudow ie 
i s ta łym  udoskonalaniu b iu ro k ra ty ­
czno -  m ilita rn e j m achiny, na co­
ra z  lepszym przystosow yw aniu je j 
do u ja rzm ian ia  , w  drodze te rro ru  
zasadniczej większości społeczeń­
stwa. S praw ia  to, że coraz bardzie j 
pogłębia się przepaść m iędzy apa­
ra tem  państw ow ym  a społeczeń­
stwem, że coraz szersze kiręgi spo­
łeczeństwa p rzekonu ją  się o jego 
w rog im , pasożytniczym  charakterze. 
Tracąc coraz bardzie j ja k ie k o lw ie k  
oparcie w  masach narodu, państwo 
burżuazyjne sta je  się w  rzeczyw i­
stości z każdą chw ilą  słabsze. T e r­
rorem  i  przemocą burżuazja przyś­
piesza tylko, swój upadek. Jak mó­
w i ł  jeden z uczonych francusk ich : 
„bagnetem  można zrob ić wszystko, 
n ie  można ty lk o  na n im  siedzieć“ !

Zupe łn ie  inne tendencje rozw ojo­
we ohserw ujem y w  państwach lu ­
du pracującego. U m acnianie się sy­
stem u rad, s tap ian ie  się apara tu 
państwowego z masami to proces 
rzeczywistego um acnian ia państwa. 
Bo też s iła  naszego państwa n ie  po­
lega na s ile  przym usu, na oder­
w an iu  od . społeczeństwa, a p rzeciw ­
nie  zależy ,op..a ó<f .s lp p m a ^ s p o -

- len ia  się z m asami, od ich a k ty w ­
ności? od stopnia ich udzia łu  w  rzą­
dzeniu państwem.

W idz im y więc, że um acnian ie 
państwa ludowego to  ob iektyw na 
konieczność, w yn ika jąca  z p ra w i­
dłowości rozw o ju  w a lk i k lasow ej. 
D okonuje się ono w  m ia rę  coraz 
pe łn iejszej rea lizac ji zasadniczego 
prawa rozw ojowego naszego państwa
— udzia łu  obyw a te li w  rządzeniu 
państwem.

I Z D Z IS Ł A W  JAROSZ

RYSZARD WOIN.A

Na skrzyżowaniu
Wz r m f a o aL M ^ 2 Skc h A de n a u e r dokonał Jeszcze je d n e j z d ra d y  N iem iec. 
F ra n c ii b o ca te 3 f ran ce  a na s tw orzen ie  W e h rm ac h tu  zg o d z ił się oddać
orzY tłacza iaca  up rzem ysłow ione  Zagłęb ie S aary , m im o  że
P 1 jąca  częśc ludności tego ob szaru  jest narodow ości n iem ie c k ie j.

Rys. H a r r i P arschau , „E u len sp ie g e l“

W alka o pokojowe roz­
w iązan ie problem u 
niem ieckiego weszła w  
now y doniosły etap. 
Przed narodam i Euro­
py stanęło w  całej 

o tw artości py tan ie : czy N iem cy bę­
dą państwem  pokojow ym , sto jącym  
w raz  z w szystk im i narodam i E uro­
py na straży pokoju, czy też-N iem ­
cy zachodnie zostaną przekształcone 
w  państwo m ilita rys tyczne , stano­
w iące potencja lną groźbę dla  bez­
pieczeństwa swych sąsiadów, ja k  
też wszystk ich narodów  europej­
skich. Czy Europa stanow ić będzie 
jedną całość —  m im o różnych sys­
tem ów społecznych —  walczącą o 
zachowanie pokoju, czy też zostanie 
podzielona na przeciwstawne sobie 
b lok i, k tó rych  is tn ien ie  — ja k  w y ­
kaza ły doświadczenia h is to r ii — 
prow adzi do wzrostu napięcia m ię­
dzynarodowego, a w  konsekw encji 
do w o jny .

H is to ria  Europy weszła na ważne 
skrzyżow anie dróg. Z jednej s trony 
Zwiąizek Radziecki, a w raz z m m  
cały obóz pokoju, w ystępują o u tw o ­
rzenie skutecznego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, k tó ry  prze­
k re ś liłb y  m ożliwość w o jny , a je d ­
nocześnie u ła tw iłb y  pokojowe zjed­
noczenie N iem iec. Z d ru g ie j strony 
—  m ocarstwa zachodnie pod egidą 
Stanów Zjednoczonych dążą do ja k  
najszybszej rem iłita ryzaC jf N iem iec 
zachodnich, a tym  samym do u trw a ­
len ia  podziału N iem iec i stw orze­
n ia  niebezpiecznej d la  poko ju  sy tu ­
acji.

Społeczeństwo polskie śledzi ten 
rozw ój w ypadków  z najwyższą u- 
wagą. P roblem  n iem iecki jest je d ­
nym  z zasadniczych problem ów na­
szej p o lity k i zagranicznej. Doświad­
czeni. ciężko . i  po w ie lekroć w  na­
szych dzie jach przez zbójeckie na ­
pady m ilita ryzm u  niem ieckiego p ra­
gn iem y uczynić wszystko, aby za­
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pewnie sobie i narodom  E uropy bez­
pieczeństwo. P ragniem y uczynić 
wszystko, aby odwetowcy i rew iz ­
jon iśc i bońscy nie  m ie li możności 
p rzerw ania nam naszego pokojowe­
go budow nictw a. ✓

Oto skąd_ bierze się poparcie oka­
zywane przez Rząd PR L po lityce  
Zw iązku Radzieckiego wobec N ie­
miec. Oto dlaczego, zgodnie z wolą 
naszego 'narodu, rząd nasz w y ra z ił 
zgodę 'na udzia ł w  proponowanej 
przez ZSRR kon fe ren c ji dla u tw o ­
rzenia ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego.

D W IE  KO NFERENC JE C Z Y L I 
G RA M E N D E S -FR A N C E A

Dla zrozum ienia pow sta łe j obec­
nie sy tuac ji m usim y cofnąć się pa­
m ięcią niespełna trzy  miesiące 
wstecz, k iedy to francuskie  Zgro­
madzenie Narodowe, pod naciskiem  
naredu, odrzuciło  uk ład o tzw. eu­
rope jsk ie j wspólnocie obronnej.

W nioskiem , ja k i obóz aw a n tu rn i­
ków  wojennych w yciągną ł z tego 
fiaska przez ponad dwa la ta m onto­
wanych planów, było opracowanie 
nowych koncepcji u tw orzen ia  W ehr­
m achtu i postanowienie narzucenia 
ich ja k  na jszybciej narodom  E uro­
py zachodniej. Pośpiech ten w y p ły ­
w a ł z założenia, że należy postawić 
narody wobec fa k tó w  dokonanych 
i nie dać im  czasu ną rozw in ięc ie  
ta k ie j m asowej kam pan ii, ja k  ta, 
k tó ra  doprow adziła  do odrzucenia 
tra k ta tu  o  „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Tak w ięc z początk iem  p a źd z ie rn ik a  
w  Londynie, a w t r z y  tygodnie  późn ie j 
w P a ry żu , ze b ra li s.ę m in is tró w  e spra  y 
za g ran ic zn y c h  państw  zachodn ich , ce­
lem  om ów ien ia  sposobów re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodn ich. Zanim  jedn ak  
p rz e jd z ie m y  do om ów ien ia  p rzy ję ty c h  
uchw al — k tó re  w  dalszym  c icgu  n a z y ­
w ać będziem y uchw ałam i p a rys k im i — 
p rz y jr z y jm y  się c h a ra k te ry s  ycznym  
różn icom  " m ię d zy  k o n fe re n c ją  lo n d yń ­
ską (w cześnie jszą) a p a rys k ą . Różnice  
te bow iem  n aśw ie tla ją  w  ja s k ra w y  s -o -  
sćb m etody , ja k im i pop leczn icy m ilita ­
ryzm u  n iem ieck iego  chcą m yd lić  oczy  
op in ii p u b liczn e j k ra jó w  zachodn ic - 
e u ro o « is k ic h , _

N a jw y ra ź n ie j różn ice  te u ja w n iły  się
w  zm ian ie  postaw y p re m ie ra  fra n c u ­
skiego M endes-Fran ce ‘a, ja k a  zaszła  
m ię a zy  jedną  a d ru g ą  k o n fe ren c ją .

Na k o n fe ren c ji lo n d y ń s k ie j, zd a jąc  
sobie spraw ę, iż na ró d  fra n c u s k i z 
o tw a rtą  w rogością  ustosunkow uje  się 
do w sze lk ich  koncepcji u zb ro je n ia  n ie­
m ieck ich  m ilita ry s tó w , pan Mendes- 
France  p rz y ją ł postawę c z ło w ieka , któ­
ry  tw ie rd z i, że pod naciskiem  fa k tó w  
„m u s i“ się zgadzać na re m ilita ry z a c ję , 
tym  n iem n ie j je d n ak  podchodzi do n iej 
z pełną n ieu fnośc ią  i d latego dom aga  
się szeregu  og ran iczeń  d la  p rzyszłego  
W e h rm ac h tu , ko n tro li jego ro zw o ju , jak  
też g w a ra n c ji zab ezp iecza jących  F ranc ję  
prze d  n im . 1

Na tego rodza ju  tak tykę , m ającą 
w prow adzić w  błąd op in ię  pub licz­
ną co do. is to tnych in te n c ji francus­
kiego prem iera, rząd b ry ty js k i od­
pow iedzia ł identyczną. M ianow ic ie  
z w ie lk im  szumem ozna jm ił, iż  do­
cenia obaw y wyrażane przez M en- 
des - France‘a, w  zw iązku z czym 
przyznaje Europie zachodniej gwa­
rancje  przeciwko ew en tua ln ie  „n ie ­
grzecznemu“  W ehrm achtow i. G w a­
rancje  te, to... stacjonow anie na 
kon tynencie  eu rope jsk im  4 d y w iz ji 
b ry ty js k ic h  i  jedne j jednos tk i lo t­
n iczej.

Owe zastrzeżenia <Mendes -  Frian- 
ce‘a, k tó ry m i chcia ł w yw ołać wraże­
nie, iż docenia n iepokój francusk ie j 
o p in ii publiczne j, ja k  też przyzna­
nie przez W ielką B ry tan ię  „gw a­
ra n c ji“ , s ta ły  się n ic ią  przewodnią 
należycie 'ha rm o n izow a ne j kam pa­
n ii propagandowej, ja ką  rozpętała 
zachodnia prasa reakcy jna  po kon ­
fe renc ji londyńskie j. P isano na ' ten 
tem at w ięcej, niż o samym g łów ­
nym  celu kon fe renc ji londyńskie j, 
t. j. o odbudow ie agresywnego 
W ehrm achtu.

T ak  uzb ro jony Mendćs -  F rance ' 
staną! przed parlam entem  francus­
k im , żądając poparcia d la  p ro w a ­
dzonej przez niego p o lity k i. B urżu- 
azyjna większość Zgromadzenia Na­
rodowego udz ie liła  m u żądanego 
poparcia.

Jednak to, że żądania rozciągnię­
cia k o n tro li, nad now ym  W ehrm ach­
tem  w ysuwane przez prem iera

dróg
francuskiego b y ły  ty lk o  czczą gaf 
daniną, u ja w n iła  bez reszty jego 
postawa na kon fe ren c ji pa rysk ie j. 
P rzy ję te  w  d n iu  23 październ ika 
uchw a ły ozn a jm iły  św ia tu  bez żad­
nych  osłonek, . iż  w o lą  m ocarstw  
zachodnich jes t ja k  najszybsze u - 
zbro jen ie  N iem iec i  p rzy jęc ie  ich 
do paktu  atlantyckiego, a tym  sa­
m ym  dalsze .zaostrzenie jego agre­
sywności. M ie jsce zastrzeżeń M en- 

' des - F rance‘a za ją ł jego podpis 
pod tym i uchw ałam i.

GW ARANCJE, KTÓRE NICZEG O  
N IE  G W A R A N TU JĄ

A  teraz za trzym a jm y się chw ilkę  
nad samą is to tą  „g w a ra n c ji“  b ry ­
ty jsk ich , ja k  też nad przew idzianą 
przez kon trahen tów  uchw ał pa­
rysk ich  kon tro lą  zhro jeń zam ierzo­
nego W ehrm achtu.

Sam  fa k t szerokiego trąb ien ia  na 
ten tem at przez część prasy zachod­
n io  -  eu rope jsk ie j i  różne „g łosy 
A m e ry k i“ , świadczą, ja k  głęboko 
uzasadnione są obaw y narodów  Eu­
ropy. Z  jedne j bów iem  s trony  u - 
chw a ły  paryskie m ów ią  o rzekom ej 
konieczności u tw orzen ia  W ehrm a­
chtu  d la  „ob ron y “  Europy ¡zachod­
n ie j, z d ru g ie j zaś s trony  podkreś­
la ją  potrzebę obrony przed tym  neo- 
h itle ro w sk im  „obrońcą“. T rudno  
zaiste o  w iększy cynizm . A  do tego 
w  istocie sprowadza się ca ły p rob­
lem  t  zw. gw aranc ji. N ie  są one 
n iczym  innym , ja k  ustaw ieniem  
w iad ra  z wódą cbok domu, k tó ry  
ma być podpalony i jednoczesnym 
w yrażen iem  zgody na jego podpa­
lenie.

Czy k to k o iw ie k  m oże np. m ieć  z łu d ze ­
n ia  co do skuteczności b ry ty js k ic h  
„ g w a ra n c ji“ w  postaci 4 d y w iz ji w o j.  
ska? O czyw iście, że  n ie. W e w rze ś n iu  
1939 ro k u  g w a ra n c je  b ry ty js k ie  u d z ie ­
lone Polsce nie p o tra fiły  naw et zaham o­
w ać tem pa p rze w a la n ia  się n a jazdu  h i­
tle ro w s k ie g o  p rze z  nasze z ie m ie . Zaś w  
ro k  pó źn ie j, pobyt na ziem i fra n c u s k ie j 
k ilk u  d y w iz ji b ry ty js k ic h  w  n iczym  n ie  
p rze s zk o d z ił k lęsce pod D u n k ie rk ą , a w  
konsekwencji] o k u p ac ji F ra n c ji p rzez
W ehrm acht.

Dziś zaś, gd y  uchw ały  p a ry s k ie  w y ra -  
ż a ia  o fic ja ln ie  zgodę na u tw o rzen ie  w

H A N D

p ie r w s i.m  rzu c ie  12 d y w iz ji zachodnio- 
niem ieck ich , cóż będą  znaczyć „ g w a ra n ­
c je“ a n g ie lsk ie “ , ja k  n ie  ew entualność  
n o w e j D u n k ie rk i.

A d o d a jm y , że  z  tym i 12 d y w iz ja m i, 
to  ta ka  sam a legenda, ja k  w  ogóle z  
całą  rzek o m ą  k o n tre łą  n iem ieck ich  zb ro ­
jeń . Sońskie m in is te rs tw o  w o jn y  B lanka  
ośw iadcza o fic ja ln ie  Już dżiś, że  na po­
czątek  W e h rm ac h t liczyć  będzie  pó ł m i­
liona  lu d z i, co d a je  w  n a jb a rd z ie j 
ostrożnym  p rze lic ze n iu  nie 12 d y w iz ji, 
a 35 — 40.

I
Po pierwsze j w o jn ie  św ia tow e j 

tra k ta t,  w ersa lsk i rów nież nak łada ł 
na R epublikę W eim arską pewne 
ograniczenia. C y fra  Reichswehry, 
zalążka późniejszego W ehrm achtu,

L A R Z E

n ie  mogła przekroczyć 100 tysięcy 
łudzi. Czy przeszkodziło to w  czym ­
ko lw ie k  H itle ro w i w  u tw o rzen iu  
na jw iększe j s iły  m ilita rn e j w  ów ­
czesnej kap ita lis tyczne j E urop ie?—< 
W iem y oobrze, że inie.

A  z tego w y n ik a  jeszcze jeden, 
pełen w ym ow y, wniosek. A d o lf H it ­
le r  s ta rtow a ł do  podboju Europy z 
ilością 100 tys ięcy żołn ierzy. Ade- 
nauer, M an łeu fe l, Kess-elring s ta r i 
tu ją  z poziomu pó ł m iliona...

A u to rzy  uchw a ł parysk ich  n ie  
mogą z tych fa k tó w  n ie  zdawać 
sobie spraw y. Łudzą się orni jed->



Dyskutujemy o kolach naukowych (3)

Lepie] mniej, a lepiej
r  A r ty k u ł pt, „J a k  polepszyć pracę 
k ó ł naukow ych“  zamieszczony w  34 
n r  POPROSTU oraz umieszczony 
tam  napis „p o d ysku tu jm y “  s k ło n iły  
m n ie  do zabrania głosu w  te j w aż­
ne j spraw ie. Od samego początku 
pobytu  na uczelni jestem  człon­
k ie m  ko ła  naukowego rusycystów . 
In te resu je  m nie  praca naukow a i  
w ie le  spodziewałem się po pracy 
koła. T ak  m yś le li i  in n i studenci 
liczn ie  w stępujący do k ó ł nauko­
wych.

Praca naszego ko ła , (zaznaczam, 
że by ło  to  jedno z lep ie j p ra cu ją ­
cych kó ł na teren ie uczeln i) i  fo r ­
m y te j pracy b y ły  jednak podobne 
do pracy i fo rm  opisanych w  w y ­
m ien ionym  artyku le . O dbyw ały się 
w ięc periodyczne posiedzenia koła, 
na n ich  wygłaszane b y ły  lep ie j lu b  
gorzej opracowane re fe ra ty , a s łu­
chaczami b y li członkow ie  rzadko 
przygotow ani do dyskusji.

N ie  będzie przesady, je ś li pow ie­
m y, że w  pracy naszych k ó ł nau­
kow ych  w y tw o rz y ł się schematyzm 
i  fo rm a lizm . Polegał on na tym , że 
n ie  poszukiwano nowych, bardzie j 
a tra kcy jn ych  i skutecznych fo rm  
pracy. Zarządy kó ł, ich op iekuno­
w ie  s ta ra li się, aby ko ło  odbyło ja k  
na jw ięce j posiedzeń, aby na n ich  
wygłaszano ja k  na jw ięce j re fe ra ­
tów , wreszcie, by do ko ła  należało 
ja k  na jw ięce j członków  — m nie j 
zaś było  trosk i o to, by ko ło  roz­
budzało zainteresowania naukowe, 
by  m ob ilizow a ło  do samodzielnej 
p racy badawczej.

N ie  zdoła ło tego un iknąć  i  nasze 
ko ło , k tó re  odbyło dosyć dużo po­
siedzeń, a na n ich  wygłaszano re ­
fe ra ty  na tem aty o w ąsk im  zakresie 
ja k  np. „D ra m atu rg ia  L w a  Tołsto­
ja “ , „Im ie s łó w  W języku po lsk im  
a ro sy jsk im “  czy wreszcie „P o ró w ­
nan ie  przekładu i o ryg ina łu  dwóch 
k ró tk ic h  opowiadań Czechowa“ . 
T aka  praca doprowadziła do znie­
chęcenia studentów , w ie lu  przycho­
dz iło  na zebrania ty lk o  z obowiąz­
ku , k tó ry  w  dodatku uważano za 
dosyć uc iąż liw y. Na uwagę zasłu­
gu je  fa k t, że w  końcow ym  okresie 
ko ło  liczy ło  m n ie j cz łonków  n iż  na 
początku.

M o im  zdaniem praca k ó ł nauko­
w ych  stanie dopiero w tedy na w ła ­
śc iw ym  poziomie, jeś li położy się

g łów ny nacisk na samodzielną, d łu - 
gookresową pracę naukową. Czło­
nek ko ła  pracując przez d ług i czas 
nad in teresu jącym  go zagadnieniem 
w draża łby się do systematycznej 
pracy naukowej, a prócz tego po­
zw o liłob y  m u to na głębokie i 
wszechstronne opracowanie w y ­
branego zagadnienia. Z kole i tak ie  
opracowanie może zainteresować i 
dać rzeczyw istą korzyść pozostałym 
członkom  koła.

Z powyższym w iąże się sprawa 
częstości posiedzeń koła. Jest rze­
czą jasiną, że w  ciągu roku pow in ­
ny  być na jw yże j 4 posiedzenia ko­
ła ; będzie w ięcej czasu na pracę 
naukową. Posiedzenia w in n y  być 
stanowczo rzadsze, bardzie j u ro ­
czyste i —  je ś li zajdzie potrzeba — 
dłuższe. W inny  one m ieć cha rak­
te r ,  „m in ia tu ro w y c h “  kon fe renc ji 
naukowych.

K o ło  n ie  pow inno opracowywać 
dużej ilośc i drobiazgowych tem a­
tów ; wystarczą 2 —  3 węzłowe za­
gadnienia w  ciągu roku. Oczywiś­
cie ilość ta zwiększa się, gdy ko ło  
rozpada się jeszcze na poszczególne 
sekcje. T ak m. in. p racu je  na jlep ­
sze ko ło  naukowe naszej uczel­
n i — K oło  H is to ryków , k tó re  za j­
m u je  się n a jw yże j jednym  waż­
nym  zagadnieniem  w  ciągu roku . 
W  ub. roku h is to rycy nasi opraco­
w a li tem at p t. „U d z ia ł m łodzieży 
w  przebudow ie w s i po lsk ie j“  (na 
p rzyk ładz ie  w s i Baniocha pow. P ia ­
seczno, k tó rą  w  ciągu roku  m ie li 
pod sta łą  opieką). Referat spotka ł 
się z przychylną oceną na Ogólno­
po lsk im  Zjeździe M łodych H is to ­
ry k ó w  w  Poznaniu. W  bieżącym 
roku  ko ło  to za jm ie się opracowa­
niem  rew o lucy jnych  ruchów  stu ­
denckich w  okresie 20-lecia m iędzy­
wojennego.

Jeśli chodzi o przynależność do 
kó ł naukowych, to w yda je  m i się, 
że po w in n i się tam  znaleźć w  
p ierw szym  rzędzie n ie liczn i na j­
go rliw s i poszukiwacze w iedzy, a 
dopiero dobre w y n ik i ich pracy 
przyciągną większą ilość chętnych. 
D zięk i tem u koła będą systematycz­
nie wzrastać i rozw ijać  zaintereso­
w ania  naukowe.

T a k  czy inaczej — sprawa w a rta  
dyskusji.

JAN K IT A
W SP - Warszawa

POPROSTU wśród Czytelników

Spotkanie ze studentami olsztyńskiej WSR
O grom na sala a u d y to ry jn a . O fic ja ln y  

stcł p re zy d iu m . S ztyw ne ła w k i z  p u lp i­
ta m i... Na p c zó r w ydaw ać  by się m ogio, 
że w  tak ich  w a ru n k a c h  tru d n o  będzie  
ro zw in ą ć  sw obodną, p rz y ja c ie ls k ą  d y ­
skusję,. s tw o rzy ć  szczerą , serdeczną  
a tm o ste rę  spo tkan ia  p rze d s taw ic ie li re ­
d a k c ji POPROSI U z  c z y te ln ik a m i. A
t y m c z a s e m . . .  . . . . . .  . .

Ponad dw ie  go dzin y  trw a ła  żyw a , cie­
k aw a  d y s k u s ja -rc zm o w a  p ra w ie ... z  czte­
rys tu  lu dźm i! N a tu ra ln ie , n ie m ów ili 
w szyscy i nie n a ra z . W yp o w iad a ło  się 
k ilkanaśc ie  osób. A le  śm iało  m ożna rzec, 
że w  ty m  spo tkan iu  „sercem  i du ch em “ 
u czestn iczy li wszyscy obecni. O tym  
św ia d c zy ła  pow aga, za in te reso w an ie  i 
n a s tró j ow ego w iec zo ru .

D yskusja  toczyła  się w o kó ł pa m ię tn e ­
go listu  społeczeństw a w o jew ód ztw a  
o lsztyńsk iego , w o kó ł p ra c y  o rg a n iza c ji 
ze tem p o w s k ie j na ucze ln i, w o kó ł p ism a.

G łów ną s p raw ą , k tó ra  p rz e w ija ła  się 
p o p rzez  w y p o w ie d z i, by ła  tro s k a  s tuden ­
tów  o przyszłość . Nie zaw sze  d o b re  do­
św iadczen ia  z  p ra k ty k  s k ła n ia ły  n iek tó ­

ryc h  d ysku tan tó w  do w y c ią g a n ia  zb y t  
pesym istycznych uogóln ień co do s y tu ­
acji w  ro ln ic tw ie , p ra cy  abso lw entów  
itd.

W każd ym  bądź ra z ie  w yc iąg n ąć  z  te­
go m usi ta kże  w n iosek re d a k c ja , u k a zu ­
jąc w  a rty k u ła c h , rep o rtaża c h  p racę  
abso lw en tów  w  tę re ry e , ich codzien ną  
w alkę, z trudnościom  i, ich os iągn ięcia . 
W yciąg n ą  z d yskus ji w n iosek w ładze  
ucze ln i, w y k ła d o w c y , ak tyw iśc i: trzeb a  
ja k  na jm o cn ie j n aukę  w iąza ć  z życiem , 
trz e b a  u k a zy w a ć  studentom  p e rsp e k ty ­
w y  ich p rzy s z łe j p ra cy , bu dzić  za m iło ­
w a n ie  do zaw odu.

S ądzim y , że c i, k tó rz y  z  różnych  
p rzy czy n  nie z a b ie ra li g łosu, zechcą  
m oże przesłać  swoje uw ag i dc- re d a k c ji. 
W  oqółe spod ziew am y się, że  o lsztyńska  
n a ra d a  p rz y s p o rz y  POPROSTU nowych  
p rz y ja c ió ł, nowych korespondentów . T a ­
ki m . in. b y ł p rzec ież  je j cel. D latego, 
do zobaczen ia  podczas spo tkan ia , tym  
razem  ju ż ... w  listach i na łam ach  p i­
sma.

I ' . ! i; (kg)

nak, że odbudowany przez n ich  
W ehrm acht będzie s łuży ł ich in te ­
resom, że będzie w  ich  ręku  agre­
syw nym  taranem , uderza jącym  w  
k ie ru n k u  ty lk o  wschodnim . W  k ie ­
ru n k u  Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

H is to ria  w ykaza ła  dostatecznie 
bzdurność tego rodza ju  kom b inac ji. 
W ehrm acht raz  wsadzony na siod­
ło  nie da się pokierować w  określo­
n ym  k ie runku ,, ta k  samo, ja k  n ie  
da ł się —  m im o w sze lk ich  w y s iłk ó w  
im p e ria lis tó w  w  okresie m iędzy­
w o jen nym  —  popchnąć ty lk o  na 
wschód. Sam  zresztą fa k t, że F ra n ­
c ja  w  okresie osta tn ich  osiemdzie­
sięciu la t by ła  trz y k ro tn ie  przed­
m io tem  napaści n iem ieck ie j św iad­
czy n a jw ym o w n ie j, że m ilita ry z m  
n iem ieck i n ie  jes t us taw iony ty lk o  
w  k ie ru n k u  w schodnim , a przed­
s taw ia  niebezpieczeństwo d la  wszy­
s tk ich  bez nsryjątku sąsiadów N ie - 
Buea, •

T ak  w ięc, w  św ietle  n iezb itych  
fa k tó w  historycznych, p ryska ja k  
bańka m ydlana w ym ys ł im p e ria lis ­
tyczne j propagandy o  rzekom o sku ­
tecznych gw arancjach zabezpiecza­
jących Europę zachodnią przed raz 
uzb ro jonym  m ilita ryzm e m  niem iec­
k im .

S A A R A  KO ŚCIĄ  N IE ZG O D Y  
H A N D L A R ZY  A R M A T

Społeczeństw o E u ro p y  zach odn ie j ro z -  
s z y fro w a ło  n ieb ezp ieczeń stw o k ry ją c e  
się w uchw ałach  p a rys k ic h . W  te j sytu ­
acji M endes-France, chcąc pozyskać so­
b ie  b u rż u a z y jn ą  w iększość rrancusrdego  
Z g ro m ad zen ia  Narodow ego, w y s tą p ił ja ­
ko o fic ja ln y  rze c zn ik  k lasow ych in te re ­
sów w ie lk ie j b u rż u a z ji fra n c u s k ie j. Je­
śli chodzi bow iem  o k o n fe ren c ję  p a ry ­
ską, to  zn a m ie n n y  jes t fa k t, że na je j 
p ie rw s zy  plan w ysunęli się m ono po li­
s tyczni h a n d la rz e  b ro n i. W y ra że n ie  zgo ­
d y  p rze z  m ocars tw a  zach odn ie  na 
u zb ro je n ie  N iem iec było  n atych m iast 
p rze lic za n e  na p rzy p u s zc za ln e  zy sk i, 
k tó ry m i ju ż  na m ie jscu  — w  toku kon­
fe re n c ji — d z ie liły  się m ię d zy  sobą k on ­
c e rn y  zb ro jen io w e  n iem ieck ie  i fra n c u ­
skie , a za  ich plecam i n iem n ie j za c ie k le  
ze sobą k o n k u ru ją c e  m onopole a m e ry ­
kań skie  i w ie lcy  kap ita liśc i b ry ty js c y .

W ie lk a  b u rż u a z ja  za ch o d n io -e u ro p e j­
ska, w  d ążen iu  do now ych zyskó w  n ie  
za w a h a ła  się pośw ięcić podstaw ow ej ra ­
c ji stanu sw ych k ra jó w , n ie  zaw aha ła  
się naruszyć  fu n d a m e n tó w  bezp ieczeń ­
stwa narodó w  E urop y . Ślepa to  p o lity k a . 
P o lity ka  podcinan ia  ga łęz i, na k tó re j się 
siedzi.

P rzed m io tem  szczególnie za żarty c h  
ta rg ó w  sta ł się p rob lem  Zag łęb ia  S aary . 
Zagłęb ie  to , liczące  około  m ilio n a  m ie ­
szkańców  narodow ości n iem ie c k ie j, a 
fta w o w ją ęe  o k rę g  w ysoko  up rzem ys ło ­

w iony  i bogaty  w  złoża w ęg la , p o trze b ­
ne jes t kap ita lis to m  fra n c u s k im  dla w y ­
ró w n y w a n ia  p rze w a g i, ja k ą  posiada  
p rzem ys ł za ch c d n io -n ie m ie c k i nad f r a n ­
cuskim . A d en au er, ro zu m ie ją c  tru d n o śc i, 
na ja k ie  napo tka  w  parlam en cie  fra n c u ­
skim  w  czasie ra ty f ik a c ji uchw al p a ry ­
skich M endes-France, m usiał w y ra z ić  
zgodę na zw ią za n ie  gospodarcze Zag łę ­
bia S aary  z  F ra n c ją , a tym  sam ym  
o d erw a n ie  cennego k a w a łk a  ziem i n ie­
m ie c k ie j od o jczyzn y .

W y n ik  tego przetargu zaskoczył 
jednak  cz łonków  kon fe ren c ji parys­
k ie j. Jak iko lw iek bow iem  burżuazja 
francuska w yra z iła  swe zadowole­
n ie  z uzyskanego na tym  odcinku 
zw ycięstw a nad Adenauerem , to z 
ko le i koa lic ja  rządzących p a r ti i 
bońskich, ja k  rów n ież pa rtie  opo- 
zycyjne, w ys tąp iły  gw a łtow n ie  prze­
c iw k o  oddaniu Francjii Saary. K ry ­
zys, ja k i z te j przyczyny w ybuch ł 
w  Bonn, jest na jw iększy od czasu 
powstania R e pu b lik i Federalnej. 
N iek tó rzy  z obserw atorów  am ery­
kańsk ich  w yraża ją  naw et obawy, 
czy prob lem  Saary n ie  u tru d n i po­
w ażnie ra ty f ik a c ji uk ładów  przez 
Bundestag. Sprawa jes t d la  Ade- 
nauera tym  bardzie j poważna, że 
rząd francu sk i lęka jąc się reperku­
s ji w  sw o im  parlam encie, odm aw ia 
ja k  dotąd wsze lk ich now ych dysku­
s ji na ten tem at i domaga się ra ­
ty f ik a c ji porozum ienia w  jego obec­
nej fo rm ie . T ak w ięc sprzeczności 
w  obozie im peria lis tycznym  —  ja k  
choćby w idać ty lk o  z tego w yc inka  
— byn a jm n ie j n ie  zm ala ły  w  w y ­
n ik u  zaw arcia  porozum ienia w 
spraw ie re m ilita ry z a c ji N iem iec, a 
przeciw n ie —  wzrosły. I  rosnąć bę­
dą nadal!

NA RO DY Z A K Ł A D A JĄ  VETO
Im p e ria lis ty c zn y  spisek p rze c iw k o  

poko jow i E uropy  w s trz ą s n ą ł narodam i
i w yw o ła ł fa lę  o b u rzen ia  i p ro testu . W ia ­
domość o podpisaniu  p rze z  M endes-Fran- 
c e ‘a zgody na re m ilita ry z a c ję  N iem iec  
w yw o ła ła  we F ra n c ji pow szechny gn iew . 
W w ielu  zak ładach  p ra cy  robo tn icy  z o r ­
gan izow a li spon tan iczne s tra jk i. Szcze­
gó lny  rozm ach p rz y b ra ły  te a kc je  w  
dn iu  31 p a ź d z ie rn ik a , ogłoszonego p rzez  
fra n c u s k i k om ite t ob ro ńców  poko ju  za  
„dzień  w a lk i p rze c iw k o  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec“ .

0  pog łęb ian iu  się p rzepaści m iędzy  
dążen iam i rząd ó w  za ch o d n io -e u ro p e j­
skich a naro d ó w  św iadczą w iadom ości 
z« w szys tk ich  k ra jó w  zach o d n io -eu ro ­
pe jsk ich . Jakże c h a ra k te ry s ty c z n y  jest 
np. fa k t, iż k ie ro w n ic tw o  La b c u r P a rty  
w czasie g losow ania  nad ra ty fik a c ją  
uchw al p a rys k ic h  m usia ło  — pod na­
c isk iem  m as cz łon ko w skich  — w s trz y ­
m ać się od g losow ania, ja k k o lw ie k  p ra g ­
nęło podpisać się o b u rąc z  pod p o lity k ą  
Ęden a.

C7t d o b r a ,  a le . . .
Ruch łączności miasta ze

wsią ma we w roc ław sk ie j 
WSR długą i  bogatą tra ­
dycję. Uczelnia ta  —  je ­
dna z p ierwszych w  P o l­
sce — naw iązała w spó ł­

pracę ze spółdzie ln iam i p roduk­
c y jn y m i i  od w ie lu  la t kon tyn u ­
u je  ją. Praca byna jm n ie j n ie  jest 
ła tw a  i  n ie  da je  natychm iasto­
w ych  e fektów . W ymaga w iedzy, 
c ie rp liw ości, oddania i  w y trw a ło ­
ści p rzy pokonyw aniu różnorakich 
przeszkód. A  zaczęło się tak..,

K IL K A  SŁÓW H IS T O R II

Działo się to w  1948 roku  we
W roc ław iu . Bliższe miejsce a kc ji 
— w ydz ia ł ro ln iczy U n iw ersyte tu.

Na teren ie wojew ództw a w roc­
ławskiego pow staw ały w tedy p ie r­
wsze spółdzielnie produkcyjne...

Zam powiec A ndrze j D re w n iak  
na jednym  z zebrań ko ła  ro ln ik ó w  
ośw iadczył: „P ow inn iśm y, to w a ­
rzysze, nawiązać kon tak t z  now o­
u tw orzonym i spółdzie ln iam i p ro ­
du kcy jn ym i, pomóc im  w  m ia rę  
s ił i możności“ .

K o ło  Z A M P  rozpoczęło w spó ł­
pracę z k ilk o m a  spó łdz ie ln ia­
m i p ro dukcy jnym i. E k ipy s tu ­
denckie w y jecha ły na wieś u trw a ­
lać sojusz robotniczo-chłopski. Za­
sób posiadanej przez m łodzież 
w iedzy okazał się w kró tce  n iew y­
starczający d la  sprostania wszyst­
k im  zagadnieniom, z k tó ry m i 
zw raca li się ch łop i —- potrzebna im  
była  pomoc fachowa i organ iza­
cyjna. Studenci w róciw szy ze wsi 
nieom al natychm iast udaw ali się 
do profesorów, rad z ili, py ta li.
I  wreszcie: „G dyby pan profesor 
zechciał z nam i pojechać, zoba­
czyć spółdzielnię...“  Tow. Ś lusar­
czyk jeszcze dziś wspom ina ze 
wzruszeniem i dum ą le n  dzień, 
gdy „w y w ió z ł“  z pracow ni w  te ­
ren trzech profesorów.

K ie row n icy  ek ip  nam ów ili a - 
systentów z , ka tedry  gleboznaw­
stwa do badania na ćwiczeniach 
gleby nie... Placu G runw aldzkiego, 
a jednej że spółdzielni.

W  pracy na w s i bra ła udzia ł 
coraz w iększa ilość studentów , a- 
systentów a także profesorów. In i­
c ja tyw a  jednak nadal należała do 
zampowców. Na jednym  z zebrań 
doszli do wniosku,. że luźne w y ja ­
zdy do chłopów, sporadyczne w y ­
k ła dy , dorywcza pomoc i porad­
n ic tw o  fachowe — to  rzecz dobra, 
ale... Realizacja zadań sto jących 
przed ruchem  łączności wym aga 
lepszej o rgan izacji pracy, spręży­
stego k ie row n ic tw a  prowadzącego 
i  koordynującego tę pracę. W  w y ­
n iku  gorącej dyskusji powstał K o ­
m ite t W spółpracy N a uk i z  P ra k ty ­
ką. “  m  "  -

P O \V R 0T
DO „W SPÓŁCZESNOŚCI“

Od tego m om entu (K om ite t po­
w sta ł w  1950 r.) współpraca WSR 
z terenem  zaczęła rozdzielać się 
na dw a piony. Jeden z n ich  prze­
ję li naukowcy, d rug i —  studenci.

Działalność kad ry  naukow ej u - 
czelni ro ln icze j W roc ław ia  na wsi 
w a rta  jest najwyższego uznania. 
B ra li w  n ie j udzia ł tacy naukow­
cy, ja k  pro f. Św iętochowski, prof.

W a lk a  społeczeństwa p rze c iw k o  re m i­
lita ry z a c ji zaogn ia  się w  sam ym  gnie- 
ździe  m ilitarysto^y — w  Niem czech za ­
chodnich. N iedaw no np . kongres  za- 
chcdnio -n iem ieck ich  zw ią zk ó w  zaw odo­
w ych  (DGB), o b e jm u ją c y  6 m ilionó w  
człon kó w , w yp o w ied zia ł się jedn om yśl­
nie p rze c iw k o  ad en au ero w sk ie j po lityce  
od bud ow y W ehrm achtu .

O becnie p rze c iw k o  uchw ałom  p a ry ­
skim  zm uszony jest w ystępow ać Ollen- 
h au er, p rzyw ód ca  so c ja ld em o krató w  za - 
chod n io -n iem ieck ich .

M łodzież pro tes tu je  p rze c iw k o  chęci 
nałożen ia  je j m u n d u ró w . N iem al codzien­
ne są w y p a d k i u n ie m o żliw ia n ia  w y g ła ­
szania m ilita ry s ty c zn y c h  p rzem ów ień  
bonzom  bońskim  p rze z  studentów  za- 
chod n io -n iem ieck ich  i m łodzież ro b o tn i­
czą.

Jednom yślną postaw ę społeczeństwa  
N iem ieck ie j R ep ub lik i D em okra tyczne j 
w obec sp raw y  p o ko ju  ilu s tru ją  w y n ik i 
ostatn ich w y b o ró w , w  k tó ryc h  ponad  
99 proc. ludności głosowało na kan d yd a­
tów , w a lczących  o poko jow e zjednocze­
nie Niem iec.

>' JEST IN N A  DROGA

W  tym  k lim ac ie  szczególnie rado­
śnie została pow itana przez narody 
osta tn ia  nota ¡radziecka z 13 listo­
pada b.r., w  spraw ie zw ołan ia na 
dzień 29 listopada w  M oskw ie lub  
Paryżu kon fe ren c ji wszystkich 
państw, europejskich, k tó ra  by zaję­
ła się ustanow ien iem  skutecznego
bezpieczeństwa zbiorowego w  Eu­
ropie. Zw iązek Radziecki proponuje 
objąć wszystkie państwa europej­
skie — bez względu na ich ustró j 
—  ta k im  wspólnym  systemem, aby 
wszyscy naw za jem  gw arantow a li 
sobie bezpieczeństwo i  pokój. „Stwo­
rzenie takiego systemu ogólnoeuro­
pejskiego bezpieczeństwa zbiorowe­
go —  stw ierdza nota —  zapewni­
łoby trw ałą podstawę pokojowej 
współpracy wszystkich państw eu­
ropejskich i zagwarantowałoby in* 1 
bezpieczeństwo narodowe przez 
przyjęcie zobowiązań, przewidują­
cych regulowanie w  drodze pokojo­
w ej powstających między nimi roz­
bieżności, a w  wypadku zagrożenia 
lub naruszenia pokoju —  podejmo­
wanie przeciwko agresorom wspól­
nej akcji, w  tym również kroków  
militarnych“.

Przyjęc ie  te j p ropozycji zapewni­
ło by  Europie bezpieczeństwo przez 
u ła tw ie n ie  rozw iązania problem u 
niem ieckiego. Tą drogą bowiem  od­
padłaby na jw iększa przeszkoda w  
zjednoczeniu N iem iec, jaką  stano­
w ią  m ilitarystyczm e dążenia rew iz ­
jon is tycznych ¡kół zachodnio - n ie ­
m ieckich. W  Europie objętej syste-

Kopeć, czy rektor Sense. Starsi i
m łodsi asystenci n ie  szczędzili 
swojego czasu na w y ja zd y  w  te­
ren oraz inne zajęcia zw iązane ze 
sprawowanym  nad spółdzie ln iam i 
patronatem. Szczególne zasługi 
m ają tu m gr C urlan is  —  obecny 
przewodniczący K om ite tu  i  jego 
zastępca d r  Badura.

Prace w ykonyw ane dla w s i by­
ły  bardzo różnorodne — od doraź­
nych zabiegów lekarsk ich , poprzez 
fachowe porady z zakresu ro ln i­
ctwa i zootechniki do opracowa­
nia wytycznych rozw oju  spółdziel­
n i w  W ilczkow ie  i Marszowicach.

M im o osiągnięcia poważnych 
rezu lta tów , p racow n icy naukow i 
WSR nie by li zadowoleni. Doszli 
m ianow icie  do w n iosku , że n ie  na­
leży ograniczać się do udzie lania 
pomocy po jedynczym  spółdzie l­
niom , a trzeba spowodować szyb­
szy rozw ój ro ln ic tw a  na terenie 
całego wojew ództw a. Sprawa ta 
stała się tem atem  d ług ich  debat, 
dyskusji, narad i wreszcie we 
wrześniu br. stworzono przy w y­
dziale ro lnym  W RN — Radę Na­
ukową, w  skład k tó re j wchodzą 
przedstaw icie le WSR i  wydzia łu  
rolnego WRN.

U  S TU D EN TÓ W

Na pierw szy rz u t oka praca 
studentów na wsi n ie  budzi żad­
nych zastrzeżeń. Uderza bowiem 
przede wszystk im  ich w ie lka  o fia r­
ność, żarliwość i zrozum ienie waż­
ności współpracy z terenem. Kol. 
koi. Naiepa, Chudziak, Samsdk i 
in n i pośw ięcają większość wolne­
go czasu w yjazdom  na wieś, n ie  
zwracając uw agi na zmęczenie, 
pogodę, czy trudności transporto­
we.

M im o to studenci nie m ają ani 
takiego rozmachu ani tak ich  o- 
siągnięć ja k  personel naukowy.

Uderza przede w szystkim  jedna 
sprawa —  studentów  na uczelni 
jest około 2000, a s ta ły  udział w e 
współpracy ze wsią bierze ty lk o  
60-ciu. T rudn o  jes t znaleźć w y ­
tłum aczenie takiego stanu rzeczy.

K orzyści z w y jazdów  w  teren są 
na pewno obustronne. Pogłębia ją 
wiedzę studentów , pobudzają ich  
do twórczego stud iow ania, zapo­
znają z trudnościam i pracy na w si, 
w yra b ia ją  zam iłow anie do p rzy­
szłego zawodu.

„Jeden dzień na w s i da je  m i 
w ięcej niż 3 ćwiczenia z c h iru rg ii 
— stw ierdza przyszły w e te rynarz 
kol. Samsik. —  Mogę zbadać np. 
kon ia , postaw ię diagnozę, a obec­
ny przy tym  lekarz potw ierdza ją, 
lub  korygu je ...“ . A  ko l. Sobański 
z V  r. w e te ryn a rii m ów i —  „O d 
kiedy b liże j poznałem wieś, na­
prawdę pokochałem sw ój zawód...“

N ie można rów nież - w ytłum aczyć 
" tb j  ’ źh ikóttie j' W ' gruncie  rzećży 

liczby „60“  brak iem  chęci i  zainte­
resowania ze s trony  studentów.

Np. na kon fe renc ji sprawozdaw­
czo-wyborczej jeden z pierwszo­
roczn iaków  zw ró c ił się nieco na­
iw n ie , ale bardzo ż a rliw ie  do s ta r­
szych kolegów : „Podobno is tn ie je  
K o m ite t W spółpracy Nauiki z 
P rak tyką . Czy m oglibyśm y do nie­
go należeć?“

W ydaje się więc, że is tn ie je  po­
trzeba i  m ożliwość wciągnięcia du­

m om  bezpieczeństwa zbiorowego 
m iłita ry ś c i bońscy by liby  zmuszeni 
do zrezygnowania ze swych aw an­
tu rn iczych  marzeń o te j trzecie j...

Rząd Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, .dając w yra z  w o li n a ro ­
du, p rzy ją ł zaproszenie rząd-u ra ­
dzieckiego.. Naród po lski je s t bo­
w iem  szczególnie zainteresowany w 
niedopuszczeniu do odbudow y 
W ehrm achtu, w  us tanow ien iu  bez­
pieczeństwa zbiorowego. Idea bez­
pieczeństwa zbiorowego je s t b liska  
społeczeństwu polskiem u. Na zasa­
dach bezpieczeństwa zbiorowego 
postanaw ia ł oprzeć naszą p o litykę  
zągraniczną M an ifes t L ipco w y . Te j 
generalnej w ytyczne j rząd nasz po­
został w ie rny.

W  odpowiedzi sw o je j na zapro­
szenie rządu radzieckiego rząd 
P R L  s tw ie rdz ił, że gdyby p iany u- 
tw orzania m ilita rys tycznego pań­
stwa zachodnio -  n iem ieckiego m ia ­
ły  być m im o sprzeciw u . narodów  
zrealizowane, Polska Ludow a nie  
będzie m ogła p rzypa tryw ać się te­
m u biern ie , lecz ' będzie musiała 
podjąć odpow iedn ie  k ro k i, zapew­
niające naszemu na rodow i bezpie­
czeństwo.

Jak świadczą osta tn ie  doniesienia 
agencji zachodnich, rządy Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji w y w ie ra ją  nacisk na rządy 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  Euro­
pie, aby odm ow nie odpowiedziały 
na notę radziecką. Za jm u jąc takie  
s tanow isko m ocarstwa biorą na sie­
bie historyczną odpowiedzialność za 
konsekw encje tego kroku , za roz­
b ija n ie  Europy na dwa przeciw ­
stawne sobie obozy, za tworzenie 
agresywnego W ehrm achtu, wroga 
w szystk ich  narodów, w  tym  i  n ie ­
m ieckiego.

Społeczeństwo polskie oczekuje 
od proponow anej przez %ząd ZSRR 
ko n fe re n c ji bardzo wiele. „W obli­
czu akcji amerykańskich wskrzesi­
cieli m ilitaryzmu niemieckiego —— 
s tw ie rd z ił w  przem ówieniu w y ­
głoszonym  na plenarnym  posiedze­
n iu  Ogólnopolskiego K om ite tu  F ron ­
tu  Narodowego tow. B ie ru t
i wobec prób przeforsowania agre­
sywnych zamierzeń, naród polski 
wraz z innymi pokojowymi ̂  naroda- 
mi uczyni niezbędne wysiłki w  kie­
runku należytego wzmocnienia sil 
pokoju“,

żej liczby studentów  do sta łe j 
współpracy ze wsią. Jednak Za­
rząd Uczelniany ZM P n ie  rob i o- 
becnie w  tym  k ie ru n k u  żadnych 
w ysiłków .

W  k ie row n ic tw ie  Kom itet.u zna j­
du ją  się w  przeważającej w ię k ­
szości ad iunkci i asystenci. Dzia­
łalność jedynego w  tym  gronie s tu ­
denta, kol. Samsika, ograniczała się 
do organizowania i p ilnow an ia  wyę 
jazdów czołówek w e te ryna ry jnych , 
z czego nawiasem m ów iąc kol. 
Samsik w yw iązyw a ł się bez zarzu­
tu. Szkoda natom iast, że ZU ZM P  
nie pom yśla ł o b ran iu  żywszego i 
bardziej twórczego udzia łu  w  p ra ­
cy K om ite tu.

W  ciągu ostatniego roku  organ i­
zacja n ie  poświęciła ani jednego 
zebrania zagadnieniom ruchu łącz­
ności ze wsią. W  sprawozdaniu na 
kon ferencji sprawozdaw czo-wybor­
czej skw itow ano tę sprawę jednym  
zdaniem.

N ie lep ie j p rzedstaw ia się udz ia ł 
K U  ZSP w  pracach K om ite tu . 
M n ie j w ięcej system atycznie co nie­
dziela (z w y ją tk ie m  okresu sesji) 
wyjeżdża ją na w ieś różne ek ipy 
WSR z występam i. A le  dzie je  się 
to  w tedy, gdy m gr Susłowski, k ie ­
ro w n ik  ek ip  po łityczino-ku ltu ira lnych, 
oświadcza: „W  na jb liższą niedzie­
lę m am y samochód. Jedzie ta i  ta 
grupa...“  Po czym  m gr Susłowski 
no tu je : „7 .I I I .  pre legent tow . Jas­
kó łka  i  ekipa artystyczna I I  r. 
wydz. rolnego...“ , „21.I I I .  prelegent 
po lityczny...“  itd ., według w yżej 
wspomnianego wzoru. M ija  k w ie ­
cień, m a j, w  sprawozdaniu zm ie­
n ia ją  się jedyn ie  nazw iska i  naz­
w y  w ydzia łów .

M ie liśm y  jeszcze nadzieję, iż  ja k ­
k o lw ie k  n ie  zm ienia się fo rm a

siebie, ale i  krzyw da dzieje się Jadzi, 
bo i  to, że krzyw da może się dziać 
dzieciom M ichała, Zosi, wreszcie Je­
rzemu. Mechanicznie przypasowane 
„k ry te r iu m  społeczne“  daje ja k  w i­
dać mętne rezultaty.

M oim  zdaniem — i  przecież nie t y l ­
ko m oim  — praw dziw a m iłość, ta co 
„pomaga żyć, pomaga pracować“  —  
to w ie lka , wspaniała siła, to —  ja k  
powiada Szczipaczow—  dobra pieśń. 
W  im ię  czego wolno zryw ać tę pieśń? 
Są, myślę, tak ie  sytuacje, k iedy, i  
życie trzeba oddać. A le  nie ma ta k ic h  
sytuacji w  „G odzin ie sm u tku “ . A u to r 
poprzez owo zebranie .pa rty jne  suge­
ru je, że M ich a ł i  Jadzia w in n i w ró ­
cić do dawnych zw iązków . W  ten 
sposób przerwą on i dobrą pieśń, a 
w ybudu ją  dalsze swe życie na k łam ­
stw ie, na n iedom ów ieniach, na ob łu­
dzie. Jeśli naw et pom inąć krzyw dę 
Zosi, Jerzego, dzieci M icha ła  — to 
skąd M ich a ł i  Jadzia zaczerpną w  
sw j'm  dalszym  życiu  „m otoryczną siłę 
dz ia łan ia “  —  skąd zaczerpną szczę­
ście potrzebne, ba! konieczne w  co­
dziennej ¡pracy? M yślę, że ogólnie 
m ów iąc —  nie można także „k rz y w ­
dzenia siebie“  uznać za „słuszne“ .

A  w łaśn ie  i  d la  P io trowskiego 
w szystko je s t proste. N iestety, w  ży­
c iu  ow a „p ros to ta “  zam ienia się w  
zupełne prostactwo i  powoduje k rzy ­
w dę naprawdę społeczną.

C hc ia łbym  bardzo, aby w ypow ie ­
dz ie li się na ten tem at także in n i dy­
skutanc i sięgając, po p rzyk łódy  z ży­
cia. Może taka dyskusja uprzytom ni 
w ie lu  sk łonnym  do uproszczeń, że to 
wszystko są naprawdę trudne spra­
wcy, p rzy k tó rych  rozw iązyw aniu w y ­
pada posłużyć się lancetem, a nie 
rzeźn ickim  nożem. Tego w łaśnie ta k ­
tu  i  w n ik liw ośc i „ le k a rs k ie j“  uczy 
nas pa rtia . A  to, że w rzody możemy 
odważnie przecinać i  życie nasze 
oczyszczać — to zdobycz rew o luc ji.

K ap ita lna  sprawa — to sprawa ro­
dziny, poważnego wobec n ie j stosun­
ku, odpowiedzialności za zw iązki, 
k tóre się zawiera. T w orzy się ju ż  — 
na podłożu nowych stosunków m ię­
dzy ludźm i — taka a t m o s f e r a  
s p o l e  c z n a ,  w  k tó re j pochop- 
no.ść, nieodpowiedzialność za kom ór­
kę rodzinną, oceniane są ja ko  duże­
go ka lib ru  przestępstwo.

A le  je ś li zdarzy się, że rodzinę roz­
b ija  nowa, niespodziewana m iłość lub  
ja kako lw iek  istotna okoliczność —  to 
„n ie w o ln ic tw a “  w  m ałżeństw ie n ik t  
u nas nie aprobuje.

Dotychczasowe w yw ody  oparłem  
na założeniu K onw ick iego  — Pio­
trow skiego, że M ich a ł i  Jadzia K O ­
C H A JĄ  SIĘ. W  istocie jednak by ły  
to w yw ody na tem at książki, której... 
nie ma. Bo w  „G odzin ie  sm utku“  sto­
sunek w za jem ny g łów nych bohate­
rów  w yda je  m i się czymś daleko nie­
godnym  nazw y: „m iłość“ . Wg mego 
odczucia, a także w g analizy tekstu 
jes t w łaśn ie  tak, choćby autor m ia ł 
zupełn ie inne zam iary. Tym , że ktoś 
w  książce m ów i: „Ja  kocham“ — nie 
pokazuje się jeszcze uczucia m iłości. 
To o w ie le  za mało.

K tóż  po przeczytaniu „P am ią tk i z 
C e lu lozy“  n ie  odczuwa, że zetknął się 
z miłością (Szczęsnego i Madzi)? 
K tó ż  tego nie odczuwa po lektu rze 
„ L a lk i“ ? I  w ie lu , w ie lu  innych ks ią­
żek...

„...M iłość to  chęć, żeby się raze m , 
zestarzeć.

—  N ic  podobnego. To ktoś, bez ko­
go żyć n ie  podobna...“  — ta k  spiera 
się dw o je  bohaterów pewnej książki.

W  pam iętnym  poemacie W ik to ra  
W oroszylskiego czytamy:

„Jeszcze p ięknych dziew cząt na d rog ach  
w ie le  spotkam  — oczu nie spuszczę.
I uc ieszy m n ie  ich u rod a, 
a g d y  p rz e jd ą  — odejdą  w  pustkę.
T y lk o  z tobą, ty lko  z tobą in acze j, 
ty lk o  ty  — ani tra w ą , ani d y m e m .

pracy, za to jakość je j się polepszał 
Nasze przypuszczenia n iweczy je d ­
nak jedno ze sfo rm u łow ań sprawoz­
dania za ro k  1953/54: „P rog ram y 
artystyczne są p raw ie  z regu ły  nie­
a trakcy jne  i  n iestarannie przygo­
towane...“

I  ta k  od p a ru  la t. W  w o j. w ro c ła w ­
skim  pow sta je  coraz w ięcej spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , a studenci 
w  1954 r. w yjeżdża ją do tych sa­
m ych, co studenci w  1948 r. Życ ie  
na wsi co dzień się zm ienia i przed 
chłopem, s ta ją  coraz to  now e zada­
n ia , a czy studenci w ro c ław sk ie j 
W SR is to tn ie  n ienajlepszą p re le k­
c ją  i  n ienajlepszym  program em  
artys tycznym  pom agają w  szybszej 
rea lizac ji zadań swoim  towarzyszom  
¡na wsi? Czy np. p rzyczyn ili się do 
pow stan ia nowego w ie jsk iego  k o ­
ła  ŻM P, a w  odwiedzanej przez 
n ich  w s i organizacja p racu je  le­
p ie j?  Studenci mogą zrob ić d la  
wsi bardzo w iele . Np. pomóc w  sa­
m okształceniu, zorganizować k u r ­
sy z ag ro techn ik i i  zootechniki, o- 
żyw ić  życie k u ltu ra ln e . Na w id o k  
opuszczonej b rudne j św ie tlicy  w  
odwiedzanej spółdzielni koledzy z 
W SR w praw dzie  zakasują ręka w y 
i  sprząta ją  ją, ale n ic nie robią, 
aby w  czasie przyszłego w ystępu 
zasta li czyste pomieszczenie. W arto  
także zastanow ić się nad taką spra­
wą, ja k  pomoc w  założeniu w ie j­
skiego zespołu pieśni i  tańca.

Chyba trzeba, drodzy towarzysze 
z w ro c ław sk ie j WSR, zebrać się w  
licznym  gronie ja k  przed k i lk u  la ­
ty  zampowcy i powiedzieć sobie: 
to  co rob im y jest rzeczą niezłą, 
ale... I  po tym  „a le “  na pewno po­
sypią się na tem at ruchu łączności 
w n iosk i, koncepcje, nowe pom y­
sły.

H. GRABOW SKA

Nasze c h w ile  I s p raw y  nasze — 
w s zy s tk ie  p ierw sze  są i jedyne .

Ty  bez niego — b y łażbyś  sobą?
On bez c ieb ie  — ileż uboższy,., 
lo b ie , je m u  — k ażd e  m e słowo.
Tobie , k tó ra ś  czasem  m iłości,

tym  co w  słońcu n ie  w y p ło w ie je , 
an i w  b u rz y  nie da się zb u rzy ć , 
ani w ic h e r  go n ie  ro zw ie je , 
an i c isza go nie za g łu s zy “ .

C hcia łbym  po prostu przepisać tu  
cały poemat...

Rozumiem m iłość —  ja k  W oroszyl­
sk i: że to prócz podziwu dla „n iega- 
snącej u rody“  jest jakaś ogromna 
wspólność serc i  um ysłów , jakaś 
ogrom na wzajem na pomoc, wzajem ne 
wsparcie. Dobra pieśń.

N ic  z tych treści w  „G odzin ie sm ut­
k u “ . N apotykam  tu na stosunek ja ­
kiegoś n i to pożądania, n i to sympa­
t ii.

A u to r przez swego bohatera tra k tu ­
je  rozdzie lnie „cz łow ieka“ , rozdzie l­
nie „kob ie tę “ . Oto stosunek M icha ła  
do żony:

„ W id z ia ł Jej szy ję  | n a g ie  nogi — ani 
nie szczupłe, ani n ie chud e, po p ros tu  
jakoś  n ija k ie . S ta ra ł się przesłon ić  oczy  
tk liw o ś c ią . A le  te r  zapach  m łodości, 
dziew częcy w d z ię k , k tó ry  d o b ro tliw ie  
o k ry w a  każd ą  s zarzy zn ę , z a tra c ił się ju ż  
daw no; został cz ło w ie k , co p ra w d a  b li­
sk i, lecz o d a rty  z  b a rw  i je d n o w y m ia ro ­
w y “ /

Za to Jadzia ma dla M icha ła  te 
w łaśnie u rok i. N ie, żeby m ądrze j i  
w n ik liw ie j n iż żona um ia ła  pojąć, po­
dzie lić jego sprawy, jego tro sk i — ale 
„z ło ta w y  ka rk  odsłonięty, bezbronny,- 
spadziste, smutne ram iona“ , ale „z ło ­
taw e je j cia ło dym iło  sy tym  cie­
płem...“  N ie chcę m nożyć p rzyk ładów  
z te j .rekw izytorn i, prócz k tó re j jes t 
ty lk o  szczypta w erba lizm u „m iłosne­
go“ , a k tó ra  jes t ja k b y  żywcem  z 
Choromańskiego „Zazdrości i  m edy­
cyny “ .

M iłos tkę  podnosi się do rang i m i­
łości, tra k tu je  się wszystko i  rozw ią ­
zuje w  w ym iarach  o ileż za obszer­
nych na w  gruncie rzeczy brud-nawą 
historię.

Recenzent A nd rze j P io tro w sk i do­
strzega jednak m iłość i —  buch! —  
„opow iadan ie b ije  na głowę w ie le  
w ydanych  osta tn io  itd....“  

P ok łóc iłbym  się też i  o k ry ­
tyczne k ry te r ia  oceny recenzenta, 
„N ajcennie jsza zaleta — prob lem “ , 
Czy to aby nie za mało? Bo 
ostatecznie można by masowo p ro ­
dukować złe u tw o ry  —  byle  
zawrzeć w  n ich „now e“  (?) proble­
my. N ie w arto ! A b y  u tw ó r w  ogóle 
m ia ł „za le tę“  — m usi być nie samym 
problemem, a także lite ra tu rą . N ie 
chcę zresztą powiedzieć, abym  ca ł­
kiem  negował w artośc i artystyczne 
„G odziny sm u tku “ , ale trochę „ la ­
n ia“  należy się au to row i za to „od - 
fa jk o w y w a n ie “  stylistyczne.

M ów iłe m  ju ż  o jednym  „u n ik u “  
K onw ick iego — o tym  f in a ln y m  zda- 
niu. książki. „U n ik “ o w ie le  poważ­
niejszy w idzę w  całej spraw ie zebra­
nia party jnego. K o n w ick i cofa się 
przed isto tnym , g łębokim  uzasadnie­
niem  takiego a nie innego rozw iąza­
nia. N ie pokazuje choćby nieco sze­
rze j sylw etek Jerzego i  Zosi. Za to 
wprowadza egzekutywę, k tó ra  w  ty m  
kontekście jes t au to rsk im  wybieg iem , 
bo za autora ma świadczyć sw ym  
p a rty jn y m  autorytetem .

I  zapytać by też należało p rzy  re­
cenzji P io trow skiego — czy pisarz 
pow in ien  jedyn ie  odwzorowyw ać rze­
czywistość, fo togra fow ać ją, a potem  
książka rozpoczyna „w  umyśle czy­
te ln ik a  i— sam odzielny etap swojego 
is tn ie n ia “  (¡niech czy te ln ik  sobie oce­
nia  czy egzekutywa postąpiła słusz­
nie...) —  czy też czegoś w ięcej żą­
dać by  nam od pisarza?

W zyw am  do dyskusji, koledzy!
ANDRZEJ N IE F R A Ś IK

P O P R O S T  U

Czy to aż takie proste, 
kolego Piotrowski?

(Dokończenie ze str. 1)
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P R Ó B A
Zaledw ie dw a d n i d z ie liły  

Teo fila  od he rba tk i u A r ­
ty s tk i, gdy w  h a llu  Dom u 
ukazało się ogłoszenie, za­
w iadam ia jące o zebra­
n iu  m ieszkańców zw ołanym  

przez k ie ro w n ic tw o  „U rsusa“ . P laka t 
zapow iadał udzia ł przedstaw icie la 
d y re k c ji, p a rtii,  rad y  zakładowej.,. 
Zarów no w  Domu ja k  i w  zak ła­
dzie m ów iono powszechnie o tym  
zebraniu. „A  o czym będzie?“  —  
pytano. „Podobno m ają om awiać 
pracę k ie ro w n ika  Domu. Samorząd 
m ają s tw orzyć“ . „T y le  czasu jesteś­
m y tu ta j i dopiero teraz samorząd 
m ają stw orzyć?“ . „N o tak, o f ic ja l­
n ie  to nas naw et jeszcze nie w ita ­
no w  tym  Dom u“ . „A  w tedy?“  „Co, 
w tedy?“  „N o, w tedy, co to p rzysz li“ , 
„ l i i i  pieprzysz. P rzyszli i  poszli. Nie 
pamiętasz to, ja k  by ło?“  K toś w trą ­
c ił:  „Teraz to myślą, że im  się uda“ . 
„A  co ma się n ie  udać?“  — odparł 
inny. „Chcą z nam i pogadać ja k  z 
ludźm i, to co? M a ją  do ściany 
przem aw iać?“

— A  kolega przyjdzie? —  zapy­
tano T eofila , ale ten n ie  w iedzia ł, 
co odpowiedzieć.

—  Nad czym  kolega się zastana­
w ia . Przecież m ieszkacie w  naszym 
Domu.

—  A  tak, tak, ty lk o  że w  tym  
czasie m am  jeszcze inne zajęcie.

— Jakie  zajęcie? W  sobotę po po­
łudn iu?

T eo fil zby ł pytan ie  m ilczeniem , a 
o siódm ej, k iedy w  św ie tlicy . Domu 
M łodego R obotn ika zb je ra li się 
chłopcy, T e o fil puka ł do d rz w i m ie­
szkania przy u licy  Słonecznej.

Dom ek b y l n ie w ie lk i, pa rte row y, 
otoczony ogródkiem  o bu jne j z ie­
le n i: przez m gnien ie zapachniało 
rodzinnym , w ie js k im  domem, wsią, 
polam i.

O tw orzyw szy d rz w i znalazł się w  
n ie w ie lk im , słabo ośw ie tlonym  
przedsionku, ciasnym, zastaw ionym  
ja k im iś  g ra tam i. Ledw ie  się w  n im  
roze jrza ł, gdy dobiegł go gw a r gło­
sów, śm iechy: poznał donośny, gó­
ru ją cy  nad in nym i, rozbaw iony 
głos A r ty s tk i.  O tw orzy ł d rz w i i 
znalazłszy się w  jasno ośw ie tlonym  
poko ju  u jrz a ł nagle K rzyw ą  Szyję, 
Małaszka, Jędrzejka. Chłopcy sta li, 
a w okó ł s to łu  s iedzia ły trzy  kob ie ­
ty : A rty s tk a , jakaś starsza kob ie ta 
z loczkiem  na czole, a tuż obok n ie j 
m łoda dziewczyna, uderzająco po­
dobna d:> kob ie ty  z loczkiem . A r ty -  
s.ka przedstaw ia ła  przybyłem u:

— To m o ja  mamusia, m oja  s io­
strzyczka, A n ia , a ko legów  chyba 
znacie, nie? —  Odsapnęła. — A  ja  
— wskazała na siebie —  to jestem  
w łaśn ie  ja. —  W ybuchnęła sztucz­
n ym  śmiechem.

T e o fil w ita ł się ze w szystk im i 
po ko le i: obojętn ie , gdy podawał 
rękę nieznanej kobiecie i n ieznanej 
siostrze A r ty s tk i,  z  obawą, gdy 
zw raca ł się k u  sw ym  kolegom , po­
znanym  pierwszego w ieczoru w 
Domu. Teraz stanął tw arzą w  
tw a rz  z K rzyw ą  Szyją i  jego kom ­
panią. „Ż e  też ich m usia ła  zaprosić 
—  pom yśla ł gn iew n ie  —  m oich 
prześladowców, a zwłaszcza herszta 
tego poko ju  —  K rzyw ą  S zy ję“ .

D opiero teraz A rty s tk a  przypom ­
n ia ła  T e o filo w i, ja k  się K rzyw a  
Szyja w łaśc iw ie  nazywa: zw raca­
ją c  się do niego, m ów iła : kolego 
R a tyn iak .

—  M y  się znam y —  rz e k ł o p ry ­
s k liw ie  K rzyw a  Szyja i spo jrza ł n ie - 
p rzy jaźn ie  na przybyłego.

—  Tak? To dobrze. T ak  też m y ­
ślałam. S iadajc ie , koledzy.

Rozejrza ła się po po ko ju  i  w ie lce  
zaaferowana w yk rzykn ę ła : m am u­
siu, co m y  zrob im y? B ra k  nam  
trzech krzese ł! —  A rty s tk a  była  
szczerze zm artw iona .

—  Trzech ty lko ?  —  To n ieźle  —> 
pow iedzia ła  wzruszając ram ionam i 
m a tka  A r ty s tk i.  S ta ła p rzy  sto le  i 
w praw ną, uzbro joną w  nóż d łon ią  
k ro iła  kiełbasę. Oboik leża ł boche­
nek chleba, na ta le rzyku  T e o fil u j ­
rza ł ogórki, pom idory, rzod k ie w k i.

— Co tam  d la  m łodych mężczyzn 
trz y  krzesła! —  pow iedzia ła  po 
c h w ili m a tka  A r ty s tk i.  I  ja k b y  
sprawa ju ż  była za ła tw iona, sięgnę­
ła  po stojącą na okn ie  butelkę. Od­
w ró c iła  ją  dnem  do góry i  p rzyg lą ­
da jąc się cieczy sp ływ ające j po je­
dynczym i k ro p la m i, rzekła :

—  Ś w ietna wódka, dobrze re k ty ­
fikow an a , n ie  ma co.

Chłopcy m ilcze li, spoglądając na 
siebie spode łba.

—  Co będzie? —  znów  zapytała 
A rty s tk a . — Na czym usiądziemy?

K rzyw a  Szyja zw ró c ił się do 
sw ych kolegów.

—  No co? K to  skoczy po trz y  
krzesła? —  Pośpiesznie om iną ł 
w zrok iem  T eofila , k tó ry  poczuł się 
n ieswojo. N ie  ty lk o  dlatego, że zna­
laz ł się tw arzą  w  tw a rz  ze sw o im i 
prześladowcam i; żenowała go o- 
becność te j starszej kob ie ty , k tó ra  
zdawała się być ubaw iona zarówno 
tow arzystw em , ja k  i  ¡rolą gospody- * 
n i, ja ka  je j przypadła.

—  No, to czekajcie, ja  skoczę — 
pow iedzia ł K rzyw a  Szyja. —  Za 
pięć m in u t wrócę, a w y  szykujcie.

—  K to  pomoże? —  M atka  A r ty ­
s tk i sięgnęła po chleb i  ju ż  poda­
wała nóż.

—  A n ia  — zaw yrokow ała  A r ty ­
stka. —  M am usiu, n ie  wypada o-
barczać gości. I  tak  dość ich męczą
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i  obciążają różnym i obow iązkam i. 
— M ów iąc to nie spuszczała w zro ­
k u  z Teofila .

Tak, rzeczyw iście, masz rację 
córeczko. M łodzież ma dziś ty le  o- 
bcw iązków  — westchnęła. — K ie ­
dyś inaczej było. Po pracy to m ło ­
dy  cz łow iek  m ógł się zabawić, po­
tańczyć,, a dziś? N ie  będę was fa ­
tygowała, kochani.

W  przedsionku roz leg ły  się czy­
jeś k ro k i. T eo fil usłyszał podejrza­
ny łoskot, a po C hw ili ukazał się w  
o tw a rtych  d rzw iach  K rzyw a  Szyja. 
B y ł zasapany, z  trudem  dźw iga ł 
trzy  krzesła.

—  Jak prędko!
— Aha, rzeczywiście, prędko.
—  A  ja k  tam zebranie? —  zapy­

ta ła  A rtys tka .
—  Zebranie? —  K rzyw a  Szyja 

ustaw ia ł krzesła w okó ł stołu. — 
Zebranie — uśm iechnął się i roz ­
w artą  d łon ią  po p ra w ił n iesforn ie  
opadające w łosy — odbywa się 
zgodnie z usta lonym  porządkiem  
dziennym . Jaik ta lala.

■— To i m y chyba zaczniemy, 
nie? — M atka  A r ty s tk i w yciera ła  
ręce. — S iadajcie , prosim y. Czło­
w ie k  chcia łby pc-rozmawiać in te li­
gentnie, w  tow arzystw ie , ale cały 
tydzień nie  ma czasu. T y lko  w  so­
botę, ja k  wcześniej skończę pracę 
w  tym  PSS, to mogę jeszcze żyć 
ja k  człow iek. — Loczek ch w ia ł się 
i d rga ł, T eo fil w odz ił za n im  przez 
chw ilę  w zrokiem , ale wydało, mu 
się, że oczy, m iędzy k tó rym i ska­
ka ł ów loczek, bystro na niego pa­
trzą, w ięc od w ró c ił głowę. M a tka  
A r ty s tk i podniosła kie liszek. W y­
p ili.

— Pan, zdaje się, n iedawno w  
Ursusie, prawda? —  spyta ła m atka 
A r ty s tk i.

—  N iedawno. —  T eo filow i zro­
b iło  się gorąco. Tam te oczy nie 
o m ija ły  go, n ie  chyb ia ły , m ie rzy ły  
prosto w  niego. A  tuż obok siedział 
K rzyw a  Szyja i gdy m atka A r ty ­
s tk i w ypow iedzia ła  słowo „n iedaw ­
no“ , znów z ja w ił się w  pamięci 
Teo fila  pierwszy w ieczór spędzony 
w  poko ju  K rzyw e j Szyi. Gdyby 
w iedzia ł, że on i wszyscy tu będą ,. 
n ie  przyszedłby. Na pewno. M atka  
A r ty s tk i ju ż  pyta ła :

— A  skąd?
—  M am usiu — przerw ała  A r ty ­

stka i  wstała — jakaś ty  n iede li­
katna.

!■«

-

T e o fil zaczerw ien ił się. Czuł na 
sobie w zrok  A r ty s tk i.  „P ew n ie  s ły ­
szała“  —  pom yśla ł. W yp ił i sie­
dz ia ł m arko tny, osam otniony. „Ż e ­
by ty lk o  znów  n ie  by ło  ¡na m n ie “ . 
Teraz przypom nia ł sobie Szafranka 
i  jego ostrzeżenie udzie lone mu 
wówczas, gdy go w yciągną ł z p ija c ­
k iego pokoju, U n iós ł głowę i m il­
cząco p rzyg ląda ł się tow arzystw u. 
Nagle ogarnęła go żałość'. Przez 
ch w ilę  siostra A r ty s tk i w ydaw ała 
m u się uderzająco podobna do M a­
rys i. S k łon iła  głowę i uniosła dłoń, 
ja k  to zw yk ła  by ła  czynić M arys ia ; 
naw et uśmiech zdawał się być ten 
sam. Lecz wówczas p rzypom nia ł 
sobie, że osta tn io  M arys ia  w  ogóle 
się n ie  uśmiechała. Gdzież ona jest 
teraz?

K toś zapukał. W  drzw iach  ukazał 
się człow iek o uśm iechnięte j tw a ­
rzy, s iw y, rum iany . Już b y ł w  po­
ko ju . K rą ży ł po n im  tamecznym' 
krok iem , drobnym  i  skocznym  za­
razem. S taw a ł przed ¡każdym z o- 
becnych, składa ł uk łon  i o to  już 
by ł przy następnej osobie. S k ło ­
n ił się rów n ież głęboko T eo filow i.

—• Pan iusiu  łaskawa —  zw róc ił 
się p rzyb y ły  do m a tk i A rty s tk i.  — 
Paniusiu  łaskawa, piękna, słodka, 
wym arzona, czy mogę zabrać m oją 
um iłow aną? — T rw a ł przez c h w i­
lę w  uk łon ie , uśm iechnięty, un iżo­
ny.

M a tka  A r ty s tk i .odpow iedzia ła u - 
śmiechem, k tó ry  nie zn ika ł. Już 
stała u d rzw i w iodących do sąsied­
niego poko ju  i czekając, aż p rzy­
b y ły  skończy swą przemowę, trz y ­
mała rękę uniesioną gestem 
wieszczki czekającej na głosy n ie­
bios. Gdy p rzyby ły  zam ilk ł, z n ik ­
nęła na chw ilę  w  sąsiednim  pokoju, 
po czym w kroczyła  trzym a jąc w  
d łon i jak ieś  zaw in ią tko  kszta łtem  
przypom inające butelkę.

— Z podziękowaniem  — cz łow iek 
ów ciągle się k ła n ia ł. Obracał się 
ja k  f ig u rk a  w okó ł n iew idz ia lne j 
osi. N agłym  zw ro tem  sk ie row a ł się 
ku  ckmu i z łożył na parapecie ja k iś  
banknot. Wychodząc, jeszcze w 
drzw iach się k ła n ia ł. Przez chw ilę  
panowała cisza, n iebawem  zebrani 
znów się ożyw ili, N a jg łośn ie j mó­
w iła  A rty s tk a :

— Poszłabym do kina , na zaba­
wę, ¡nawet gdyby by ła  w  waszej 
św ie tlicy , ale na zebranie! B r r r  —• 
otrząsnęła się i pow tórzy ła  -— b rrr .

- « i -n .
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—> No wiesz! — m atka nadąsała 
się, po liczk i je j za ru m ien iły  się.

—  Bardzo cię przepraszam, ma- 
m uńciu, ja  napraw dę n ie  chciałam
—  podbiegła do m a tk i i złożywszy 
buzię w  ciup, pocałowała ją  głoś­
no w  nadstaw iony policzek.

—  W idzisz, zam iast pozwolić go­
ściom spoko jn ie  zjeść, ty  chciałabyś 
od razu wszystko wiedzieć.

—  W szystko! —  spojrzała z w y ­
rzutem  na córkę. —  W szystko! Ja 
n ie  jestem  ‘ od tego, żeby wszystko 
wiedzieć. Od tego są in n i, no wiesz!
—  Udaw ała obrażoną.

— M am usiu, m am usiu, pan Teo­
f i l  gotów  pomyśleć, że się znalazł 
w  ja s k in i podżegaczy, ja k  możesz!

—  Tak? —  m atka  A r ty s tk i po­
c h y liła  się ku  n iem u i ukazała w ' 
uśm iechu zęby. —  Tak? Rzeczywi­
ście?

—  No... nie, proszę pani.
—  No, w idzisz? T y  myślisz, że 

tw o ja  m am usia ju ż  n ic  n ie  rozu­
mie.

Tymczasem A n ia  na pe łn iła  po­
now nie k ie liszk i.

— A  więc? Za co p ijem y?
—  Ja powiem . —  M atka  A r ty ­

s tk i wstała.
Obecni zw róc ili ku  n ie j oczy.
—  Żeby nasze dzieci m ia ły  boga­

tych rodziców!
—  Św ietne! Św ietne! P ijem y !
A rty s tk a  była szczerze rozbaw io­

na. Wszyscy trąca li się k ie liszkam i. 
U n ika jąc  spotkania ze w zrok iem  
K rz y w e j Szyi, T eo fil zadzwonił o 
jego kie liszek. Wówczas K rzyw a  
Szyja pow iedzia ł z ło w ro g o :.

—- Żeby ty lk o  znów  n ie  by ło  na 
m nie.

Rys. Jerzy Ćw iertn ia

— Można by urządzić k ie d y  u 
nas jakąś zabawę, trzeba by o tym  
pomyśleć — m ru k n ą ł K rzyw a  Szy­
ja .

— A  w tedy  — m atka  A r ty s tk i 
w odz iła  w zrok iem  po twarzach 
chłopców ■— k to  m nie zaprosi? —■ 
Czekała odpowiedzi.

T rze j przy jac ie le  k rz y k n ę li zgod­
nym  głosem:

—  Ja!
— A  ja? —  m izdrząc się zapyty­

wała m a tk i A rtys tka . —  A  ja  z 
k im ?

— Losy! C iągniem y losy! —  k rz y ­
knę ła  A n ia . •— To najlepsze.

— M oskiskę! — m ru kn ą ł K rzyw a  
Szyja i jego kum p le  się roześm ieli.

— Co takiego? — zapytała m atka 
A r ty s tk i.  — M oskiska? Co to za 
m oskiska?

—  l i i i ,  dałbyś spokój — rze k ł M a- 
łaszek odwracając się do K rzyw e j 
Szyi —  ka w a ły  się ciebie trzym a­
ją-

—  Proszę powiedzieć, co to  zna­
czy? — nalegała m atka A r ty s tk i.  — 
M oskiska «to m usi być coś bardzo 
zabawnego.

—  Nie, proszę pani — w trą c ił Ję­
d rze jek —  to tak ie  s łówko. Nie 
w a rto  gadać —- m achnął ręką.

—  No, ale co to? Czy to wstyd 
powiedzieć?

— . Nie, al'e tym  słowem  można 
w stydzić  kogoś.

—  A le  chyba n ie  u m nie w  m ie ­
szkan iu !. To by było bardzo n ie ­
ładnie, prawda?

—  Pewnie, pewnie. A  to znaczy 
z chłopska: mos kiskę, czyli masz 
kiszkę. I używa się, ja k  się chce 
kogo wstydzić, że .jest ze w si,

T eo fil za ru m ien ił się.
— Ach, tak ! — M atka  A r ty s tk i się 

roześm iała. —  To zabawne, to s tra ­
sznie zabawne. Jak się te czasy 
zm ien ia ją : Jak dziś ludzie  inaczej 
m ów ią. A  ja k ie  piosenki śpiewają, 
ja k ie  n ie in te ligentne. K iedyś to się 
śpiewało,, ach! — P okiw a ła  głową.

—  Zanuć, zanuć m am usiu!
N ie  dając się d ługo prosić zaczę­

ła :

Na Czern iakow skie j, G órnej,
na Woooołi...

N u c iła  cicho, z przejęciem , zdawa­
ło  się, że n ikogo w okó ł n ie  w idz i. 
T rw a ła  tak  zasłuchana w  tym .

— Jak się czasy zm ien ia ją  -— rze­
k ła  przeryw ając śpiew. — K iedy 
by łam  mała, to śpiewałam  taką p io ­
senkę, k tó re j w y na pewno nie 
znacie. Jaka zabawna! Posłuchaj­
cie:

S tara baba z ¡kałdunem, 
chcia ła latać bałuuunem, 
ale baton m ia ł dziurę,
¡nie chcia ł baby wziąć w  góręęęę...

Zebrani śm ia li się, matika A r ty ­
s tk i sięgnęła po opróżnioną bu te l­
kę i przechyliwszy ją , p rzyg ląda li 
się je j z uwagą. M ruży ła  oczy, ja k ­
by pragnęła ta jem ną siłą swegc 
spo jrzenia spraw ić, aby dno za­
m ien iło  się w źródełko tryska jąc* 
wódką. K rzyw a Szyja u tk w ił wzrok 
w  T eo filu  i n ie  spuszczając z niego 
oczu pow iedzia ł:

— P rosim y o jeszcze jedną bute­
leczkę. — -I n ie  w iadom o dlaczego

, popa trzy ł przy tym  porozum iew aw ­
czo na Teofila . Matika A r ty s tk i już 
zn iknę ła  w  d rug im  pokoju, w róciła  
i postaw iła na stole bute lkę wódki, 
N ape łn ia ła  k ie liszk i: — P ijm y...

•— Z drów ie ! Z drow ie ! Z drow ie !
—  Z drow ia  ł  pieniędzy — zaw y­

rokow a ła A rty s tk a  —  to na jw a ż­
niejsze.

— A  skąd ty  wiesz, dziecino? — 
zapytała m atka. — Skąd ty  możesz 
w iedzieć, co najważniejsze? Coś ty 
w idz ia ła  już  w  swoim  życiu? N ic. 
Chodzisz do fa b ry k i, m ury  z ciebie 
zdrow ie wysysają, św iata n ie  w i­
dzisz, skąd ty  wiesz, co to jest ży­
cie, dziecko ty  m oje! — W yciągnę­
ła tłuste  ram iona, chcąc ¡nimi objąć 
córkę siedzącą naprzeciwko. G łowa 
je j opadła i loczek c h w ia ł się za­
bawnie. — N ic n ie  w idz ia łaś, bo co 
was czeka dz is ia j, m łodzi! — ciąg­
nęła da le j. —  A le  ja? —  Uniosła

i jedną  dłoń. —  Człow iek m ia ł aspi­
racje , niarzenia, przyszłość! A  was 
co czeka? Jeszcze jedna ri-orma i 
jeszcze.jedna narada, ach, w y  bied­
ne m oje! .

— A  ja  m ów ię, że zdrow ie i  p ie­
niądze to na jważnie jsze — pow tó­
rzy ła  A rtys tka . Nagle zw róc iła  się 
do -Teofila. —  P an1 jest zdrów? •— 
P orzuciła  s łów ko „.kolega“  i przeszła 
na „pa n “ . T eo fil p rzy takną ł —  u- 
św iadcm i! sobie, że musi bardzo 
g łup io  uśmiechać się i  jednocześnie 
pom yśla ł: „dobrze ci tak, po coś się 
tu pchał, po co?“

—  A  pieniądze? — indagowała 
A rty s tk a  zm ierzając do czegoś. — P ie ­
niędzy pan nie ma? — T eo fil chciał 
coś odpowiedzieć, lecz ona już  ciąg­
nęła da le j. —• Skądże pan może 
m ieć p ien iądze, skoro — A rtys tka  
un iosła dłoń, w yprostow ała wszyst­
k ie  palce, po czym zgięła jeden — 
raz: na przyuczeniu jest pan u ko­
b ie ty , dw a: — zgięła d rug i palec: 
— sikoro ta kobieta wyręcza śię pa­
nem, i trzy : — zgięła trzeci palec 
—- pan zdziera za kogoś nogi!

Teo fila  ob la ł rum ieniec wstydu. 
Patrza ł na A rtys tkę , ale ty lk o  d la ­
tego, aby nie  patrzeć na kogoś in ­
nego. N ie  spuszcza! z n ie j w zroku  i 
czuł, że zebrani, usłyszawszy ty le  cie­
kaw ych  rzeczy o nim , śm ieją się z 
niego tłum ion ym  chichotem, z ja d li­
w ym  i poga rd liw ym  zarazem. N ie 
poznał po głosie, feto nagle w  ciszę 
rz u c ił znowu s łów ko: — M oskiskę!

Na dźw ięk tego słowa zerw ała się 
m a tka  A rty s tk i.

—  Jakże można tak? K to  ta k  po­
stępuje? — T eo fil u jrz a ł z b liska  
je j tłus tą  tw arz, na po-liczku po­
czuł do tkn ięc ie  loczka. M a tka  A r ­
ty s tk i obję ła go ram ieniem , ja kb y  
ch ron iła  przed napaścią. .— N ie 
można tak, panowie, k to  to tak  
postępuje? — N ie czekając odpo­
w iedzi pyta ła  da le j: — K to  tak  d rę­
czy pana Teofila?

—  K to? Zetempowska ag ita to rka ! 
W iedźm a! — K rzyknę ła  A rtys tka .

— A  dlaczego pan pozwała tak  
sobą pomiatać?

Już o tw ie ra ł usta, by zawołać: — 
Ona m,ną nie  pom ia ta ! Ja ją  ko­
cham, kocham! A le  A rty s tk a  już
w trą c iła :

—  Bo zakochany!
-— A ch! — M a tka  A r ty s tk i klasnę­

ła w  d łon ie. — Oćh, ach, zakocha­
ny ! Co za piękne uczucie, jak ie  
wzniosłe, ja k ie  cudne, ach, ach! — 
P ow oli wstaw ała z krzesła, un io ­
sła głowę. Przez chw ilę  trw a ła  tak  
wpatrzona w  s u f i t

—  Zaczyna się —  szepnął K rz y ­
wa Ęzyja i pochyliw szy się m ów ił 
do Małaszka.

— Cholera, w iecznie odstaw ia ten 
sam num er.

Tam ta już  nu c iła :

Czar m iłości lśn i 
W m ej duszy, 
gdy jesteś ty,

podniosła głos,1
me serce drży, 
najdroższy, ty,

1. POSTAĆ, K TÓ R A  S IĘ  L IC Z Y

T egoroczne „D n i F ilm u  P o l­
skiego“  zarówno nowym i 
ty tu ła m i film o w y m i ja k  
i rocznicą dziesięciolecia 
is tn ien ia  po lsk ie j k inem a­
tog ra fii, s tw arza ją  okazję 

do snucia re fle k s ji na tem at prze­
szłości i przyszłości naszego film u . 
N ienotowane dotąd ożyw ien ie i 
w rzawa prasowa spowodowane dys­
proporc jam i w  wartościach poszcze­
gólnych film ó w , próby podjęcia dy ­
skusji problem ow ej nad dotychcza­
sową h is to rią  k inem a tog ra fii, sk ła­
n ia ją  do w yciągnięcia jak ichś  nauk  
historycznych.

Jesteśmy obecnie św iadkam i i 
współuczestnikam i powszechnego, 
teoretyczno-krytycznego ruchu, o- 
bejm ującego ogół spraw dotyczą­
cych sztuki, ruchu, k tó ry  szuka 
fo rm  ściślejszego powiązania sztu­
k i z potrzebam i socjalistycznego 
społeczeństwa. Na naszym po­
dw órku  bc-daj najciekawsza pod 
tym  względem była dyskusja z o- 
każ ji IV  O gólnopolskie j W ystaw y 
P lastyków . Również i wśród f i l ­
m owców spory nabra ły  cech bar­
dz ie j w o jow niczych, chociaż pod 
obstrza ł wzięto, ja k  na razie, m ar­
ginesowe pozycje dorobku naszej 
k inem atogra fii, tak  ja k : „N ieda­
leko W arszaw y“  i „Pościg“ . N ie­
stety w  dotychczasowej pub licys ty ­
ce f ilm o w e j n ie  doczekaliśm y się 
jednak  próby uogólnienia i oceny 
ca łokszta łtu  naszej twórczości f i l ­
m owej.

W  te j spraw ie n ik t  n ie  za ją ł zde­
cydowanego stanow iska i być możę 
postawa taka jest w  ja k im ś  stop­
niu  uzasadniona. T rudno  bow iem  
dopatrzeć się w  m in ionym  dziesię­
cio leciu czegoś w ięcej n iż* k ilk u  
ty tu łó w  f ilm ó w  i — praktyczn ie  
rzecz biorąc —- nazwiska jednego 
rea lizatora — A leksandra Forda. 
A le  ta uzasadniona dezynw oltura 
naszych k ry ty k ó w  jest równocześ­
nie ich słabością. N ie będzie bo­
w iem  z b y t, śm ia łe przypuszczenie, 
że przyszli h is to rycy k ina  (na ich 
narodziny ciągle czekamy) będą na­
zywać ten etap rozw oju  naszej k i­
nem atog ra fii —  „okresem  Forda“ .

Probierzem  w artośc iow ania po­
glądów na polską sztukę film ow ą, 
okazją do zm ierzenia odbyte j i w y ­
tyczenia przyszłej d ro g i, jest do­
tychczasowa twórczość A leksandra 
Forda. A rtys tyczną  wartością swych 
dzieł, św iatopoglądem  estetycznym, 
tzn. poglądem ńa c h a ra k te r : sź ttik i‘' 
f ilm o w e j, reż. Ford zadecydował o 
tym , czym by ł nasz f ilm  w  okresie 
la t 1944— 1954. Oznacza to, że reż. 
Ford b y ł jedynym  tw órcą o w łasnej 
postawie filozoficzne j, wcie la jącym  
tę postawę konsekw entn ie  w  a rty ­
styczny ksz ta łt swych film ó w .

2. H IS T O R IO Z O F IA  
CZY SZTUKA?

Znam y w  h is to rii okresy, w  k tó ­
rych tw orzy ! się typ  sztuk i m onu­
m enta lne j, w yrażającej w ielkość i 
bohaterstwo klasy zdobywającej 
znaczenie historyczne. Taką sztuką 
było  m alarstw o Davida. Można bv 
je  okreś lić  jako  sztukę „wysokiego 
ton u “ . D rgpowanto bohaterów, i lu ­
s trow anie ideałów  współczesności 
w ie lk im i h is to rycznym i a legoriam i, 
w yn ika ło  z da leko idącej idealiza- 
c ji życia, po trzebnej tw ó rcy  do o- 
siągnięcia postulowanego celu w y ­
chowawczego.'

Sztuka ta pozostawała poza dzie­
dziną obserw acji społecznej, naro­
dziła się przede w szystk im  z um y­
słowych przesłanek francuskiego 
Oświecenia. Fakt, że punktem  w y j-

W yprostow ała ram iona, po czym. 
złożyła je  na piersi:

i m iłość p łyn ie  w  szczęsną dal, 
gdy jesteś ty , 
powraca sen, 
i p łyn ie  pieśń 
daleko, hen...

Śpiewając spo jrza ła  na Teofila . 
W y trzym a ł je j w zrok, w id z ia ł je j 
usta rozchylone, w ilgo tne.

Tam  gdzie oddałeś 
serce swe...

Teraz pod ję ły  pieśń córk i. W szy­
stk ie  trzy  śpiewały stojąc, a ich 
spojrzenia skup iły  się na lam pie 
wiszącej nad stołem.

I poprzez łzy 
szeptałeś m i:
Pamiętasz ów w ieczór cud...

Naraz w szystkie  trz y  —  ja k  na 
rozkaz — zw róc iły  g łow y ku oknu, 
za k tó rym  była  ,noc.

Gdy pośród gwiazd 
szukałem  ust, 
tu liłe m  cię
w  ram ionach mooboich..

Znów  ktoś u c h y lił d rzw i. Ukazał 
się w  n ich człow iek w  podartym  
ubran iu, nie ogolony, brudny. K la ­
py m aryn a rk i za lśn iły  w  b ły s k u '
św ia tła  ja k  dw ie  sztaby metalowe. 
P rzybyły , u jrzaw szy zebranych, 
chcia ł się cofnąć, ale m atka A r ty s t­
k i w ykona ła  zapraszający gest.

— Panie M alarozyk, proszę, p ro ­
szę, niechże pan wejdzie, tu sami 
swoi. Już dla pana przygotowane, 
proszę bardzo, ju ż  podaję.

T eo fil przygląda! się przybyłem u. 
P rzypo m ną ! mu kogoś, aie kogo? 
B y ł pewien, że już  gdzieś w idz ia ł
tego człow ieka, ale gdzie, gdzie?

ścia d la  tego typu sz tuk i by ła  z 
góry przygotowana teza, powodo­
w a ł je j uw żnioślanie i równocześnie 
przesądził o oddaleniu te j sz tuk i 
od spraw  codziennego życia. Toteż 
daremne byłoby szukanie w  obra­
zach Davida rea liów  życia ówczes­
nej F rancji. „Przysięga H bracjuszy“  
lu b  „B ru tu s “  poza sym bolem  he­
ro izm u wstępującej na w idow n ię  
nowej klasy nie m ów ią nam w ięcej
0 je j rzeczyw istym  obliczu.

I  jeś li dz is ia j n iek tó rzy  k ry ty c y  
rozdziera ją  szaty, k iedy w nagłym  
o lśn ien iu  odna jdu ją  w  naszej sztu­
ce (nie ty lk o  film o w e j) patos, ide- 
alizację, koturnow ość i tym  podob­
ne cechy, to w idać zapom inają oni, 
że m am y do czynienia ze z jaw is ­
k iem  ja k  na jbardz ie j na tu ra lnym  i 
histo ryczn ie u w arunko W a ny m.

Twórczość A leksandra Forda jest 
w yk ła d n ik ie m  typu sztuki „w yso­
kiego tonu“ , w  naszym film ie .. Ten 
„w ysok i ton“  prze jaw ia się u For­
da w -ch ęc i ideowego synte tyzowa­
nia, w  dążności do przedstaw ian ia 
w  dziele f ilm o w y m  rep rezen ta tyw ­
nych dla naszych czasów zdarzeń. 
Dążność ta powstaje p raw ie  w yłącz­
n ie  w  sferze um ysłow ej speku lac ji, 
w  pragn ien iu  aktywnego i b e zp o ­
średniego oddzia ływ an ia  na w -  
dzów.

Tendencja ta (lub  je j zalążki) w y ­
stępuje we wszystkich film a cn  
Forda, powstałych w  okresie 1943— 
1954 r. — zaczynając od dokum en­
talnego f ilm u  o b itw ie  pod Lenino, 
a kończąc na osta tn im  dziele For­
da „P ią tce  z U licy B a rsk ie j“ .

N awet w „U lic y  G ran iczne j“ , k tó ­
ra jest na jm n ie j podporządkowana 
te j zasadzie, tw órca pragnąc prze­
c iw staw ić  tradyc jona lne j postaw ie 
mieszczaństwa żydowskiego posta­
wę pro le ta ria tu  — usiłow ał w  po­
staci Natana dokonać obrazowej 
syntezy ideowca. O ile  jednak o- 
braz postawy tradyc jona lne j — w y ­
rażonej przez postać kraw ca L ib e r-  
mana — jest p raw dz iw y i wzrusza­
jący, o ty le  to, co w idz im y  w  po­
staci Natana, pozostaje co praw da 
W ielk im , ale ty lk o  zew nętrznym  ge­
stem.

Jeszcze w yże j ten pub licystyczny
1 patetyczny ton zabrzm iał w f i l ­
m ie „M łodość C hopina“ . P ierw szym  
k ruk iem  b y ł tu ta j sam w yb ó r te­
m atu. S tara liśm y się wówczas o- 
przeć naszą współczesną sztukę o 
narodowe tradyc je  ku ltu ra lne . Rok 
chopinow ski reż. Ford w yko rzysta ł 
ja k o  o k a z ję  do u k a za n ia  w  w sp ó ł­
czesnym dziele f ilm o w y m  naszych 
w ie lk ich  tra d y c ji ku ltu ra ln ych . W  
ślad za tym  szia am bicja h istoriozo­
ficzna, chęć wygłoszenia praw  poza­
artystycznych, polegająca na próbie 
in te rp re tow an ia  h is to rii. W film ie  
p rze ja w iło  się to w  dw utorowości 
w ą tkó w : pierwszego — intym nego, 
dotyczącego po s tac i. Chopina i d ru ­
giego — historyczno-ilustracyjnego, 
będącego po prostu fabu la rnym  w y ­
kładem  h is to rii Polski okresu Po­
wstan ia Listopadowego. W w y n i­
ku o trzym a liśm y coś w  rodzaju pa­
noram y m a la rsk ie j, na k tó re j jed - 
n cp ł as zc:zv zn-o wo po trak tow an i zo­
sta li i bohater i t ło  historyczne. U- 
derzającym i śmiałością fragm enta ­
m i tego pann-eau ja k im  jest f i lm  
„M łodość C hopina“ , są sekwen­
cje w iz ji Powstania L istopadowego 
i sekwencja paryska. Te fragm enty  
to  z kolei p rzyk ład  stosowania m a­
n ie ry  s ty lizacy jne j, m ocnie j n iż ja ­
k ie jk o lw ie k  in ne j, prowadzącej do 
m onum enta lizac ji i uwznioślenia.

M onum enta lizacja  i uwznioślenie, 
jako  charakterystyczne cechy cało­
kszta łtu  dotychczasowej twórczości 
A . Forda, u ja w n ia ją  się w  sposób

Żadną m ia rą  nie m ógł sobie tego 
przypom nieć. Gdzie to mogło być? 
W zakładzie? N ie, nie. W Domu 
też nie, n ie  mieszka tam , by łby  go 
chyba zapam iętał.. Myśl o tym  me 
daw ała m u spokoju. S po jrza ł na 
kum p li. Uśm iecha li się porozu­
m iewawczo. P rzyby ły  p rzy tkną ł po­
śpiesznie palec do czoła, zasaluto­
w a ł niedbale, ot tak, od niechcenia 
i lekceważąco. „G dzie ja  go w id z ia ­
łem? Nie, chyba m i się p rzyw idz ia ­
ło. A lbo  p ijan y  jestem i już. G dy­
bym  usłyszał jego gios — to może, 
może...“  P rzyby ły  jednak m ilcza ł. 
W  m ilczeniu p rz y ją ł bu te lkę w yn ie ­
sioną przez m atkę A r ty s tk i z d ru ­
giego pokoju, w  m ilczeniu z łożył 
banknot na oknie, w  m ilczeniu w y ­
szedł p rzytknąw szy znów  palec do 
czoia.

„M uszę usłyszeć jego głos, pomó­
w ić  z n im “ , T eo fil w sta ł i ruszy ł 
za odchodzącym. Już się odw raca ł 
ku  drzw -om , gdy okrzyk  K rzyw e j 
Szyi osadził go ¡na m ie jscu:

— S tó j, dokąd idziesz?
K rzyw a  Szyja jednym  susem zna­

laz ł się obok Teo fila  i s iłą  w yp ro ­
w a dz ił go z pokoju. Znaleźli się w  
ciem nym  przedsionku pe łnym  gra­
tów. K rzyw a  Szyja chw yc ił go za 
k lapy m a ryn a rk i i szepnął z ło w ro ­
go:

— N ie rób z siebie fra je ra , b ra­
chu. Za wódkę zapiać! — rę itą  
wskazał opuszczony przed c h w ilą  
pokój.

— Za jaką wódkę? —  T e o fil p ró ­
bował uw o ln ić  się z  uścisku pa-ze- 
c iw n ika .

—  Jak to. za jaką? Za darm o pić 
będziesz? Na piękne oczy w dów ka
cię zaprasza?



S Y N T E Z Y
zgoła ja sk raw y  w  osta tn im  dziele 
tego reżysera — w  „P ią tce z u lic y  
B a rsk ie j“ . Ford m ia ł do dyspozycji 
go tow y m a te ria ł lite ra c k i (książka 
K . Koźniewskiego), będący samo­
is tnym  tw orem  artystycznym . W  
ten sposób pole do w ykazania in ­
w enc ji reżyserskie j, przez k tó rą  
rozum iem y in te rp re tac ję  gotowego 
tekstu lite rackiego, rozszerzyło się 
znacznie w  porów naniu z wcześ­
niejszą „M łodością C hopina“ , N ie 
obarczony balastem kszta łtow an ia 
tw o rzyw a  lite rack iego , Ford za­
chował świeżośd spojrzenia i dzia­
łan ia  wobec m a te ria łu  scenariuszo­
wego.

W  efekcie to, co zobaczyliśm y na 
ekranie, jest bardzie j dziełem  F or­
da - reżysera, an iże li inne jego f i l ­
my. W idząc na ekranie wszystkie 
poczynania reżysera w stosunku do 
tekstu literackiego, a m ianow ic ie : 
selekcję m ate ria łu  oraz przenosze­
nie  akcentów z jednych scen na 
inne, mam y większy, an iże li do­
tąd, sprawdzian artystyczne j filo z o ­
f i i  i p ra k ty k i Forda.

Owa sprawdzalność spotęgowana 
została nadto tym , że „P ią tka  z u - 
lic y  B a rsk ie j“  jest film e m  w spół­
czesnym. Tem at współczesny ma 
zawsze to do siebie, że u jaw n ia  na­
m acaln ie światopogląd i metodę a r­
tysty . Możemy bow iem  w tedy oce­
n ić  m a te ria ł dostarczony przez ży­
cie i wykazać stopień jego w yko ­
rzystan ia  w  film ie .

Z grubsza rzecz biorąc, is tn ie ją  
dw a sposoby artystycznego fo rm o­
w an ia  m a te ria łu  życiowego. Jeden 
ksz ta łtu je  obrazy na podstaw ie ob­
serw acji życia i z n ich  w yw odzi 
końcową tezę. D rug i zaś W ykorzy­
s tu je  obserwację d la  ilu s trow a n ia  
z góry założonej m yś li, pmzy czym 
obserwacje stanow ią w  tym  w y ­
padku czynn ik  w tó rny .

W  tegorocznej dyskus ji na tem at 
f ilm u  „P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  
Zvgmunit Kałużyńska w y ra z ił t ra f ­
ne spostrzeżenie, że reżyser Ford 
p rzyw iązu je  zbyt n ik łą  wagę do 
obserw acji. Potw ierdzenie tego Spo­
strzeżenia zna jdu jem y w  porów na­
n iu  m a te ria łu  zawartego w  lite ra c ­
k im  reportażu K. Koźniewskiego — 
z treścią film u . K oźn iew sk i w  swo­
je j książce zaledw ie odno tow u je  
fa k ty , n ie  s tarając się ich  pogłębić. 
Ford na tom iast tra k tu je  obserwację 
ja ko  pre tekst do wypow iedzenia 
swoich m yś li na tem at podjętego 
w  książce problem u. W  ten sposób 
f a k t y ,  k o n k re tn e  p r z e ja w y  ż y c ia , 
stanow ią ty lk o  pu nk t w y jśc ia  do 
założonej a p r io r i k o n s tru k c ji m y ­
ślowej.

I ta k  np. trag izm  losu Kazka, k tó ­
ry  m ógłby w yn ikną ć  z przeprow a­
dzenia go przez zw yk łe  życiowo 
sprawdzalne zdarzenie, został za­
stąp iony WyegżaltoWaniem bohate­
ra, zm ierzającym  do zwrócenia U- 
wagi w idza na przedstaw iony w  lo ­
sie Kazka problem  społeczny. D la 
tych samych m otyw ów  umieszcza 
au to r pozostałych bohaterów na tle  
w ie lk ie j budow li, k tó re j patos im  
się Udziela. Ta sama w ie lka  budow­
la dostarcza n iem al jedynych rea­
liów , pozwalających odczytać czas 
•i m iejsce rozg ryw an ia  się akc ji f i l ­
m u.

Rezultatem aprioryczności d po­
m ija n ia  obserw acji w  metodzie 
tw órcze j stosowanej przez Forda 
jes t szczególnie postać H ank i. Po­
zbawiona isto tn ie jszych cech oso­
bistych, jest ona p raw ie  wyłączanie 
nosic ie lką id e i i wyobrażeń autora, 
k tó ry  za je j pomocą rea lizu je  sw ój 
postu la t wychowawczy,

Powyższe re fle ks je  up raw n ia ją  
do stw ierdzenia , że sztuka film o w a  
A leksandra Forda w  dziesięcioleciu 
była sztuką obliczoną przede wszy­
s tk im  na aktywne, natychm iastow e 
oddzia ływ anie na życie i  społeczeń­
stwo. P rzy czym była sztuką, k tó ­
ra pragnie Więcej ¡kształtować ży­
cie, a m n ie j z niego czerpać, Ta 
okoliczność doprowadza do jedno­
stronności te j sz tuk i, do tego, że 
n ie  jes t ona w  stanie w yraz ić  peł­
ne j p raw dy o naszym życiu.

Jeśli uwznioślona sztuka pseudo- 
klasycyzm u davidowskiego, prócz 
fu n k c ji ag itacy jne j spełn ia zarazem 
zadanie zasłonięcia prawdziwego o- 
blicza mieszczaństwa, to w  sztuce 
epoki socja lizm u nie m usim y ucie­
kać się do uwznioślania , gdyż p raw ­
da świadczy korzystn ie j o nas, n iż 
wszelka idealizacja.

3. K T O  T A K  S Z U K A  — TE N  N IE  
Z N A JD Z IE .

Na odbyte j n iedaw no naradzie 
sekcji f ilm o w e j S P A T iF , Ford od­
cina jąc się od groźby kop iow an ia  
zdobyczy neorealizm u włoskiego, 
w skazyw ał na potrzebę poszukiwań 
narodowego s ty lu  f ilm u  polskiego 
w  na rodow }'m  dziedzictw ie k u ltu ­
ra lnym ,

Słusznie reżyser Ford przestrze­
ga przed kop iow an iem  neorealizm u 
w łoskiego i dosłownego przenosze­
n ia  go na nasz rodz im y grunt, choć 
z d ru g ie j s trony n ie  is tn ie je  rea lna 
groźba tego rodzaju. T rudno też od­
m ów ić m u -racji i  n ie  po tw ie rdz ić  
am b ic ji świadomego W spółudziału 
w  ksz ta łtow an iu  narodowego s ty lu  
k in em a to g ra fii po lsk ie j.

N ieporozum ien iem  jednak ’Wydaje 
się sposób, w  ja k i Ford postu lu je  
u tw orzen ie  tego s ty lu . S ty l narodo­
w y sztuk i powstaje bow iem  w  re ­
zultacie d ługotrw ałego procesu h i­
storycznego, przy czym  składa się 
nań w ie le  czynn ików , n ie  zawsze 
poddających się ko n tro li. Powstaje 
on zresztą nie ty lk o  z dziedzictwa 
ku ltu ra lnego , ale z żywego i b lis­
kiego ko n ta k tu  sztuk i z  żydem  na­
rodu.

M onum enta lny cha rak te r sztuki 
up raw ian e j przez Forda n ie  sprzy­
ja  temu b lisk iem u kon tak tow i. To­
też ograniczenie poszukiwań s ty lu  
do s fe ry  dziedzictwa k u ltu ry  n ie  
może przynieść pozytywnego rezu l­
ta tu . W ydaje się, że w y s iłk i podjęte 
przez Forda zm ierzają raczej do 
poszukiwania uzasadnień dla  sw o je j 
m etody twprczej.. ................(

Talk czy inaczej, obrana droga 
n ie  doprowadzi sztuki f ilm o w e j For­
da w  obręb narodowego s ty lu  lu ­
dow e j k inem a togra fii.

K to  tak  szuka — n ie  znajdzie.

4. CZY Z M IA N A  W A R TY ?

Spór -o typ  now ej sz tuk i film o w e j 
n ie  może być 1 n ie  jes t rozw iązy­
w any w yłączn ie  w  sferze teoretycz­
nych rozważań, bo i  tak  ja k  d la  
każdego w ie lk iego z jaw iska h is to­
rycznego rozstrzygnięcie następuje 
w  praktyczne j dzia ła lności

Rozstrzygnięcie to  m usi nastąpić 
z d-wóch powodów: po pierwsze z 
powodu w zrasta jących potrzeb k u l­
tu ra lnych  społeczeństwa, po drug ie  
z nagrom adzenia osiągnięć i doś­
w iadczeń samych tw órców  f ilm o ­
w ych

Z w y k ły  człow iek, powszechny od­
biorca naszych film ó w , domaga się 
s z tu k i. film o w e j, k tó ra  będzie b liska 
jego uczuciom  i przeżyciom, jego ra ­
dościom i sm utkom —jego codziennym 
doświadczeniom. Poszukuje oh sztuki, 
w  k tó re j m óg łby odnaleźć siebie,

gdyż w ie lkość i  bohaterstw o oby­
w ate la  naszego k ra ju  w yp ływ a ją  z 
W ysiłku dn ia  codziennego.

Dzisiejszemu w idzow i nde w ys ta r­
cza ju ż  ukazyw anie ideałów , C hc ia ł­
by on w idzieć, ja k ie  w artości tk w ią  
w  n im  sam ym  i w  jego życiu. S ztu­
ka m onum entalna, rozw iązu jąc n a j­
ogólniejsze 'zagadnienia, częstokroć 
n ie  dociera do odbiorcy, k tó ry  n ie  
zawsze p o tra fi odnaleźć zw iązk i za­
chodzące m iędzy powszechnymi idea­
łam i, a jego jednostkow ym  losem. 
Konieczność zbliżen ia sz tuk i do 
potrzeb odbiorcy powoduje n iep rzy ­
datność sz tuk i m onum entalino-pate- 
tyciznej, k tó ra  straciła  swoje do tych­
czasowe historyczne powołanie.

Z d ru g ie j s trony  —  po ja w ia ją  się 
coraz łiczh ie j m łodzi tw órcy, czer­
piący treśc i swoich f ilm ó w  z po­
szuk iw ań za w iernością  W stosun­
k u  do p raw  odkryw anych  w  toku  
obserw acji zw ykłego życia. Do­
strzegają on i p iękno i  w ie lkość na­
szego życia w  jego ¡najprostszych 
i powszechnie sprawdzalnych prze­
jawach. R ezu lta ty  zam ierzeń tych 
tw ó rcó w  1 ich odkryć w y n ik a ją  Z 
zapłodnien ia ich twórczej > in w e n c ji 
przez Samo życie.

Zeprezentowane z okaz ji dn i po l­
sk ie j k in em a to g ra fii f i lm y  „C e lu lo ­
za“  i „Pod gw iazdą fry g ijs k ą “  K a ­
w a lerow icza i  „G w iazdy muszą 
płonąć“  Mumfca i  Lesiewicza oraz 
blis lki ukończenia f i lm  A. W a jd y  
„P oko len ie “ , zrea lizowane zostały 
w  atmosferze ruchu walczącego o 
zbliżen ie siżtUki z życiem, są do- 
dowodem skuteczności poszukiwań 
m łodych tw órców  film ow ych , p ro­
sto ty  w  w yrażan iu  p raw dy o życiu 
lu dz i naszego k ra ju  i  jego h is to r ii,

Obecna postawa m łodych ma za 
sobą tradyc je  i doświadczenia prze­
de w szystk im  f ilm u  radzieckiego 
la t trzydziestych. D la naszych m ło ­
dych film o w ców  może na jb liższy 
ze względu na cha rakter swych 
f ilm ó w  b y ł G ierasim ow, k tó ry  w  
p rzeciw ieństw ie  do m onum enta lis- 
tó w  Cziaurelego czy M ichała Rom- 
ma, We w szystkich swoich film ach  
powstałych od 1931 do 1948 roku , 
szczególnie zaś w  „N auczycie lu“ , 
„K om sotnołsku“  (polski ty tu ł:  „M ia ­
sto m łodzieży“ ), dążył do przed­
staw ian ia  1 zalet m ora lnych prostych 
ludzi radzieckich, N ie w ą tp liw ie  od­
dzia ły  w ü je  też pozytyw nie na m ło ­
dych tw órców  w p ływ  tzw. szkoły 
w łosk ie j (pa trz a rty k u ł K , T. Toe- 
p litza  pt. „Pochwala n ieuctw a“  za­
mieszczony w  „N o w e j K u ltu rz e “  z 
dn. 14.XI. 54 r.).

F akt po jaw ien ia  się szeregu m to - . 
dych tw órców  film o w ych  n ie  jest 
żadną rewelacją. Spory, podobne do 
tego, k tó ry  w zn iec ili oni swym i 
dzie łam i, m ia ły  n ie jednokro tn ie  
m iejsce w  dziejach sz tuk i, ilekroć 
ty lk o  ścierały się ze sobą różne po­
s taw y twórcze. O bum ieranie pew­
nych postaw wyznacza końce okre ­
sów historycznych. I  Chociaż tru d ­
no określić  ścisłą datę zakończenia 
pewnego okresu historycznego, a 
ju ż  w prost śmieszne byłoby zam y­
kać ta k i etap ja k ą k o lw ie k  roczn i­
cą, to  tegoroczny obchód dziesię­
cio lecia po lsk ie j k in em a to g ra fii, 
g łów n ie  dz ięk i w ystąp ien iu  m ło­
dych tw órców , k tó rych  dążenia ma­
ją  szanse przekształcenia się w  pro­
gram  a rtys tyczn y— może faktycznie 
stać się zam knięciem  jednego i  o t­
w arc iem  kole jnego okresu w  h i­
s to rii polskiego f ilm u . Być może 
tym  sam ym  sta liśm y się n ieśw ia­
dom ym i ha razie obserw atoram i do­
konu jące j się zm iany w a rty ,

JAN K R A F FT

Scena z f ilm u  „P od fry g ijs k ą  gw iazdą“ ,

ANDRZEJ WŁADYSŁAW KRAL

W teatrze dłnuUmimum
tO /7

Piękne w nętrze  Opolskiego 
Teatru , położonego w  
, g łów nym  punkcie m iasta, 
ale troszkę z boku, nad 
samą Odrą. Próba „D rog i 
do Czarnolasu“ , Na scenie 

stoi dekoracja trzeciego aktu i przez 
trzy  przeszło godziny nie wchodźą. 
na n ią  aktorzy. Cóż to za próba?— 
spytacie. Reżyser K rys tyna  S ku­
szanka i scenograf Józef Szajna 
naradzają się, przechodzą w  różne 
miejsca na w id o w n i i  głośno w o­
ła ją  w  k ie ru n k u  sceny. O dbywa się 
jedna z prób technicznych —- próba 
św iatła. Scenograf i reżyser „m a lu ­
ją “ św ia tłam i ustawioną dekorację, 
k tó ra  stopniowo zaczyna grać, p ięk ­
nieje, ożyw ia się. W  z w y k ły m  
świetle- jest bardzo nieciekawa, po 
prostu brzydka. Pamiętacie, co p i­
sał M ieczysław  Stoo-r o swej p racy 
w  Teatrze Rzeszowskim? Reżyser 
ledwo szkicował tam  Sytuacje. Na 
w ięce j n ie  m ia ł czasu. W  Opolu 
pie-rwsza o rien tacy jna  próba św ia­
te ł jednego obrazu sztuk i trw a  trzy  
i pól godziny. N iesłychanie am bitny 
i p ra cow ity  jest m iody T ea tr Opol­
ski, k ie row a ny  przez młodego reży­
sera, K rys tynę  Skuszankę. Oczy­
w iście nie każde przedstaw ienie 
sta je  się wydarzeniem . N ie było i 
n ie  ma ta k  znakom itego tea tru  na 
święcie, k tó ry  n ie  m ia łby pozycji 
lepszych i gorszych. Rzecz w  tym , 
aby dobre, rzetelne pozycje z ja w ia ­
ły  się systematycznie i  tw o rzy ły  
zło tą  serię osiągnięć, znaczącą roz­
w ó j teatru . Do tego trzeba dążyć, 
o to walczyć. Na pewno b y ły  W di­
polu na przestrzeni dwóch ostatn ich 
la t  (odtąd da tu je  się „odnaw ian ie " 
tego tea tru) przedstaw ienia naw et 
z różnych przyczyn ..puszczone“ . 
A le  jest tu  ów  ciąg p ięknych, am ­
b itn ych  osiągnięć znaczony inscen i­
zacjam i „S ztorm u“ , „M ia rk i za 
m ia rk ę “ , „Męża i  żony“ , „M ło d e j 
G w a rd ii“ , „Legendy o m iłośc i“ , 
„Ig raszek z d iab łem ", jednoaktó ­

w ek Czechowa. — Chcemy ja k  na j­
s ta rann ie j, na jp recyzy jn ie j —  w y­
kańczać ¡nasze .przedstawienia pod 
względem  inscenizacyjnym  i  reży­
serskim . Gorzej jest, zwłaszcza o- 
statnio, ze sprawam i akto rsk im i — 
pow iedzia ła m i Skuszą, nka. Spró­
bu jm y  rozszyfrować te słowa, bo w  
n ich k ry ją  się wszystkie palące p ro­
blem y Opolskiego Teatru.

O pięknych am bicjach lego tea­
tru  w a rto  by ¡napisać Więcej i kon ­
k re tn ie j. W znow ienia sch ille row s- 
k ie j inscenizacji „Ig raszek z d iab ­
łem “ D rdy może Opolu pozazdrościć 
Warszawa. N ie ty lk o  zresztą tego. 
T ea tr Opolski s taw ia sobie zadania 
najwyższe. Do tego jeszcze w ró c i­
my. A le  p rzypom n ijm y sobie ów  
cień, ja k i przebiegi przez tw a fz  
k ie row n ika  artystycznego, k iedy 
przyszło m ów ić o zespole ak to rsk im , 
Przecież ak to r to czynn ik  decydu­
jący w  teatrze. Z aczn ijm y od po­
czątku. La tem  1952 r. p rzyb y ł do 
Opola m iody zespól złożony z ab­
solwentów k ra k o w s k ie j i w arszaw ­
skie j uczelni tea tra lne j. L id ia  Zam ­
ków  —  w y b itn y  reżyser z K ra k o ­
wa rob i p ie rw sze przedstaw ienie 

„Pociąg do M a rs y lii“ . W lis topa­
dzie absolw entka w ydz ia łu  reży­
serskiego w arszaw skie j szkoły, K ry ­
styna Skuszanka, da je  polską p ra­
prem ierę „S z to rm u“  B illa  -  B ia ło - 
cerkowskiego, za k tó rą  o trzym u je  
Nagrodę Państwową. Z zespołu gra- 
jąCego w  „S z to rm ie “  pozostało dziś 
w  O po lsk im  Teatrze bardzo n iew ie ­
le osób, W łaściw ie  jes t tam  obec­
n ie  now y zespół, a 1 ten stale się 
zm ienia. W idzę, ja k  żal Skuszance 
tego rozbitego i  rozbijanego ko le k ­
tyw u . Zresztą zaraz się wypogodzą. 
— Zespół zm ien ił się. A le  duch chy­
ba pozostał. Tych parę osób z w y k o ­
nawców  „S zto rm u“ , zagorzałych 
pa trio tów  naszego tea tru , trzym a 
się i  nadaje ton w  dzisie jszym  zes­
pole.

Dlaczego tak  się dzieje, że m lo -

dzi ak to rzy  szybko odchodzą? Wa-i 
ru n k i pracy są przecież dobre, co-* 
raz lepsze. Postaw iono w  Opolu 
Dom Aktora ,' są wygodne mieszka-* 
n ia , są wo lne e ta ty  w  teatrze, m ia ­
sto c iekaw e i coraz piękn ie jsze. Co 
ważniejsze, jest to, czego nie  b y ło  
na p rzyk ład  w  Rzeszowie — tw ó r­
cze, am b itne  k ie ro w n ic tw o  a rtys ty ­
czne, m ające określony program  1 
określone- cele, dążące do um ocnie­
n ia  zespołu w  pe łnym  tego stówa 
znaczeniu, pragnące dźw igać te a tr 
coraz w yże j, n ie  lubiące kom p rom i­
sów i  ła tw izn y . W  tak ich  w a run ­
kach m łodzież aktorska może się 
rozw ija ć  A  jednak... Jednak la tem  
1953 r . grupa krakow ska  odeszła do 
Gdańską, a w  ro k  później grupa 
warszawska do W arszawy. Dlacze­
go? Oczywiście na iw ne byłoby ob­
w in ia n ie  samych m łodych akto rów , 
k tó rz y  „u c ie k li“ . I  Skuszanka ma 
do tych  spraw  stosunek bardzo roz­
sądny i wcale n ie  pragnie, aby da­
na grupa m łodzieży ak to rsk ie j sie­
dz ia ła  u  ¡niej w  teatrze do końca 
życia. T ak  ju ż  jes t w  zawodzie ak­
to rsk im , że co pew ien czas zm ienia 
się teatr. A le  żeby dainy te a tr m ógł 
się w łaśc iw ie  rozw ija ć , zespół musi 
na parę la t okrzepnąć i  przejścia 
n ie  pow in ny  odbywać się masowo. 
T y lko  częściowo w yd a je  m i się s łu ­
szne zdanie' W ito lda  F ilie ra , k tó ry  
p isa ł o  zespole opo lsk im  w  „P rze­
glądzie K u ltu ra ln y m “ , że po zdoby­
c iu  pewnej dozy te ch n ik i zawodo­
w e j od „tuby lczych “  reżyserów m ło ­
dzi n ie  mogą wyciągnąć ju ż  n ic  
w ięce j i  d la tego rozjeżdżają się w 
poszuk iw an iu  m ożliwości dalszego 
rozw o ju . W yda je  m i się, że w  w y ­
padku Opola sedno rzeczy tk w i 
gdzie in d z ie j. . N a tu ra ln ie , Skuszanka 
n ie  da im  wszystkiego —  trzeba U- 
biegać się o  • starszych, doświadczo­
nych reżyserów, aby rozw ó j a k to ­
ra  b y ł wszechstronnie jszy. A le  n ie  
sądzę, aby gdz ieko lw iek in dz ie j by - 

(Dokończenie na str. 6)

T e o fil czuł ha tw a rz y  gorący od­
dech K rzyw e j Szyi, cuchnący Wód­
ką, odorem papierosów.

— Ja n ic  n ie  w iem  —  próbow ał 
się bronić.

—  Jak to nie wiesz? A  wódkę kto  
zam awiał? Ja, czy ty?

—  Ja n ie  Wiem.
—  Słuchaj —  K rzyw a  Szyja p rzy­

sunął się jeszcze b liże j — pierwszą 
bu te lkę  1 zakąski m yśm y p łac ili, ale 
drugą to ty  'stawiasz, rozumiesz? —■ 
Pchnął go od siebie i  dorzucił: —  
M oskisko! Skąd masz wiedzieć. N ie 
wyjdziesz stąd, dopóki n ie  zapłacisz. 
T y  mnie już  d ru g i raz chcesz w y - 
kierować, ale skończyło się babci 
wesele. -— O brócił n im  i sk ie row a ł ku  
d rzw iom  w iodącym  do m ieszkania.

Znów  się znaleźli w  ośw ietlonym  
pokoju. M a tka  i  córka zdawały się 
n ie  spostrzegać ani zn ikn ięcia , an i 
po jaw ien ia  się obu chłopców.

T eo fil wzburzony usiadł. Na­
przeciw ko znalazł się K rzyw a  Szy­
ja , przyg lądający m u się z napię­
ciem, 1

•— Już pójdę —  pow iedzia ł Teofil.
•— Już? — K ob ie ty  się z d z iw iły .—• 

Już? Przecież wcześnie jeszcze. Ze­
b ran ie  na pewno się jeszcze n ie  
skończyło.

—  Już muszę.
—  Jeżeli pan m usi, to  n ie  za trzy­

m uję, —  rzek ła  A rtys tka . Głos je j '  
b y ł oschły. M atka siedziała nadąsa- 
na.

—  Tak, pójdę. —- W sta ł i  podszedł 
do sto łu  w  pob liżu  okna. W y ją ł 
z p o rtfe lik u  pięćdziesiąt złotych. 
—  Dziękuję.

C h w ia ł się lekko, k rą ż y ł po poko­
ju  i żegnał się z obecnym i. Poda! 
rów n jeż rękę K rzyw e j Szyi. N ie

czul do niego n ic : an i n ienaw iści, 
ani p rzy jaźn i —  b y ł m u obojętny. 
Z ja w iła  się m yśl o M arys i, na ch w i­
lę ty lko.

Potyka jąc się do ta rł do Domu. 
N ieliczne okna b y ły  ośw ietlone, ty l­
ko w  św ie tlicy  p łonę ły wszystkie 
lam py. M in ą ł ha ll. U jrz a ł oba puste 
kosze: Ich w id o k  rozśmieszył go. 
Podszedł i kopnął je, zaskrzyp ia ły.

Na p ierw szym  p iętrze przez zam­
kn ię te  d rz w i św ie tlicy  dobiegał go 
czyjś głos, spokojny, rów ny. — Aha, 
F lisak przem awia, dobrze jest —• 
pow iedzia ł do siebie półgłosem. —■ 
Niech sobie gadają. N ic m nie to n ie  
obchodzi. — I  chw ie jnym  krok iem  
ruszył do swego pokoju.

*

Obaj „m a js tro w ie " „U rsusa“ , miesz­
ka jący  wspóln ie  z Teofilem , b y li — 
po zebraniu —  bardzo zaskoczeni 
zobaczywszy św ia tło  w  sw o im  po­
ko ju . N iebawem  dostrzegli jeszcze 
k ilk a  z jaw isk, k tó re  ich  n iezm iernie 
zdz iw iły . Jednym  z p ierwszych by ł 
w id o k  T eofila  śpiącego w  ubran iu  
na łóżku. Co się stało? -— spojrze li 
po sobie. Potem zauważyli zupełny 
b ra k  krzeseł. Gdzie do cholery po- 

v dz ia ły  się ¡krzesła? W y jrz e li na ko­
ry tarz . —  Nie, nie ma ich — s tw ie r­
d z ili bezspornie. Z a jrze li do sąsia­
dów.

—  M acie nasze krzesła?
Sąsiedzi spo jrze li na n ich, nie ro ­

zum ie jąc nic.
—  Co Wy, z byka spadliście?
—  Bo naszych krzeseł n ie  ma.
—  N ie ma? To poszukajcie. Może 

k to  pożyczył? ,— W zruszyli ram io ­
nam i.

Z a jrze li do wszystk ich pokoi. M ie ­
szkańcy Domu stw ie rdza li, że wszę­
dzie jes t w łaśc iw a ilość krzeseł. W 
k tó rym ś z pokoi poradzono im :

—  Idźcie do św ie tlicy , pewnie ktoś 
zabrał wasze krzesła na czas zebra­
n ia  i  nie odniósł, bo dziś brak ło  
krzeseł, ta k ie  było ciekawe zebranie.

— W iem y, w iem y, by liśm y. — I 
pędem zbieg li schodami. W padli do 
św ie tlicy . B y ła  ju ż  na w p ó ł pusta, 
n ie liczn i ty lk o  chłopcy g ra li jeszcze 
W warcaby.

—• Nie, nie ma. — Krzesła w  świe­
t lic y  b y ły  ciemne, ich b y ły  z suro­
wego drzewa.

—  Może T eo fil w ie? —  powiedział 
jeden z „m a js tró w “ .

O budz ili go, a gdy us iad ł na łóż­
ku, zapyta li o krzesła.

—  N ie  w iem , co wy?
—  Przecież byłeś w  pokoju, gadaj, 

gdzie są?
— K to? ja? Nie było  m n ie  W po­

ko ju  .
—  N ie  by ło  cię? A  gdzieś byl? 

Przecież na zebraniu n ie  w idz ie liśm y 
cię. G adaj, kom u wydałeś krzesła.

—  Dajcie  w y  m i spokój. —  T eofil 
t ra c ił panowanie ¡nad sobą. — Kom u 
m ia łbym  wydawać krzesła? Dajcież 
spokój.

—  Aleś b y ł tu ta j.
•— M ów ię przecież, że nie.
—  To może obcy tu wchodzili? 

O tw o rzy li szafkę i szybko s tw ie r­
dz ili, że im  niczego nie  brak,

—  No, w ięę co?
—  M ów ię  wam , że k iedy  w róc i­

łem, to już  krzeseł n ie  było,
—  A  gdzie byłeś? h

„  r -  A  gdzie m ią łem  być? v

Obaj „m a js tro w ie “  m ilcze li przez 
chw ilę , wreszcie jeden rze k ł do d ru ­
giego:

—  Chodź, zam eldujem y Szafran- 
kow i.

I  zwracając się do T eo fila :
—  M arysia pyta ła  się o ciebie, ale 

nie było cię w  św ie tlicy .
—  N ie! —  T e o fil ze rw a ł się na 

rów ne nogi, —  N ie!
— To nie.
S tał ja k  skam ien ia ły ,

A  gdzie ona?
Jeden z „m a js tró w “  rzek ł spokoj­

nie:
Pew nie pojechała ju ż  do domu.

W ybieg ł z pokoju. Na korytarzu 
zderzył się z kim ś, tam ten zaklął 
szpetnie. W  ha llu  na koszach sie­
dz ie li chłopcy, p a lili,  roz,maWiali. Te­
o f i l  o tw o rzy ł d rz w i i w ypad ł w  noc. 
O w ioną ł go od razu chłód, od g li­
n ianek  ciągnęło w ilgocią . Bieg? u licz­
kam i Ursusa Wzdłuż płotków, m ię­
dzy ogródkam i. Uderzyła go po tw a ­
rzy  gałąź: by ła  w ilgotna, ciężka, 
chłodna. Ś w ia tła  p łonęły w  n ie licz­
nych ty lk o  oknach, u jadały psy. Z 
m roku  dobiegł go glos spikera: za­
pow iada ł ostatn ie wiadomości. W padł 
w  u licę  Słoneczną, m inął znajom y 
dom, c iem ny już. W o tw artych  
d rzw iach  w iodących do przedsion­
ka i nieco da le j, w  głębi ogródka, 
jak ieś postacie tu li ły  się do siebie. 
P om kną ł dale j, n ie  obejrzawszy się 
nawet. Z  daleka dobiegł go prze­
c iąg ły  sygnał kolei e lektrycznej. 
W śród nocnej ciszy rozlegał się w y ­
soko i dźwięcznie. „Prędzej szep­
ną ł -—. prędzej, byle jeszcze zdą­
żyć.“  w  te j chwili zahaczył nogą
0 ja k iś  niew idoczny drut, po tkną ł się
1 z w a lił na ziemie. -Znów się zerwa},

M in ę li go . jacyś ludzie , zm ie rza jący 
w  m ilczeniu do stacji. „Jeszcze czas“  
—  usłyszał za sobą czyjś glos, k tó ry  
m u się w yda ł przy jazny, m im o że 
m ów iący n ie  do niego się zw racał.

„Jeszcze czas, jeszcze czas“  —  po­
w ta rza ł w  biegu ł  by ło  m u raźn ie j, 
lżej. „A  jeszcze czas, jeszcze zdąży, 
m usi zdążyć. M arys ia  py ta ła  o n ie ­
go, a on siedzia ł w  dom u na Sło­
necznej, tuż  obok m a tk i A r ty s tk i,  
m ając naprzec iw  K rz y w ą  Szyję 
i  jego kum p lów , m óg ł być w  po b li­
żu M arys i, w idz ieć ją , rozm awiać 
z nią... P y ta ła  o niego, a w ięc już 
się n ie  gniewa, a on? S łuchał p io ­
senek o Czern iakowskie j,  Górnej na 
Woli , o Stare j babie z kałdunem, 
o Miłośc i hen, w  gwiazdach,..“

Na ch w ilę  z ja w iła  się przed n im  
tw a rz  m a tk i A r ty s tk i,  je j loczek 
skaczący nad czołem, p rzym iln y  
głos, w id z ia ł uśmiech, raz przezna­
czony d la  wesołego, kłania jącego się

„H e rb a tk a "  to rozdział z powieści

w ciąż starca, raz d la  brudnego czło­
w ieka, k tórego ju ż  gdzieś w idz ia ł, 
ale gdzie? Z nów  dobiegł go sygnał 
pociągu, ale oto poczęły się ju ż  za­
rysow yw ać w  ciemności zabudowa­
n ia  p rzystanku kolejowego. Po prze­
c iw ne j stronie, za torem , ja rz y ły  
się św ia tła  zakładów. Zza m u ru  p ły ­
ną ł s tłum iony  dygot i  szum  huczą­
cych m otorów.

Na peron w p a d ł razem  z ośw ie­
tlon ym  pociągiem. M ignę ło  czerwo­
ne św ia tło  sygnału i  zapłonęło zie­
lone, ostre, jaskraw e. Rozsuwały się 
drzw i, ludzie, wychodząc z przedzia­
łów , odpycha li go od wagonów, za­
trz y m y w a li, n ie  pozwalając biec 
w zd łuż pociągu. C iągle m us ia ł w y ­
m ija ć  w ysiada jących i  w siadających, 
a gdy d rz w i z g łuchym  szmerem 
poczęły się zasuwać, zdoła ł spostrzec 
jedną jeszcze spóźnioną postać. 
O derw ała się od któregoś z oddalo­
nych  wagonów : F lisak.

P o w ró t  do Domu“ , k tó ra  ukaże się 
w  na jb l iższym  czasie nakładem layda w n ic tw a  „ I s k r y “ .

T eo f i l  Lenarek, chłopiec ze wsi, p rzyb y ły  n iedawno do „Ursusa", gdzie 
o trZymał pracę, kocha się skrycie w  M arysi,  k tó re j  k ie ro w n ik  h a l i  pow ie­
rz y ł  nowoprzybyłego, by go wprowadz ić  w  produkcję. Chłopiec styka się 
w ‘ fabryce i  w  Domu Młodego Robotn ika z różnym i ludźmi.  W czasie 
„ h e rb a tk i “ , na którą zaprosi ła go jedna z dziewcząt zatrudnionych w  hali,  
gdzie pracuje Teofi l  i Marysia, nasz bohater  spo tyka koleżków k tórzy  
hwdyś, w  dn iu  przybycia Teof i la  do „Ursusa“ , u p i l i  go do nieprzytomności. 
Teof i l  nie oczekiwał tych kolegow: gdyby w iedzia ł,  że A r tys tka  zapro­
siła również jego przec iwn ików, nie p rzyb y łb y  na „he rba tkę“ , k tóra m a  
wsze lk ie cechy n iewymyślne j zabawy, w  ■ k tó re j  obok A r ty s tk i  uczestni- 
( -y również je j  siostra i  matka, prowadząca nielegalny handel wódką.  
P rzyby ły  w  czasie „h e rb a tk i "  jegomość, k tórem u matka A r ty s tk i  sprze­
daje wódkę, jest °w yrn  osobnik iem, k tó ry  u  progu Domu Młodego Ro­
bo tn ika  wy łudz i ł  od Teof i la , k i l k a  tygodn i temu, sto złotych, W stanie  
zamroczenia ledwo go poznaje, a gdy zamierza upewnić się, czy to rze­
czywiście ten sam, jeden z obecnych koleżków zagradza m u  drogę M a  
on powody ku temu, by zatrzym ać Teofila: pragnie, aby Teo f i l  ja k  n a j­
późnie j spostrzegł. co tymczasem zdszłoułfi ¡ggkoju, w k tó ry m  mieszkał,
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nazwać wsią — ot, k ilk a  
ih a t rozrzuconych ja k  
przysadziste bo row ik i w  
gąszczach leśnych. W na j­
głębszych zakątkach pa­

m ięci Staszka zachowały się trzy 
rzeczy — te w łaśnie dz ik ie  gąsz- 
cza otaczające zewsząd n iew ie lką  
chałupę, krzepka postać ojca w y ­
bierającego się na . obchód lasu i 
-zastygła tw a rz  m a tk i. Starsza sio­
s tra  powiedziała w tedy wśród p ła­
czu:

czernię będzie kosztowało chyba po­
nad 2 tysiące.

B ra t w sta ł bez słowa i  pow olnym  
k rok iem  opuścił gabinet. M ia ł ty l-  
^ko 400 zło tych — nie starczyłoby 
nawet na rozpoznanie. Lekarz nie 
próbował go zatrzymać.

Staszek aż pięści zaciskał i  w a r­
gi g ryz ł z niepoham owanej wściek­
łości. T a k i sukinsyn. A  innego nie 
ma. Ludzie czekają na innych, 
cierpią.

Poszedł na medycynę.

Na peryferiach, n iedaleko stacji, 
stoi n ie w ie lk i, b ia ły  domek. Zda­
rza się czasem, że e lektrow n ia  w y ­
łącza prąd w  n iektórych dz ie ln i­
cach miasteczka. A le  w  tym  dom - 
ku  okna w ita ją  wieczornego prze­
chodnia zawsze tym  samym ja ­
snym, c iep łym  św iatłem . W  b ia ­
łym  budynku mieści się pow ia tow y 
szpital.

Od w ie lu  la t dyrekto rem  szpita la 
b v ł d o k to r Jacyna, siedemdziesię­
c io le tn i starzec. D okto row i Jacy- 
nie n ie  starczało już s ił na u trzy ­
m anie porządku w  szpitalu i ró w ­
noczesne k ierow anie przychodnią. 
Coraz m nie j pacjentów m ógł przy­
jąć w  ciągu dn ia*

B y ł w  G órow ie jeszcze jeden le­
ka rz  — doktor Umbras. Ten za 
odpow iednią op ła tą gotów b y ł wys­
taw ić  każde zaświadczenie. Pewnego 
razu do Umbrasa zgłosiła się w ie­
czorem kobieta z ciężko chorym  
dzieckiem. Lekarz z m iejsca prze­
d łożył je j rachunek:

Za zbadanie dziecka — 200 zło­
tych,

Za wezwanie i opiekę siostry — 
200 złotych,

Za lekarstwo — 100 złotych.
Przed zbadaniem ma więc w p ła ­

cić 500 złotych. Kobieta nie m ia ła  
ty le  pieniędzy — Umbras wypę­
dził ją  w raz z dzieckiem.

K om ite t Pow ia tow y P a rtii i Pre­
zydium  Pow ia tow ej Rady Narodo­
w e j bezustannie a takow a ły w ła ­
dze zw ierzchnie: „Jak  na jprędzej 
dwóch lekarzy“ ! W reszcie w  lu tym  
54 roku ' nadeszła długo wyczekiw a­
na, upragniona wiadomość — dwóch 
m łodych lekarzy ze szczecińskiej 
A kadem ii Medycznej dobrow oln ie  
zgłosiło się do pracy w  Górow ie 
Iław ieck im .

*

Grzęznąc w  śniegu praw ie po ko­
lana, szedł do k to r S m yrski w  k ie ­
run ku  szpitala, którego m ia ł zostać 
dyrektorem . Rozsadzała go wprost 
n iecierpliwość, aby zobaczyć ten 
„s w ó j“ ! szpita l, zacząć samodzielną 
pracę. Pewno wiedzą, że jest już 
nowy dyrekto r, czekają na niego...

D ługo n ik t  nie odpowiadał na 
przeciągły dzwonek. Wreszcie po 
k ilk u  m inutach d rzw i u c h y liły  się 
i  w  progu stanęła m łoda kobieta 
bez czepka, w  przybrudzonym  fa r­
tuchu.

— O dwiedziny są w  czw a rtk i i  
niedziele.

— Ja jestem now ym  dyrektorem .
— No to proszę...
Sm yrskiego ogarnęło przerażenie.

W  salach szpita lnych brud, zimno, 
bo piece porozwalane. Chorzy opa­
tu len i w  chusty, leżący we w łasnej 
pościeli, przyw iezionej z domu. Po 
salach spacerują brudne, nastroszo­
ne koty.

—  Bez kotów  nie  da rady. M y­
szy dokuczają.

D okto r S m yrsk i na jchę tn ie j u - 
c iek łby  stąd. Wsiąść do pociągu i 
naza ju trz  jest się w  Szczecinie, w  
jasnym , czystym, wspaniale wypo­
sażonym szpitalu... A le  to ty lk o  od­
ruch pierwszej chw ili. Potem nad­
chodzi uczucie niepoham owanej 
złości.

Sale praw ie  puste — chorych 
jest n iew ie lu . I  n ic dziwnego. K to  
pójdzie do takiego szpitala?

N ie tłum km a pasja w ybuch ła  w  
samowolnym, n ieprzem yślanym  czy­
nie. N ie porozum iewając się z w ła ­
dzam i zw ierzchn im i, z m iejsca

da się z jego uczn iów  —  to  sprawa 
osobistej trosk i i  osobistego zainte­
resowania K an tora. Organ S P A T iF -u  
„T e a tr“  n ie  zam ieścił a rtyku łu  
¡nawet o „S ztorm ie“ . A  sądzę, że 
dobra, poważna, fachowa k ry ty k a  
tea tra lna pow inna stać się potęż­
nym  czynn ik iem  pom agającym  tea­
tro w i, czy choćby stwarza jącym  tę 
niezbędną -atmosferę zainteresowa­
nia. Zresztą w iem , że „T e a tr“  prag­
nie  odrob ić te zaniedbania i poprzez 
grupę m łodych k ry ty k ó w , ja ką  so­
bie wychow uje , pragn ie coraz sze­
rzej zajm ować się m n ie jszym i oś­
rodkam i tea tra lnym i. K ie row an ie  
k ry ty k ó w  —  to  jeszcze jeden śro­
dek w  działa lności S P A T iF -u  w  za­
kresie op iek i nad p ro w in c jo na lny ­
m i tea tram i i  m łodzieżą aktorską...

... Poczta przyn iosła na adres tea­
tru  grubą przesyłkę. Była  to nowa 
sztuka A ndrze ja  W ydrzyńskiego, z 
k tó ry m  te a tr naw iąza ł ściślejszą 
współpracę. Dziś jest dzień w o lny, 
ale ca ły p raw ie  zespół siedzi w  tea­
trze, k tó ry  uważa za w łasny dom, 
i czuje się jego gospodarzem. W y ry ­
w a ją  sobie n iem a l egzemplarz. W 
niedzielnie przedpołudnia odbyw ają 
się dyskusje nad no w ym i sztukam i, 
nad w idz ia nym i przedstaw ieniam i, 
nad spraw am i w arszta tu  ak to rsk ie ­
go. S łucha ją nagrań m is trzów  sce­
ny  przyw iezionych przez Skuszan- 
kę  z M oskw y. A le  w szystko to ro ­
bią  wyłącznie we w łasnym  zakresie, 
sami sobie i sami d la  siebie. A  w ia ­
domo przecież, że z w id o w n i Zaw­
iszę lep ie j różne rzeczy w idać, niż 
ze sceny... D latego to świeże oko 
kogoś, k to  siedzi na w idow n i, jest 
ta k ie  potrzebne. Pomaga uchron ić 
się od zasklepienia w e w łasnym  
gronie.

ANDRZEJ W ŁA D Y S ŁA W  K R A L

zw o ln ił część personelu, k tó ra  nie­
chętnie ustosunkowała się do no­
wych zarządzeń.

Z pozostałym i zabrał się do go­
rączkowej w a lk i o czystość, cie­
p ło  i odpowiednie w yżyw ien ie  dla 
chorych. Szorowano sale, zm ienia­
no pościel, robotnicy rem ontow ali 
piece. W  kuchni szpita lnej prze­
prowadzono n iem al rewolucję .

In tensyw ną pracę, nad porządko- 
waniem  szpitala przerw ało przyby­
cie chłopa w  w ie lk im  kożuchu.

— Panie doktorze, może by k to  
pojechał do nas, do Bukowca. Ca­
ła  rodzina chora, um iera ją  chyba. 
Sanie czekają.

B y ł wieczór, nad głową szk liły  
się zm arznięte gwiazdy. Zmęczone 
kon ie le n iw ie  b ieg ły po przypró­
szonej śniegiem drodze. S m yrski 
m arznął. W yskoczył z sań i  biegł 
za n im i, aby się trochę rozgrzać.

— Daleko jeszcze?
— Już zaraz, z dziesięć k ilom e­

tró w  będzie, panie doktorze. W  
naszej wsi to jeszcze nigdy lekarza 
n ie  w idz ie li. A  może dać panu 
swój kożuch —  zaniepokoił się na­
gle chłop.

— N ie  trzeba. Ja lub ię  pobiegać. 
D la sportu. Zahartowany jestem na 
zimno.

G dy dojechali do wsi okazało się, 
że odm roził uszy i ręce. To go jed­
nak m n ie j m a rtw iło  — cała ro­
dzina G órzyckich znajdowała się 
w  stanie p raw ie  beznadziejnym. 
Mąż i żona —  zapalenie płuc, ro­
dzice Górzyckiego to samo. Odm ro­
żonym i rękam i rob ił im  zastrzyki 
penicyliny, dawał środki przeciw  
gorączce. Z żoną Górzyckiego było 
na jgorzej — jeszcze w  przeddzień 
w zyw ano do nie j księdza.

P en icy lina jednak pomogła. Cała 
rodzina powoli w róc iła  do zdrowia.

*
Na zewnątrz szpita l p raw ie  się 

nie zm ien ił — ten sam szary, nie­
w ie lk i budynek z w ysokim  gan­
k iem  i skrzypiącą fu rtką . Zm ieniło 
się wnętrze — dziś są tu  jasne, 
ciepłe sale, oddział położniczy, sa­
la zabiegowa. Smaczne,. pożywne 
jedzenie, białe czepki na głowach 
sióstr, łazienka z gorącą wodą, gło­
śn ik i na korytarzach.

A le  cóż — budynek ma tę w a­
dę, że n ie  da się powiększyć. T y l­
ko pięćdziesiąt łóżek. Do przychod­
n i, zna jdującej ,,się w  budynku po 
d rug ie j ^ tron ie  u licy , n ie  wszyscy 
chorzy, mogą przybyć;. N iektóre  wsie 
dzie li od Górowa - k ilkadz ies ią t k i ­
lom etrów , , drogi m iejscam i p raw ie  
nie do przebycia.

D okto r S m yrsk i szybko zrozu­
m ia ł, że aby nieść ludziom  pomoc, 
trzeba dotrzeć do tych na jod leg le j­
szych wsi. Tam  jest najgorzej, n a j­
trudn ie j. W tedy zrodził się pomysł: 
zorganizować ekipę i w  niedziele 
wyruszać w  teren do tych w łaśnie 
wsi. M ia ła  to  być praca społecz­
na,.

...Duszna, ciemna izba. S u fit i 
ściany sczerniałe od sadzy, m a lu t­
k ie  okienko przepuszcza zaledwie 
k ilk ą  skąpych p rom yków  św iatła. 
W  rogu, tuż przy  brudnym  piecu 
— łóżko. Spod sypiącej się p ie­
rzem czerwonej p ie rzyny w yziera  
pomarszczona, ziem ista tw arz  z za- 
puehnię tym i oczami.

—  Kto?...
—  D oktor, matko.
Oczy staruszki rozszerzają się peł­

ne zdziw ienia. N ie rozumie.
— Dochtór, tu? A  do kogo?
—  Do was, m atko. Co boli?
Staruszka m ilczy przez długą

chw ilę . P rzypa tru je  się badawczo 
Sm yrskiem u, k tó ry  zrzuca płaszcz 
i  w y jm u je  z teczki słuchawkę.

— Co to, dochtór do m nie, Jezu- 
sicziku, dochtór... — szepce pod no­
sem staruszka. —- O, tu  m nie  k łu je , 
bardzo — pokazuje na zapadniętą 
pierś. — I  chodzić nie mogę. Już 
osiem la t, ja k  z łóżka nie w sta­
ję-

Osiemdziesięcioletnia Ju lita  P ie t­
k iew icz  nie ma żadnych krew nych. 
Osiem dług ich, c iężkich la t ży je  na 
łasce obcych ludzi.

S m yrsk i bada ją, przepisuje le­
karstw a.

—  A  może by, m atko, do domu 
starców? Tam  i opieka będzie, i 
leka rs tw o  i spokój na stare lata.

S taruszka p róbu je  się unieść na 
łóżku.

—  Och, poszłabym ja  do takiego 
domu. Bo tu  nawet kubka wody 
nie  ma k to  podać, ja k  wszyscy w  
pole idą. Poszłaby ja  do takiego do­
m u, panie dochtorze...

S taruszka dostała skierow anie na 
kom is ję  i lekarstw a na bóle w  
piersiach.

— Ile  się należy, panie dochto­
rze?

—  N ic nie trzeba. T u ta j za dar­
mo leczymy,

— Ą  może... po ćw iarteczkę po­
słać?

—  Dziękuję, m atko. N ie trzeba.
Staruszka chce coś powiedzieć i

n ie  zna jdu je  słów. P atrzy na leka­
rza, patrzy, a po zapadniętych po­
liczkach sp ływ ają  drobne krople...

*

P raw ie  w  każdą niedzielę koło 
8-e j godziny przed szpita l zajeż­
dża samochód. Wsiada’ do niego do­
k to r  Sm yrsk i, siostra Lusia Ja- 
głowska, aptekarz m agister Brzes­
k i i m ło d z iu tk i in tendent szpitala

— Dobrze się przypatrz, Stachu, 
ju ż  w ięcej nie zobaczymy naszej 
mamy.

Serce. Straszna i niebezpieczna 
choroba. Trzeba się systematycznie 
leczyć, zażywać drogie lekarstwa. 
Ba! Czy mogła sobie na to S m yr- 
ską, żcna podleśniczego i m atka 
ipiiętnaśeiorga dzieci, pozwolić?

Dopiero wówczas, gdy było już  
bardzo źle, pojechała (k ilkadziesią t 
k ilom e trów ) do lekarza. Poszły na 
to  ostatnie pieniądze. Za późno.

—  Dobrze się przypatrz, Stachu...
I  jeszcze jedno pozostało w  pa­

m ięci. Staszek w racał w tedy z 
ojcem  z obchodu. L u b ił tak ie  spa­
cery po leśie, w  tow arzystw ie  ojca 
n ie  bał się w tedy niczego —  choć­
by nawet d z ik  zza drzewa w y s k o k  
czył. Szedł przodem, ledw ie s ły­
sząc za sobą elastyczne k rę k i o j­
ca', gdy nagle poczuł ostry ból pod 
czaszką. Ostatnio m iew ał bóle gło­
w y, ale n igdy nie by ły  tak  silne. 
Jęknął, oparł się o drzewo. Ojciec 
zaniósł go do domu n ieprzytom ne­
go.

Przez k ilk a  dn i m io ta ł się w  go­
rączce, bredził. Przed oczami prze­
p ły w a ły  jakieś potworne zjaw y, 
rzuca ły się na chłopca, i  zaciskały 
m u na gardle zimne szpony. Gdy 
ch łopakow i jeszcze: bardzie j się po­
gorszyło, ojciec . pożyczył kon ie i 
pojechał do Rzeszowa. Z trudem  u- 
dało mu się. sprowadzić lekarza do 
Now ej W si, długo potem n:ę do ja­
da li. Lekarzow i ! w y s ta rc z y ł. jeden 
rzu t oka: ,

— Zapalenie opon mózgowych. 
N ie będę przed panem uk ryw a ł, 
m ała nadzieja. Można liczyć ty lko  
na s ilny ; organizm.

I. odjechał.
O rganizm  okazał się s ilny  — S ta­

szek w yżył. A le  na całe życie po­
zostały w  pamięci, przeraźliwe zmo­
ry , w  k tó re  w p lo tła  się suchą, as­
cetyczna tw arz  ,; lekarza.

W  roku czterdziestym  ósmym 
Staszek przeniósł się do siostry, 
k tó ra  m ieszkała w  Kolbuszowej. 
Uczył się, w kró tce  m ia ł zrobić ma­
turę. N ie . b y ł . jeszcze zdecydowany 
ja k i obrać .kiei-uhek, przyszłych stu­
diów. M yś la ł trochę o medycynie 
—  wspom nienia z dziecinnych lat... 
C iekawa to ¡i p iękna musi być p ra­
ca — leczyć ludzi. A le  i  inne za­
wody też są ciekawe...

Decyzję, przyśpieszył wypadek, 
k iedy , to  b ra t uderzył się w  ło ­
kieć: Ręka spuchła,' poczerwieniała, 
n ie  m ógł - założyć m aryna rk i. Bola­
ło tak, że dostawał • zaw rotów  gło­
w y  i jęczał przez całą noc. W  K o l­
buszowej b y ł jeden lekarz —  p ry ­
w atny. Rankiem  bra t poszedł do 
niego.

Lekarz wskazał m u krzesło 1 
uprze jm ie odezwał się zza b iu r­
ka : — .

— Spuchła ręka? Za rozpozna­
nie  policzę panu 500 złotych. Le-

*
W ydaje się, że wszystko to dzia­

ło  się jeszcze wczoraj, ot, ręką sięg­
nąć. G rube tom iska dzieł nauko­
wych, k tó re  trzebą przetraw ić, 
wchłonąć w  siebie całą ich m ą- 

1 drość. Egzaminy, ko lokw ia , znów 
egzaminy...

Z przejściem  na czw arty  kurs 
m ożliw e stało się od dawna p ie lę ­
gnowane marzenie: rozpocząć p rak­
tykę, praw dziw ą pracę lekarza.

Staszek przeniósł się z W rocła­
w ia  do szczecińskiej A kadem ii M e­
dycznej. X tu  udajo m u się .zdgbyć 
zezwolenie na pracę w  Pogotow iu 
R atunkow ym , w  powiecie G ry fi­
ce. Zagw arantował, że w yn ik i, w  
nauce na tym  nie. ucierpią.

...Przed budynkiem  zatrzym uje 
się człow iek na szarym od brudnej 
p iany koniu. Wpada do dyżurk i, 
jeszcze ciężko dysząc:

— Prędzej... O jcu palce rozgnio­
tło , k rw i nie można zatamować. 
N ieprzytom ny...

K are tką  skacze po w yboiste j d ro ­
dze, grzęźnie w  rozm okłej glin ie. 
Lekarz dyżurny, Staszek Sm yrski, 
kurczowo trzym a się oparcia — sa­
mochodem rzuca na wszystkie stro­
ny. M yśl daleko wyprzedza roz­
trzęsione auto: ja k  to jest z tym i 
palcam i? Czy koniecznie amputo­
wać?... .

Przede w szystkim  zastrzyk ko­
fe iny  na wzmocnienie serca. N a j­
prościej byłoby amputowąć cztery 
palce. Mężczyzna odzyskał już 
przytomność i pa trzy na lekarza 
wzrokiem , w  k tó rym  pełno jest 
przerażenia, bólu i n iem ej prośby. 
S m yrsk i ryzykuje. Po godzinie na­
k łada ostatni szew.

Za tydzień przychodzi wiadomość, 
że wszystkie cztery palce „p rzy ję ­
ły  się“ . Mężczyzna nie będzie ka­
leką. Lekarz dyżurny, Sm yrski, 
tr iu m fu je . I  cóż w  porów naniu z 
tym  zpaczy, że często trzeba pra­
cować przez całą dobę i w  głow ie 
szumi jaik w  ha li fabrycznej? Cóż 
to, że za miesiąc poważny egzamin 
i  te n ieliczne chw ile  przeznaczone 
na wypoczynek pochłania nauka? 
To prawda, ciężko. A le  moment, w  
k tó rym  S m yrski stw ierdza, że jego 
pacjent będzie żył, że w ydarł go 
śm ierci —  jest pe łnym  zadośćuczy­
nieniem.

*
Górowo Iław ieck ie  przypom ina 

fragm ent ze średniowiecznego 
sztychu. U liczk i wąskie, popląta­
ne, dom y przytu lone jeden do d ru ­
giego, pnące się po zboczach pa­
górków, stare, zabytkowe. W ydaje 
się, że człow iek odbył wędrówkę 
w  dawne w iek i.

W ieczorem miasteczko ton ie w  
n iczym  nie  zmąconych ciemnoś­
ciach.- T y lko  m ieszkaniec Górowa 
p o tra fi w tedy przejść ulicę suchą 
nogą — błoto w ype łn ia  liczne w y ­
boje 1 wgłębienia, ch lup ie  pod no­
gami.

T

O teatrze zbudowanym nad Odrą
(Dokończenie ze str. 5)

ły  d la  m łodych lepsze w a ru n k i 
tw órcze j pracy artystycznej i roz­
w o ju . P iękn ie zaczął się rozw ijać  tw 
Opolu ta len t Jan iny N o w ick ie j, na­
leżącej dziś do jednego z zespołów 
warszawskich. Myślę, że gdyby nie 
.opolski „S zto rm “ ' Jerzy G a lińsk i nie 
m ia łby  tak  w yb itnego osiągnięcia 
w  „T ra g e d ii' op tym is tyczne j“  w  
Gdańsku. Do ta k ie j atm osfery, jaka  
jest w  Opolu, tę skn ili m łodzi ak to­
rzy  z Rzeszowa. Tegoroczni absol­
w enci warszaw skie j PW ST (ci, k tó ­
rych  w idz ie liśm y w  „B a llad yn ie “  i  
w  „N adz ie i“ ) bardzo chc ie li jechać 
do T eatru  Opolskiego. Skierow ano 
ich  gdzie indz ie j, ale Zdzis ław  Leś­
n ia k  (pamiętacie Kobusa w  dram a­
cie Heijerm anńsa?) u p a rł się i  p rzy ­
jecha ł do zespołu Skusząniki. W 
dziejach m łodego zespołu .opolskie­
go b y ł ju ż  -i tak i m om ent, k iedy  
grupa akto rów  w yjecha ła , a potem 
w róc iła , przekonana, że tu  ' można 
pracować na jlep ie j.

Są tu  więc ja k b y  dw ie  ścierające 
! się s iły  —  jedną to  dążenie do 
zwartego, rozum iejącego się zespo­
łu , pragn ien ie  tak ie j pracy i  a tm o­
sfery jaką  może zapewnić Opolski 
T ea tr — druga? Znam y tę drugą 
siłę, to ta, k tó ra  powoduje odejścia 
i  załamania. Jakież są je j źródła?

A rty s ta  ma niezaprzeczalne p ra ­
w o  do oceny sw o je j pracy, do ¡po­
mocy, do a tm osfery zainteresowa­
nia. Bez tego n ies łychan ie trudno  
iść naprzód i  d ługo ¡iść niesposób. 
Niesposób pracować na dłuższą 
metę w  atmosferze osam otnienia, 
odosobnienia, obojętności. N a jw ię k ­
szego, zapału, energ ii ; i  h a rtu  n ie  
starczy w  tych  w a runkach  n ą  d łu ­

go. Tu je s t sedno sprawy. N iezbęd­
na je s t pomoc, opieka, zaintereso­
wanie, ocena. Czyż S P A T iF , tw ó r­
cze stowarzyszenie ludzi tea tru , n ie  
m ia łby  tu  na jw ięce j do powiedze­
n ia  d zrobienia? ¡N ie chcę pow ta­
rzać postu la tów  Stoora. Chcę je 
uzupełnić. G łęboką troską S P A T iF -u  
pow in ien  być rów nom ie rny  i  syste­
m atyczny rozw ó j w szystk ich  ośrod­
ków  tea tra lnych  ’k ra ju , szczególnie 
tych m niejszych. To S P A T iF  w łaś­
nie  pow in ien  k ie row ać do poszcze­
gólnych ośrodków w yb itnych  reży­
serów i ak to rów  na gościnne w ystę­
py. Z in sp ira c ji tego w łaśn ie  S to­
warzyszenia w in n i przyjeżdżać fa ­
chowcy, aby przypatrzeć się pracy 
danego teatru , w ziąć w  n ie j udzia ł, 
dyskutować, ocenić, pomóc. Trzeba, 
koniecznie trzeba atm osfery za in­
teresowania, k tó ra  stanow i niezbęd­
ną podnietę do twórczości. N ie  za­
wsze p o tra fim y  sobie wyobrazić, ja ­
k ie  to ma ogromne znaczenie d la  
zespołu, k tó ry  przestaje się czuć o- 
sam otniony, zaczyna być rzeczyw i­
stą . częścią organ izm u teatra lnego 
k ra ju . Myślę, że m łodzi, k tó rzy  o- 
deszli z Opola, poszli szukać n ie  ty ­
le  lepszych m ożliwości rozw o ju , ile  
w arunków , w  k tó rych  zw róci się na

• n ich  uwagę, będzie się o n ich  pisać 
i  m ów ić, oceni się ich  pracę. A  w  
ostatecznym rozrachunku jes t to 
oczyw iście jednoznaczne z w iększą 
pomocą, z  lepszym i perspektyw am i 
artystycznego wzrostu.

M im o  licznych zaproszeń i  ob ie t­
n ic  n ie  przy jecha ł do Opola żaden 
w arszaw ski ¡reżyser. U rw a ła  się n ie  
rozpoczęta w łaśc iw ie  opieka K ra ko -

'. wa. Bo to, że W yb itny  k rako w sk i 
scenograf Tadeusz K an to r, stale 
w spółpracu je z O polskim  Teatrem

* a kadra scenografów; tej sceny skla-

(Foto A . M in kow sk i)

E m il C ieślik. . M ag ister dźw iga 2 
w a lizy : podręczną apteczkę z n a j­
niezbędniejszym i lekarstw am i.

Po k ilkuna s tu  m inutach samo­
chód skręca z szosy na polną dro­
gę. S iln ik  w arczy ja k  sfora psów, 
kola raz po raz grzęzną w  zwałach 
błota. Po jednej lub  dwóch godzi­
nach tak ie j jazdy osiąga się cel ■— 
co tydzień inna wieś,

Któregoś dn ia  przyw ieziono do 
szpita la chłopca z tem peraturą o- 
ko ło  40 stopni. B redził, m io ta ł się 
w  gorączce. R ankiem  tem peratura 
spadła do 37 stopni. Sm yrskiem u 
w yda ło  się to dziwne. Przypuszcze­
n ia  jego po tw ie rdz iła  tem peratura, 
k tó ra  pod w ieczór znów skoczyła 
do 40 stopni. Chyba gruźlica.

Ileż by w tedy da ł lekarz Sm yrski, 
aby móc prześw ie tlić  chłopca! 
Przewieźć do L idzbarka nie  można 
—  mróz. A  przecież od diagnozy za­
leży dalsze leczenie: Wreszcie zde­
cydował się. Opatulono chłopca w 
ko łd ry , poduszki i zaw ieziono do 
Lidzbarka. Zdarzenie to by ło  sy­
gnałem do szturm u. ,

W ydzia ł Zdrow ia  w  O lsztynie nie 
mógł się opędzić od doktora S m yr­
skiego. In te rw e n iow a ł K om ite t Po­
w ia tow y, Rada Narodowa. Górowo 
m usi m ieć w łasny Roentgen.

Co k ilk a  dn i z ja w ia ł się S m yr­
sk i u k ie row n ika  W ydzia łu.

— Przywożą m i chorego z przy­
puszczalnym pęknięciem  kości, co 
m am  robić? Jest gorączka, podej­
rzew am  gruźlicę —  co wtedy? M u­
sicie dać Roentgen.

W reszcie oświadczono Sm yrskie­
mu, że jeżeli zdobędzie parawan 
prom ienioodporny, w e n ty la to r w o l­
noobrotowy, tan k i do w yw o ływ an ia  
zdjęć i  zbuduje ciem nię —  dosta­
n ie  aparat rentgenowski.

Zaczęły się in tensyw ne przygoto­
w ania. In tendent E m il w yruszy ł w  
podróż po k ra ju , aby zdobyć niez­
będne urządzenia. Rozpoczęto bu­
dowanie ciemni. Po pewnym  czasie 
S m yrsk i znów p rzyby ł do W ydzia łu  
Zdrow ia :

— M am y parawan, w enty la to r, 
ciemnię. Dajcie aparat.

I  dostał.
To by ło  ty lk o  drobne zwycięstwo, 

bo na jw iększa trudność — zosta­
ła. P ow ia t G órowo Iław ieck ie  l i ­
czy 13 tysięcy m ieszkańców, a w  
szp ita lu  jest zaledwie pięćdziesiąt 
m iejsc. D o k to r S m yrsk i musii być 
po trochu żonglerem, gdy w ięcej 
jest mężczyzn lu b  w ięcej kobiet. 
Przestaw ia wówczas łóżka, zm ie­
nia sale. S kutek jest n iew ie lk i. A  
tymczasem w  pobliżu, o k ilk a  u lic  
da le j, zna jdu je  się przestronny, ja ­
sny budynek ja kb y  stworzony na 
szpital. Duże sale,, łaz ienki, cen­
tra ln e  ogrzewanie. Obok domu 
park, m urow any basen. Do budyn­
ku przylegają zabudowania na ży­
w y  inw entarz, a dalej ciągnie się 
k ilk a  hektarów  czarnoziemu.

W ieczoram i, gdy jest wolna ch w i­
la, do k to r S m yrsk i i in tendent E m il 
uc ina ją  pogawędkę. N a jp ie rw  o po­
wszednich troskach szpitala, o tym , 
że trzeba kup ić  kw arców kę, na­
p raw ić  jedyną łazienkę, za ła tw ić z 
rzeźnią dos taw y ' mięsa. Potem roz­
mowa zm ienia ‘ charakter.

—  Ech, da lib y  nam  ten budynek...
Za łoży libyśm y własne,’ p rzyszp i-, 
ta łne  gospodarstwo, hodowlę świń, 
k ró w  rasowych. Z tych k ilk u  hek­
ta ró w  starczyłoby, w arzyw  dla cho­
rych na cały ro k . ' B yłoby wzorowe 
gospodarstwo. - ,

—  Szpita l na 200 łóżek! Sala o- 
peracyjna, poradnia przec iw gruź li­
cza, labo ra to rium  rentgenowskie, 
poradnia d la  m a tk i z dzieckiem . L a ­
tem  chorzy m ogliby zejść do par­
ku , w  basenie urządzić można ką-, 
p iele lecznicze. To by łby szpita l — , 
p ierw szy w  w o jew ód z tw ie ! Co, 
Emil?...

A le  cała trudność polega na tym , 
że szpita l nie może otrzym ać tego 
budynku. Mieszczą się w  nim  w ar­
sztaty zespołu PGR Dzikowo, a dy­
re k to r zespołu, inż. S lipy, nawet 
słyszeć n ie  chce o żadnej zam ianie! 
Spór toczy się od w iosny. Pręży-! 
d ium  P ow ia tow ej Rady Narodowej 
podjęło uchwałę o przekazaniu bu-, 
dynku, in te rw e n iu je  wciąż w  te j 
spraw ie K om ite t P ow ia tow y P ar­
t ii.  Dotychczas bezskutecznie., Spra­
w a utknę ła  na k tó rym ś szczeblu 
drogi urzędowej i  da le j ani rusz.

A  przecież jest m ożliwość roz- 
w iązania tego palącego problem u — 
Zespół Dzikowo posiada k ilk a  po 
juńikrówsikich pa łacyków , (np. we 
wsi W angnik) dokąd można prze­
nieść warsztaty. Zaważyć m ogłaby 
tu  decyzja M in is te rs tw a PGR, k tó ­
rem u zespół podlega. A  szybka 
in te rw enc ja  w  te j spraw ie jest ko­
nieczna — dziesią tk i chorych cze- 
ka ją  na m iejsca w  szpita lu .

*
Już ponad pół roku  m inęło od 

c h w ili, gdy do Górowa Iła w ie c - 
kiego przyby ł absolwent A kadem ii 
Medycznej w  Szczecinie, Staszek 
Sm yrski.

N ie  jest m u ła tw o . Kolegę, z 
k tó rym  razem przyjechał do Góro­
wa, przyjacie la , z k tó rym  razem 
stud iow ał i  z k tó rym  łączyła go 
mocna przyjaźń — lekarza K aro la  
M ru ka  przeniesiono do O lszty­
na. Został, sam. Znaczy to, że nie 
może ani na chw ilę  opuścić szpi­
ta la , spędzając, w  « ¡m  dn i i noce, 
znaczy ogrom odpowiedzialności, 
trosk i  problem ów, k tó re  trzeba 
samemu .rozwiązać.

...Nadeszła osta tn ia  noc przed mo­
im  odjazdem z Górowa. Leżeliśm y 
na jednym  łóżku w  dyżurce szpi­
ta lne j, sen jakoś nie nadchodził, 
rozm aw ia liśm y. M ów iliśm y  o czło­
w ieku  —  n a jp ie rw  z pu nk tu  w idze­
n ia  lekąrza, potem tak  w  ogóle. I  
nagle dow iedzia łem  się, że Staszek 
jest wyznawcą teo rii gBhów. G dy 
powiedziałem  mu, że jest to teoria  
reakcyjna, ąn tym arksis tow ska —  
b y ł zdum iony.

—  Jak. to? Przecież w yk ła d a ł nam  
ją  profesor w  Akadem ii!...

Zacizęła się ostra, gorąca dysku­
sja, w  k tó re j ja, niestety la ik , n ie  
zdołałem  Staszka przekonać, A le  
u ja w n iły  się w  n ie j inne w ą tp li­
wości Staszka —  n ie  znalazł do tych­
czas przekonyw ających dowodów 
na pochodzenie człow ieka, na pow­
stan ie życia na ziem i. Męczą go te 
problem y, nie da ją  spokoju.

— Przysła łbyś m i z W arszaw y 
spis książek, k tó re  w y jaśn ia ją  te 
sprawy, co? Bo tu  skąd je  wezmę.

Obiecałem, że przyślę, a jedno­
cześnie obudziły się w e  minie p re­
tensje do uczelni, k tó ra  Wypuszcza 
lekarza obciążając go balastem fa ł­
szywych teo rii, nie dając m u odpo­
w iedzi na na jis to tn ie jsze problem y* 
kszta łtu jące światopogląd cz łow ie­
ka. Jest to zarzut pod adresem 
A kadem ii M edycznej w  Szczecinie,

Potem rozmowa przeszła na to ry  
bardzie j osobiste. Cóż z tego, że 
Staszek dostał trzypoko jow e miesz­
kanie, gdy n ie  ma nawet czasu* 
aby w  n im  noc spędzić. W  k in ie  
b y ł po raz osta tn i chyba ro k  temu* 
z lite ra tu rą  p iękną ju ż  od daw na 
się n ie  stykał.

—  N ie ma czasu na życie oso­
biste. Jak przyślą jeszcze jednego 
lekarza, w tedy  co innego. A  na ra ­
zie ciężko. Rozumiesz, bardzo cięż­
ko.

Zadałem w ted y \ Staszkowi p row o­
kacy jne • pytanie :

— Rozumiem... A  gdyby ta k  in ­
te rw encja  w  W arszaw ie o przeńie- 
sienie do Olsztyną? Pracowałbyś 
w . dużym  szpita lu , lżej by było, 
może asystentura u jakiegoś zna­
nego profesora...

S pojrza ł na m nie z nagłą niechę­
cią;

— Dziękuję uprzejm ie. Dam  so­
bie radę. Ty m nie może nie zrozu­
miesz, ale ja  stąd za nic nie pójdę. 
A  jeszcze jednego lekarza po w in n i 
tu przysłać.

*
. P ow inn i. Górowa Iław ieck ie  cze­
ka ją  na lekarzy. T ak ich  ja k  Sta-» 
szek Sm yrski.
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Mgr inż. OLGIERD WOŁCZE^

oziiajemy
D w ie  da ty stanow ią pu nk ty  

zw rotne w  rozw o ju  współ­
czesnej energetyk i: 12 g rud­
n ia  1942 i 27 czerwca 1954 r. 
Przed dwunastu la ty  zaczął 
działać pierwszy stos atomo­

w y  (zwany popraw nie j reaktorem  ją ­
d row ym ) o znikom e] zresztą mocy 0,5 
wata, a w  roku bieżącym urucho­
m iono w  Z w iązku  Radzieckim  p ie rw ­
szą przem ysłową e lektrow n ię  atomo­
wą. Moc te j e lek trow n i jest już  10 
m ilion ów  razy większa i wynosi 5.000 
k ilo w a tó w , zaś w  budow ie zna jdu ją  
się dziś w  ZSRR ob iekty znacznie je­
szcze potężniejsze o mocy 50 i  100 
tysięcy k ilow a tów .

Oczywiście we wszystkich tych no­
w ych urządzeniach stosuje się reak­
to ry  jądrow e o nieznanych dotych­
czas, rew o lucy jnych  nieraz kons truk­
cjach. Dlatego też w a rto  zapoznać się 
z n im i b liże j. N a jp ie rw  jednak przy­
pom nijm y sobie pokrótce istotę za­
sadniczych z jaw isk, które  um ożliw ia ­
ją  czerpanie nowej energii.

i
D LAC ZEG O  A T O M  RO ZP A D A

SIĘ?

W iadpmo, że tzw. energię atomową 
w yzw ala  się z w ew nętrznej części 
atomów, zwanej jądrem . Jądro ato­
mowe składa się z dw o jak ich  czą­
stek: dodatnio naładowanych p ro to ­
nów i obojętnych neutronów. Same 
pro tony s iln ie  się odpychają, aby 
w ięc jąd ro  atomowe mogło istnieć, 
potrzebny jest ja k iś  czynn ik  w iążą­
cy. Rolę tę spełn ia ją w łaśnie neutro­
ny, przyciągając pro tony s ilam i nie­
e lektrycznym i.

Duże jąd ra  atomowe, np. uranu, 
zaw iera ją  stosunkowo w ie le  p ro to ­
nów  i dlatego zna jdu ją  się one w  
stanie silnego naprężenia: wystarczy 
zderzenie z neutronem, aby uleg ły 
one szczególnemu rozpadowi, zwane­
m u rozszczepieniem. Jądro pęka w te ­
d y  na dw ie  zbliżone w ie lkością  czę­
ści i jednocześnie w y la tu ją  z niego 2 
lu b  3 swobodne neutrony. Te neu­
tro n y  padając naf  sąsiednie jąd ra  
znów mogą je rozszczepiać, itd . itd . 
Beakcia rozszczepiania rozw ija  się 
ja k  łańcuch i dlatego nazywa się ona 
reakc ją  łańcuchową.

Rozszczepianiu ją de r uranu tow a­
rzyszy w yzw alan ie  energii. Ilość je j, 
uw oln iona w  jednym  akcie pękania, 
jes t n iew ie lka, natom iast w  toku re­
akc ji łańcuchowej o trzym u jem y tu  
o lbrzym ie  energie. Z jaw isko  to za­
chodzi w łaśnie w  reaktorach jąd ro ­
wych.

U R A N  N A T U R A L N Y  
N IE  W Y S TA R C ZA

W yobraźm y sobie, że w  samym 
środku k u li naturalnego uranu w y­
w o łu jem y ,reakcje rozszczepienia. Czy 
rozw in ie  ś ii fo ń a  łańcuchowo? Otóż 
okazuje się, że nie. Dlaczego ta k  się 
dzieje?

U ran  n a tu ra ln y  z a w ie ra  2 od m ian y: 
99,3  proc. c iężk ieg o  U 238  i 0,7 proc. 
le k k ie g o  U 235. J ąd ra  U 238 u leg a ją  ro z ­
szczep ien iu  ty lk o  p rze z  bardzo  szybk ie  
n e u tro n y . Tym czasem  n e u tro n y  uw o ln io ­
ne podczas pękan ia  — w  u łam kach  se­
k u n d y  tra c ą  d u żą  p rędkość  I n ie  są 
zdo lne do ro z łu p y w a n ia  Jąder U 238, ale  
na d o m iar złego są p rze z  te  ją d ra  „ w y ­
ła p y w a n e "  ( ją d ra  U 238 w y c h w y tu ją  bo­
w iem  n e u tro n y  o średn ich  prędkośc iach , 
natom iast n e u tro n y  pow olne o d b ija ją  się 
od tych ją d e r ja k  p iłk i).

In acze j za ch o w u ją  się Jądra le k k ie j 
o d m ian y  (U 235), k tó re  p ę k a ją  p rz y  zde­
rzen ia c h  z n e u tro n am i o  d o w o lne j szyb­
kości, a  n aw et ro zs zcze p ia ją  się one ty m  
ła tw ie j im  w o ln ie j porusza  się n eu tron . 
A le  cóż z tego, sko ro  w  b ry le  u ra n u  na­
tu ra ln e g o  jest tak  m ało  o d m ian y  U 235, 
ż e  n e u tro n y  w yzw o lon e  w  re a k c ji ro z ­
szczep ien ia  u leg n ą  w y ła p y w a n iu  p rze z  
Jądra U 238 , za n im  w  ogóle n a tra f ią  na  
ją d ra  U 235.

Jakie jes t w y jśc ie  z sytuacji?  Co 
trzeba robić, aby zapoczątkowana w  
uranie na tu ra lnym  reakcja rozszcze­
p ian ia  mogła się rozw inąć bez prze­
szkód?

Otóż b ry łk i uranu naturalnego od­
dziela się od siebie kaw a łka m i „spa- 
w aln iacza“ . Szybkie neutrony w y ­
zwolone podczas pękania jąde r w pa­
da ją w ięc od razu do spawalniacza, 
gdzie w  u łam ku sekundy ulegają 
zaham owaniu i w ynurza jąc się ze spa­
walniacza m ają ju ż  tak  małe prędko­
ści, że U  238 nie jest zdolny do ich 
pochłonięcia, ale odb ija  je. Toteż 
te powolne neutrony już  bez prze­
szkód skutecznie rozszczepiają napot­
kane jądra  U 235 i tym  samym pod­
trzym u ją  reakcję łańcuchową.

D Z IA Ł A N IE  E L E K TR O W N I 
ATO M OW EJ

Teraz możemy już  zrozumieć zasa­
dę budowy i dzia łan ia  „na jp rostsze j“  
e lek trow n i atomowej.

Reaktory jądrow e są zam knięte w  
betonowej skorupie grubości k ilk u  
m etrów , bowiem  rozszczepieniu ją ­
der towarzyszy śmiercionośne p ro­
m ieniowanie, od którego trzeba 
ochraniać ludzi. „Sercem “  reaktora 
jes t rdzeń z m a te ria łu  rozszczepial­
nego.

N ajp rostsze  re a k to ry  z a w ie ra ją  u ra n  
n a tu ra ln y  pod postacią sztabek ro zm ie ­
szczonych w  d u że j m asie  spaw aln iacza- 
g ra fitu ; dosłownie ja k  ro d zy n k i w  cie- 
ście. Za leżn ie  od w ielkości re a k to ra  m a­
sa u ra n u  w ynosi tu od k ilk u d z ie s ię c iu  
do k ilk u s e t ton , m asa g ra f itu  od k ilk u ­
set ton do w ie lu  tysięcy.

Rdzeń otoczony jest spec ja lnym  z w ie r ­
c iad łem , k tó re  o d b ija  zn aczn ą  część ne­
u tron ów  z pow rotem  do ś ro dka  re a k to ­
ra , u n ie m o żliw ia ją c  ich uc ieczkę. W  ten  
sposób zw iększa  się skuteczność re a k ­
c ji rozszczep ian ia , a zm n ie js za  koniecz­
ne ro z m ia ry  re a k to ra .

A by un iem ożliw ić  ka tastro fa lny  
przebieg reakc ji łańcuchow ej, a 
uzyskać potrzebną moc, stosuje się 
autom atyczną regulację za pomocą 
sztab kon tro lnych  (wykonanych np. 
z kadm u) pochłania jących nadm iar 
neutronów . Przyrząd m ierzący in ­
tensywność rozszczepiania autom a­
tycznie regu lu je  głębokość zanurze­
nia tych  sztab w  m ateria le  rozszcze­
p ia lnym . Podobną ro lę spe łn ia ją  też 
tzw. sztaby bezpieczeństwa, k tóre w  
w ypadku  aw a rii w padają samoczyn­
nie do wnętrza reaktora i pochłania­
ją  wówczas neutrony tak  siln ie , że 
zupełn ie za trzym ują  reaktor.

W  reaktorze ponad 80 proc. ener­
g ii w yzw ala  się pod postacią ciepła. 
Trzeba je  odbierać za pomocą u k ła ­
du chłodzącego, t j .  ru r ,  przez k tó re  
tłoczy się chłodzącą ciecz lu b  gaz. 
P łyn, chłodzący w ę dru ję  do w ym ien ­
n ika  ciepła, gdzie w y iw arza  on •/. wo­
dy duże ilości gorącej pary pod w ie l­
k im  ciśnieniem . Stąd nowopowstała 
para przechodzi do tu rb in , k tó re  na­
pędzają prądnice.

W  ten to  sposób energia atomowa 
przekształca się w  elektryczną. Prze­
m iany tak ie  związane są jednak z 
n ieu n ikn io nym i s tra tam i. T y lk o  ok. 
1/5 energii c iep lne j reaktora odna jdu­
je się w  elektryczności.

E L E K T R O W N IA  „W YTW Ó RCZA“

Rdzeń e lek trow n i tego typu  składa 
się z czystej odm iany U 235. Raz za­
początkowana reakcja  łańcuchowa 
przebiega tu  bez przeszkód, nie w ym a­
gając spawalniacza. Jednocześnie 
część neutronów  wychodzi z rdzenia 
na zew nątrz i tu  na tra fia ją  one na 
otoczkę w ykonaną z uranu na tu ra l­
nego.

W iem y już, że neutrony nie są 
zdolne do rozw in ięc ia  reakc ji łańcu­
chowej w  te j otoczce, natom iast

„Krzywe zwierciadło historii współczesnej“
P ow szechn ie  w iadom o, te Balzac pod 

kon ie c  życ ia  p o ś lu b ił Polkę Ewelinę 
H ańską I s p ro w a d z ił ją  do P aryża. 
M n ie j może zna ny  je s t fa k t, że P olacy 
I s p ra w y  po lsk ie  zna laz ły  sw o je  .odbicie 
•w tw órczośc i w ie lk ie g o  re a lis ty  fra n c u ­
skiego. Rozważania o po lsk ie j n a tu rze  i 
je j w łaśc iw ościach  o d n a jd z ie m y  w  „K u ­
zynce B ie tce ", w zm ia n k i n a  t tem a ty  p o l­
sk ie  są  też. w  n ieznane j do tychczas w 
Polsce pow ieści Ba lzaka pt. „K rz y w e  
z w ie rc ia d ło  h is to r ii w spó łczesne j", k tó ­
rą  w p rze k ła d z ie  Ju lia n a  R ogozińsk iego 
w yd a ł o s ta tn io  „C z y te ln ik " . W powieści 
te j w ys tęp u je  „s ła w n y  p o lsk i le k a rz “ , 
„p rz y ja c ie l re w o lu c jo n is ty  Le lew e la “  (?), 
„k o m u n is ta “ , H alperson. J a k k o lw ie k  n ie ­
co na iw ne je s t łączen ie  nazw iska  Le le­
w e la  z „k o m u n iz m e m " i tro ch ę  nas ba­
w i fa k t, że Balzac jedn ym  tchem  w ym ie ­
n ia  ob o k  s ieb ie  nazw iska  H oeine-W roń- 
sk iego  i M ick iew icza , Tow iańsk iego i 
C hop ina, ja k o  „ta je m n ic z y c h  o rg a n iza ­
to ró w " , n ie m n ie j św iadczy to  o za in te ­
re sow an iu  w ie lk ie g o  p isa rza  d la  sp ra w  
p o lsk ich  i o  je g o  s tycznośc i z po lską  
e m ig ra c ją . „K rz y w e  z w ie rc ia d ło "  je s t 
je d n ą  z o s ta tn ich  pow ieśc i Balzaka; p i­
sa ł ją  w  1848 r. podczas by tn o śc i w  
W ie rzch o w n iku , m a ją tk u  pan i H ańskie j, 
z zam ia rem  zachw a len ia  in s ty tu c ji 
c h rze śc ija ń sk ich  b ra c tw  'm iłos ie rdz ia , 
d z ia ła ją cych  w  P a ryżu  w  trz y d z ie s ty c h  
la tach  ub ieg łego  s tu le c ia , P isa ł w y ra źn ie  
z  p o zyc ji o b ro ń c y  m onanch icznego po ­
rz ą d k u  i zasad ch rze śc ija ń sk ie j m o ra l­
ności. A le  B a lzac-rea lis ta  — ra z  jeszcze 
zwyciężył tu njid BąJijakJejn 7-  Ideolo­

giem  kon se rw a tyzm u . Opisane przez nie­
go to w a rzys tw o  d o b roczyn nośc i za g łów ­
n y  cel s ta w ia  sob ie  pom aganie  „ lu d z io m  
z to w a rz y s tw a ", a  w ięc p rzeds ta w ic ie lo m  
podupa d łe j sz lach ty  1 z ru jn o w a n e g o  m ie ­
szczaństwa. Jednocześnie w ysy ła  ono 
agentów , aby... „o b z n a jm lll s ię  d o k ła d ­
nie... z ro d z in a m i b iedaków , k tó ry c h  na 
m anow ce w yw iod ła ... n a jp ie rw  żądza, a 
potem  s zko d liw a  le k tu ra " .  Tak w ięc 
w b re w  s u b ie k tyw n ym  zam ie rzen iom  p i­
sa rza , w  jego  pow ieśc i p rz e b ija  s ię  p ra ­
w da o c h rz e śc ija ń sk ie j f i la n t ro p ii ,  f i la n ­
t ro p ii,  k tó ra  m ia ła  um ocn ić  bu rżuaz ję , 
a sp a ra liżo w a ć  re w o lu cy jn e  ru c h y  k lasy  
ro b o tn icze j.

Pow ieść Jest n ie ró w n a  a rty s ty c z n ie  1 
ko m p ozycy jn ie , ob o k  ro zw le k łych  d ia lo ­
gów  i ro z ry w a ją c y c h  to k  a k c ji d y g re s ji, 
posiada m om enty, w  k tó ry c h  a k c ja  to ­
czy  s ię  w a rtk o , o b fitu ją c  w  dram atyczne  
sp ięc ia .

W ie rność o b ra za  h is to ryczn e g o  epoki, 
żyw e postacie p a rysk ie g o  m ieszczucha, 
re n tie ra , a  Jednocześnie agen ta  bu rżua- 
z j i  p e n e tru jąceg o  ś ro d o w isko  ro b o tn i­
cze, p. A lana, s tró ż k i V eu th ie row e j, 
o b d z ie ra ją ce j sw o ich  lo ka to ró w , aby sa­
m ej zostać „p a n ią " , w szys tko  to  sp ra ­
w ia , że „K rz y w e  z w ie rc ia d ło “  na pewno 
z jedn a  sob ie daw nych i p rzyc ią g n ie  no­
w ych  w ie lb ic ie li s z tu k i p is a rs k ie j B a l­
zaka.

*) H ono riusz  Balzac: K rzyw e  z w ie rc ia ­
d ło  h is to r i i  w spółczesnej. P rzek ład  Ju­
lia n a  R ogęzińskiego. C zy te ln ik , 1954 r,
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grzęzną one w  jądrach U  238. Teraz 
następuje najciekawsze z jaw isko : 
U 238 po pochłonięciu neutronów  
przekształca się drogą przem ian pro­
m ienio tw órczych w  nowy, sztuczny 
p ie rw iastek — pluton.

Ten p lu ton  zachowuje się wzglę­
dem neutronów  zupełnie podobnie 
ja k  U 235: może się W n im  rozw inąć 
reakcja  łańcuchowa, dlatego może on 
służyć jako  m a te ria ł rozszczepialny. 
P lu ton jest w ytw arzany w  otoczce w  
szybszym tempie, n iż  zużywa się U 235 
rdzenia. D latego reak to r tak i nazy­
wam y „w y tw ó rczym “ albo „m nożą­
cym “ . R eaktor w ytw órczy stanow i 
urządzenie szczególnie ekonomiczne: 
n ie  ty lk o  dostarcza on energ ii, ale 
jednocześnie produkuje m ate ria ł roz­
szczepialny. Dlatego z tym  typem  
reaktora wiąże się szczególne nadzie­
je  na tan i „a tom ow y“  prąd e lek­
tryczny,

R EAKTO R-G EJZER

W arto  też zwrócić uwagę na nową, 
bardzo ciekawą konstrukc ję  w yko ­
rzystu jącą zw yk ły  stos atom owy z 
gra fitem , o chłodzeniu wodnym . Do 
reakto ra  wpuszcza się tu  porcję w o­
dy chłodzącej, a następnie urucham ia 
się stos, wyciągając szybko sztaby 
kontro lne. Rozw ija się zatem law ino ­
wa re a kc ja ' rozszczepienia, moc re­
akto ra  nagle wzrasta, w yzw ala  się 
potężna porcja energii. Woda ch ło­
dząca gw ałtow nie  zm ienia się w  pa­
rę, k tó ra  uzyskawszy dostatecznie 
duże ciśnienie o tw ie ra  sobie specjal­
ny zawór i prze la tu je do tu rb in y . 
Potężne uderzenie je j s trum ienia na­
pędza turbogenerator w ytw arza jący 
prąd.

Jednocześnie z o tw arc iem  zaworu 
do wnętrza reaktora w padają szta­
by kon tro lne  i w  u łam ku sekundy 
za trzym u ją  go. Teraz do środka sto­
su w lew a się nowa porcja wody 
chłodzącej i opisany cyk l przem ian 
powtarza się.. Urządzenie tak ie  stano­
w i rodzaj jądrowego s iln ika  parow e­
go. Nazwano je gejzerem, gdyż w y ­
try s k i pary przypom inają na tura lne 
je j źródła w  okolicach w u lkan icz­
nych.

N ow y reaktor, dzięki swej prosto­
cie, stanow i bardzo obiecującą kon-

strukcję . Doświadczalna e lek trow n ia  
atomowa tego typu  o  mocy 5000 k i ­
low atów  zostanie w ybudow ana ju ż  w  
najbliższych latach.

P E R S P E K TY W Y

Zastosowanie energ ii atom owej 
do w ytw a rzan ia  prądu e lektryczne­
go na w ie lką  skalę w y b itn ie  obniży 
jego cenę. Taka obniżka zaś n ie ­
w ą tp liw ie  spowoduje w ie lb i prze­
w ró t w  przemyśle.

H uty że laza  ob e jd ą  się bez w ie lk ich  
pieców, a ich m ie jsce  z a jm ą  dość n iskie  
i p rzysad zis te  piece e le k try c z n e  p ro d u ­
kujące og ro m n e ilości że la za  doskonałej 
jakości (e le k try c zn e  w y ta p ia n ie  um ożli­
wi pozbaw ienie  go zn a c zn e j ilości s ia rk i, 
k tó ra  pow oduje  k ru ch ość ). Również i 
cem ent będzie  m ożna p ro d u ko w ać  w  pie­
cach e le k try c zn y c h , d z ię k i czem u od­
padnie konieczność dow ozu w ęgla  i sieć 
cem entow ni zn a c zn ie  się ro zp rze s trze n i. 
B udow nictw o m iast, os ied li i fa b ry k  bę­
dzie w ięc m ogło ro z w ija ć  się w  szybszym  
niż dotychczas tem p ie . P rz y  pomocy 
e lektrycznośc i będzie  się też w y tw arzać  
śro dk i b ielące, a zo tn iak , szkło  i w iele, 
wiele innych p ro d u k tó w , co w p łyn ie  na 
obniżen ie  ich ceny i u ła tw i p racę robot­
n ik a ,

Z to ró w  ko le jo w ych  zn ik n ą  dym iące  
lokom otyw y, a za s tą p ią  je  zg ra b n e , 
szyosze i ekonom iczn ie jsze  e lek tro w ozy . 
Cały k ra j zostanie  z e le k try fik o w a n y . 
Lam py n a ftow ej trz e b a  będzie  n a p ra w ­
dę „ze  ś w ieczką“  szukać.

D zięki ty m  w szystk im  udoskona­
len iom  — czarny węgie l zejdzie na 
dalszy plan. N ie  będzie się go uży-sf
wać do opalania nieprzeliczonych 
pieców przem ysłowych, przestaną 
brudzić się n im  gospodynie. Jako 
cenny surow iec zaw ędru je  on do 
w ie lk ich  fa b ry k  chemicznych, gdzie 
prze tw orzy się go na benzynę, le­
karstw a, b a rw n ik i, fa rby , masy p la ­
styczne, sztuczne w łókna oraz na 
tysiące innych jeszcze zw iązków  che­
m icznych.

Taka w iz ja  je s t p iękna i  pocią­
gająca. Na drogę rea lizac ji te j w i­
z ji w kroczy ł ju ż  Zw iązek Radziecki. 
W iem y, że nadejdzie dzień, k iedy  
wszyscy ludzie n,a świecie będą ko ­
rzystać z dobrodzie js tw  energ ii a to­
m owej.

Jest jesień 1954 r . N a  uczel­
niach trw a ją  norm alne zajęcia. 
Tymczasem na ulicach K ud ow y- 
Zdro ju , jednego z na jp iękn ie jszych 
ośrodków wczasów k lim atycznych  
w  Polsce, spotykam  g ru p k i m ło ­
dych ludzi o roześm ianych tw a ­
rzach, niekiedy w  czapkach s tu ­
denckich na głow ie. Są to miesz­
kańcy dorpu wypoczynkowego „M e ­
ta low iec“ . P rzyby li do K ud ow y  ze 
wszystkich ośrodków un iw ersytec­
k ich  na 4-tygodniowe wczasy k l i ­
matyczne. Ta nowa fo rm a  op iek i 
zdrowotnej nad studentam i została 
wprowadzona przez Radę Naczelną 
ZSP w  k w ie tn iu  br.

Z wczasów k lim atycznych , czyn­
nych bez p rzerw y przez cały rok , ko­
rzysta ją  studenci, k tó rzy  ze wzglę­
du na z ły  stan zdrow ia  (np. ogól­
ne osłabienie, okres rekonwalescen­
c ji itp .) uzyska li od dziekana zw o l­
nien ie z obow iązku uczęszczania na 
za jęcia .'

P rzy jecha li w ięc do K ud ow y- 
Z d ro ju : kol. Bożena Henisz z P o li­
techn ik i W arszaw skie j, kol. R a j­
mund H a rtm an z PWSSP we W ro ­
c ław iu , kol. Jan ina Styczeń z 
W SWF w  K ra k o w ie  i  in n i ■— w  su­
mie, p raw ie  50 osób. I  tak  w  ka­
żdym m iesiącu. Ich  jedyne „zada­
n ie “  jest proste: ja k  na jlep ie j w y ­
począć i  nabrać s ił do nauki. A  w a­
ru n k i do tego celu są doskonale. 
Smaczne i  o b fite  po s iłk i spraw ia ją , 
że uczestnicy wczasów k lim atycz­
nych „ob ras ta ją  w  k ilog ra m y“ .

Na ape ty ty  doskonale działa 
św ietna woda zdrojowa. W  połud­
nie, gdy przygrzewa jesienne słońce, 
w idać naszych kolegów i  koleżanki 
ze szklaneczkam i w  p ięknym  P ar­
k u  Z d ro jow ym .

Jeżeli pogoda n ie  dopisuje, m o­
żna skorzystać z P ija ln i Z dro jow e j, 
w  k tó re j koncertu je  orkiestra . 
Część wczasowiczów bierze także 
kąp ie le  m ineralne.

Dużo radości 1 zadowolenia da ją  
uczestnikom  spacery i  wycieczki no

otaczających Kudow ę m a low n i­
czych, zalesionych wzgórzach. Szcze­
gó lnym  uznaniem  cieszyła się o- 
sta tn io  całodzienna wycieczka do 
G ó r S tołowych. Pozornie dz iw ny 
może się w ydaw ać fa k t, że ludzie, 
k tó rzy  p rzy jecha li tu  nabrać sił, 
m. in . up ra w ia ją  sport, ale jest on 
także potrzebny do wypoczynku. 
In ic ja to re m  i  organizatorem  roz­
g ryw ek w  s ia tków kę z wczasow i­
czam i i  personelem FW P jest kol, 
Ju lian  W ęgorzewski, student I I I  ro­
ku  praw a UJ.

Bogate jes t tu  także życie k u ltu ­
ra lne. Oprócz k ina i koncertów  w  
P ija ln i ogrom nym  powodzeniem 
cieszą się organizowane często w ie ­
czory artystyczne i w ieczory lite ­
rackie. Szczególną sympatię ku ra ­
cjuszy i  wczasowiczów zdobył so­
bie kol. Ryszard Danecki —  student 
In s ty tu tu  L ite rackiego w M oskw ie  
dz ięk i recytac ji w ierszy. Powszech­
nie oklaskiw ane są tr io  i  m a ły  ze­
spół chóralny studentów, a zwłasz­
cza występy kol. Ju D o-jina , stu­
denta P o litechn ik i Łódzkie j, k tó ry  
ludow ym i piosenkami swej o jczy­
zny t r a f i ł  do serc w szystk ich  
„kud ow ian “ .

Bardzo charakterystyczną cechą 
atm osfery „M e ta low ca“  są gorące, 
zawzięte dyskusje w  pokojach i w  
korytarzach na tem at sy tuac ji w  
naszej lite ra tu rze , muzyce, teatrze 
i  w  sztuce.

Studenci czyta ją dużo. W  poko ju  
kol. Janusza Werszko —  studenta 
U n iw ersyte tu  im . B. B ie ru ta  we 
W rocław iu , obok „O jca G o rio t“  —  
Balzaka leży podręcznik p raw a  
m iędzynarodowego. Uczestnicy wcza­
sów k lim atycznych  chcą ja k  n a j­
m n ie j stracić- przez okres m ie­
sięcznego pobytu poza uczelnią i w  
jn ia rę  s ił samodzielnie przerab ia ją  
obow iązujący m ate ria ł.

Stak
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zy zastanawiałeś się k ie ­
dyś czy te ln iku , ja k  bardzo 
skom p likowanym  in s tru ­
mentem m uzycznym  jest  
ork iestra symfoniczna? 
Słyszałeś ją  zapewne nie­

raz, jeś l i  mieszkasz w  w iększym  
mieście widzia łeś ją  może p rzy  pra­
cy, Nie obce więc ci są ładne dźwię 
k i  f le tu , płaczliwego oboju czy roz­
śpiewanych skrzypiec. Znasz ru ­
baszne pom ruk iw an ie  fagotów i  
przen ik l iwe, jasne brzmienie trąb­
ki.  W y ry w a ł  cię z zadumania o- 
s t ry  brzęk miedzianych, błyszczą­
cych talerzy, ry tm iczn ie  kiwałeś 
palcem w  bucie w  ta k t  głuchych  
uderzeń kot łów lub dudniącego ba­
su w ie lk iego bębna. Znasz również  
drobny deszcz małego werbla , któ­
ry  po tra f i  być silny ja k  grad w io ­
senny.

Zadz iw ia ła  cię może wyobraźnia  
kompozytora, k tó ry  z . m artwych,  
milczących ins trum entów um ia ł  
wyczarować wspaniały, n iepowta­
rza lny św iat dźw ięków ogarnia ją­
cy ciebie radosnym uniesieniem, a 
czasem pogrążający w  tragicznej 
zadumie. Nie znasz jednak bez­
imiennego pośrednika, k tó ry  trage­
die i  radości człowiecze u t rw a l i ł  i  
pozwo li ł  c i przeżyć je na nowo 
wzbogacone i  ożywione tw o ją  w y ­
obraźnią.

Ten milczący, skrom ny pośrednik  
leży na pu lp ic ie  przed dyrygen­
tem, dyk tu je  m u  czasem ostatnią  
wolę twórcy, k tó ra  obowiązuje ca­
ły  ■ zespół. Jest n im  kilkadziesiąt  
k a r t  papieru zadrukowanego m a ły ­
m i  znaczkami, pokrytego sia tką l i ­
n i i  i  kresek, upstrzonego cy fram i  
i  napisami. Jest to dyspozycja kom­
pozytora: k tó ry  instrument,  kiedy, 
co i  ja k  ma grać. Nazywa się 
skromnie  — partyturą. '

T a k  ja k  książka, scenariusz f i l - ' 
m u czy sz tuk i teatra lne j  —  tak  par­
ty tu ra  jes t  dziełem kompozytora, 
zawiera jego po m y łk i  i  sukcesy.

Ale z książką jesteś sam, w tu lo ­
ny w  wygodny fo te l lub otoczony 
stuk iem  pociągu, a może szumem 
drzew w  p a rk u  czy lesie i  nie po­
trzebujesz żadnych dodatków, $eby 
pogrążyć  się w  lekturze, smakować 
je j  piękno, myśleć i  czuć razem z 
pisarzem. Sztukę teatra lną, choć 
na jpe łn ie j ży je ona na scenie, mo­
żesz również czytać, a gdy zamk­
niesz oczy, przy odrobin ie fan taz ji 
widzieć możesz aktorów, słyszeć ich  
glos, sycić oczy barwnością dekora­
cji.

N ie zdajesz sobie jednak sprawy, 
j a k  w ie le zależy od wykonan ia  w  
sztuce muzycznje. Spróbuj na p rzy­
k ład  określić wysokość głosu, jego 
natężenie, barwę czy uczucie z ja ­
k im  wypowiadasz jak ieś słowo. 
Spróbu j to wszystko opisać i  za­
znaczyć tak  dokładnie, żeby wszy­
scy, k tórzy cię nie słyszeli, mog li  
powtórzyć twoje słowo w  ten sam, 
w  identyczny sposób. Bo przecież 
możliwości jest p raw ie  nieskończo­
na ilość,

U tw ó r  symfoniczny składa się z 
w ie lk ie j  ilości dźwięków, a każdy  
z n ich  m usi być właśnie tak i,  ja k  
sobie to wyobraz i ł  twórca. Rozu­
miesz więc m i ły  czyte ln iku  ja k  bar­
dzo t rudno zapisać w  nutach  
brzmienie całej ork ies try  w  ciągu, 
powiedzmy, 40 m inu t ,  bo ty le  t rw a  
przeciętna symfonia. Współczesną 
orkiestrę symfoniczną tworzy  około 
100 ludzi, k tórzy g ra ją  na ponad 
30 rodzajach ins trumentów. Ich  
działanie m usi być opisane w , par­
tyturze.

Pomyśl teraz przez chioilę■ o dy­
rygencie, k tó ry  przez cały czas 
swej pracy musi uważać, czy każdy  
spośród stu muzyków gra to, co 
należy, nie za głośno i  nie za ci­
cho. M us i ponadto poddać im  ręką  
właściwe tempo wykonania i  tego 
tempa wciąż pilnować, musi w ska­
zać ważnie jszym instrumentom k ie­
dy m ają zacząć grać, bo przecież 
nie zawsze muzyku je cały zespół. 
Często również rucham i rę k i  stara  
się wyt łumaczyć poszczególnym in ­
strumentom, żeby gra ły łagodniej,  
subte ln ie j albo bardziej ostro, moc­
no. Dyrygent musi przy ty m  pa­
miętać, że na jego sy lw e tkę  pa­
t rzy  cała sala, nie może się im  w y ­
dać śmiesznym dz iwak iem  macha­
ją cym  rękam i  — jego ruchy  muszą 
być opanowane, estetyczne i  p la ­
styczne — ich celowość nie p o w in ­
na się wydawać w ą tp l iw a  żadnemu  
słuchaczowi.

Czyniąc to wszystko naraz —  
dyrygent b*z p rze rw y śledzi pa r ty ­
turę, czyta uważnie, ja k  m y  książ­
kę. Zdanie po zdan iu , nie opusz­
czając żadnej k ro p k i  czy przecin­
ka. Czytając, wyprzedza nieco or­
kiestrę, żeby się nie dać zaskoczyć 
nagłą zmianą tempa, czy głośnym  
dźwiękiem puzoriów. O wszystk im  
musi wiedzieć parę sekund wcześ­
niej, żeby dźw iękom  nadać kształt 
właściwy. Oczywiście im  bardziej 
skom plikowana pa rty tu ra ,  tym  
trudnie jsze jest czytanie, tym  za­
wilsza jest praca dyrygenta. Kom­
pozytorzy dążą w ięc do tego, żeby 
ich p a r ty tu ry  by ły  ja k  najbardziej 
prze jrzyste i  jasne, żeby nie były  
przeładowane doda tkowym i wy jaś­
n ien iami,  oddawały muzykę w  spo­
sób w ie m y  i  dokładny. Nie ła twa  
to sprawa.

O rk ies tra  symfoniczna istnieję od 
dw us tu  lat, wciąż  się rozwija, udo­
skonalenia techniczne zwiększają  
zasób możl iwości każdego niemal  
ins trum en tu ,  kom p liku je  się ró w ­
nież muzyka, k tórą coraz t rudn ie j  
zmieścić w  dość wąskich ramach  
naszego systemu notacji muzycznej.  
Prace nad wynalezieniem nowego 
sposobu graficznego zapisywania  
m u z y k i  są na razie W powijakach.

W iele poronionych koncepcji  
zmarło  śmiercią naturalną. Pozosta­
je  więc udoskonalenie naszego do­
tychczasowego systemu notacyjne-  
90 aby go uściślić, uczynić m aksy­
maln ie  precyzyjnym i  jednoznacz­
nym , a przy tym  jasnym i  n ieskom­
p l ikow an ym . W bieżącym roku  Pol­

skie Wydawnictwo Muzyczne wy-t 
puściło w  świat n iezwyk le  c iekawą  
pracę prof. Feliksa  W rób la  p t. 
„P a r ty tu ra  na t le  współczesnej 
technik i o rk iestr acy jne j“ . G ruba
książka zawiera rezu lta ty  d ługole t­
n iej pracy bogatej w  doświadcze­
nia, k tóre doprowadz i ły  autom . i o  
wie lu  pomysłów i  ulepszeń o świa­
towym  znaczeniu. Propozycje prof.  
W róbla dotyczące sposobu notowa­
nia szeregu elementów muzycznych  
m ają na celu z jedne j strony uła­
tw ien ie pracy dyrygentów, z d ru ­
giej s trony pozwala ją  w sposób

bardzie j dokładny u jąć  myśl k o n j t  
pozytora.

Książka przeznaczona jest dla  
zawodowych muzyków, nie p rzy­
puszczam więc, m i ł y  czyteln iku, że­
by c i kiedyś wpad ła w  ręce. W arto  
chyba jednak zdać sobie sprawę z 
t rudnych  ta jem nic  jak ie  k ry je  w  
sobie muzyka, nawet ta pozornie  
ła tw a  i  prosta.

W arto wiedzieć i le  w y s i łk u  w y ­
maga piękna sztuka muzyczna, k tó ­
ra daje ludziom tyle. radości i  głę­
bokich przeżyć.

L. ER H A R D T

WAUKOWYCH,

NAJNOW SZE PODRĘCZNIKI PZW L

B. • W ojc iechow ski — A natom ia  i f i ­
z jo lo g ia

T. P aw liko w sk i —  P od ręczn ik  histo- 
log ii d la  studentów AM

H udow ska-K oprow ska —  T ab lice  
w artośc i odżyw czych p ro d u k tó w  spo­
żyw czych

T. Tem pka —  C horoby u k ła d u  k rw io ­
tw órczego  T. 1

S. M a z ia rs k l, Z N ow ick i —  N arzą d  
zębow y u człow ieka

Postępy c h iru rg ii —  T, I
Postępy po łożnictw a —  T. 1
Jędraszko  —  P o d rę c zn ik  ję z y k a  a n ­

g ielsk iego  dla stud. m ed ycyny  Cz. I
C. Murczyńśki — R entgenologia  k li­

n iczna  T. i: klatka p iers io w a , T. II:  
jam a brzuszna

S. Bober —  E le k tro k a rd io g ra f ia
p ra k ty c zn a  (kom pend ium , w yd. II)

J. K ru p iń s k i, E. G orze lak  — S ta ty ­
styka w s łużbie zd ro w ia

Postępy kard io lo g ii —  T, IH
E. C hróście lew ski, H. S zperl-S eyfre - 

dowa —  S ekcja  zw ło k  płodu i now o­
rodka

A. P- N Iko ła je w  — Zapobieganie i le­
czenie wewnątrzm acicznej zam artw icy  
płodu

S. K onopka P o lska  b ib lio g ra fia  le­
karska  z ro k u  1950

J B ogdanow icz —  K rz tu s ie c  (mono­
g ra fia )

U ro lo g ia  po lska —  T. V II .  Zeszyt

R adzieckie  p iśm ie n n ic tw o  lekarskie
(b iu le tyn  b ib lio g ra f ic z n y  T. II)

P O D R Ę C ZN IK I I S K R Y P T Y  PWN
S D ow g ietew icz —  Roślinne surow ce  

w łó k ie n n icze
S. B ry l — Zasady p ro jek to w an ia  fu n ­

d am en tó w  pod m aszyny
U. RossiuskJ — Mechanika gruntów

W yd. I I
E- K a ra śk ie w icz  — Zbiór zadań z 

^^ j-ńan ik i teoretycznej
Z. C iechanow sk i — Pompy turbino­

we i odśrodkowe
Z. C iechanow ski — Podstawowe w ia­

domości o silnikach wodnych
W. Gadzała — Magnetyczne metody

P oszuk iw aw cze
E. Janczew sk i —  G eofizyczne m eto dy  

po szu k iw aw cze
J. C zarneck i — Budowa I konstruk­

cja samochodów
. A. S chm uck — Zarys hydrom eteoro­
logii

T. P acho rek  — Ekonomika i organ i­
z a c ja  ob ro tu  a rty k u łam i przemysłu m e­
ta low eg o

Z. G ruszczyńsk i — A n a liza  d z ia ła l­
ności gospodarczej p rze d s ię b io rs tw  
t ra n s p o rtu  wodno-śródiądow ego

Z. M ika  — Prawo kom unikacyjne
M. S try je c k i, Z. B u rg ie ls k i ■— Język  

a n q ie lsk i Cz. II
A. W ie lopo lsk i — Techno log ia  c h e ­

m ic zn a  o rg an iczn a  Cz. I  i I I
J. M ądalskf — At,as / l o r y  p o ls k ie j 

I z ie m  ościennych Tom I. Zeszyt I
B. F a rrin g to n  — Nauka grecka
K. Pi w ars  id  — U s to r ia  now ożytna  

1648— 1789 (w ybór tekstów )

r  NOW Y N UM ER  „E K O N O M IS TY “
U kaza ł się now y n u m e r ( I I I— 1954) 

czasopism a naukow ego „E ko n o m is ta ", 
o rg a n u  P o lsk ie j A kade m ii Nauk i Po l­
sk iego  Tow. Ekonom icznego. N um e r 
o tw ie ra  a r ty k u ł p r ó f .  O skara Langego 
„R ozw ó j gospodarczy P o lsk i Ludow e j 
w  la tach  1945— 1954". A rty k u łe m  tv m  
o raz  p u b lik a c ja m i B. M inca („O ksz ta ł­
tow a n iu  s ię  d y n a m ik i p ro d u k c ji p rze ­
m ys łow e j w Polsce kap ita lis tyczn o -o b - 
sza rn icze l i w Polsce L u d o w e j") i K. 
D ziew ońskiego (,,Z zagadnień rozm iesz­
czen ia  ś ro d kó w  p ro d u k c ji w Polsce 
L u d o w e j") re d a k c ja  „E k o n o m is ty "  ro z ­
poczyna c y k l a r ty k u łó w  do tyczących  
ro zw o ju  go sp o d a rk i na rodow ej w o k re ­
sie 10-lecła. P raw ie  400 s tro n ico w y  n a j­
nowszy n u m e r „E k o n o m is ty "  p rzyn o s i 
poza tym  m. in . następu jące a r ty k u ły :  
M. R akow sk i — N ie k tó re  zagadn ien ia  
w z ros tu  w yda jnośc i p ra cy  w Polsce L u ­
dow e j; Z. F ie jka  — O a k ty w iz a c ji go­
spodarcze j m a łych m iast; T. Ł ych o w - 
s k i — O n ie k tó rych  szczególnych fo r ­
mach w yw ozu ka p ita łu  w d ru g im  e ta ­
pie ogólnego k ryzysu  ka p ita liz m u : O. 
Reinheld — K ry ty k a  pog lądów  ekono­
m icznych  „a m e ry k a ń s k ie j f r a k c j i"  w  
SPD; J, G rzyw icka  — P og lądy Staszi­
ca na kw estię  a g ra rn ą ; S t S zefler —  
Społeczno-ekonom iczne pog lądy D om i­
n ika  K rys ińsk ieg o .

10 LA T  W A L K I O ZW YCIĘSTW O
FILO Z O FII M A RK SISTO W SK IEJ  

W POLSCE LUDOW EJ

„ .N o w y  n u m e r (3/1954) k w a rta ln ik a  
MYŚL FILOZOFICZNA p rzynos i na w stę­
pie a r ty k u ł p ro f. A dam a S chaffa pod 
pow yższym  ty tu łe m . „D o ko n u ją c  re ­
tro sp e k tyw n e g o  p rzeg ląd u  ro zw o ju  f i ­
lo zo fii p o lsk ie j w Polsce Ludow e j —  
czy ta m y  w a r ty k u le  — m ożem y s tw ie r ­
d z ić  zasadnicze p rzesun ięc ie  s il. p rz y  
w szys tk ich  b ra ka ch  i n iedoc iągn ięc iach  
naszego fro n tu  filozo ficznego , w  s to ­
su n ku  m ięd zy  filo z o fią  m a rks is to w ską  
z jedn e j i f ilo z o fią  b u rżu a zy jn ą  z d ru ­
g ie j s tro n y . F ilozo fia  m a rks is tow ska , 
k tó ra  za rów no  o rg a n iza cy jn ie , ja k  ró w ­
nież pod względem  sw ych  w p ły w ó w  
na ukow ych  za jm ow ała b a rdzo  słabe 
pozyc je  na początku  o k re su  10-lecia, 
s ta ła  s ię  obecnie  k ie ru n k ie m  d o m in u ­
ją cym  w p o lsk ie j f i lo z o f ii — o g ro m n ie  
w z ros ła  Jej s iła  a tra k c y jn a  1 w p ływ  nie 
ty lk o  na in te lig enc ję , lecz ró w n ie ż  na 
sze rok ie  m asy o b yw a te li naszego k r a ­
ju " .  350-.stronicow y n u m e r k w a r ta ln i­
ka zaw ie ra  m. in . n ie zw yk le  c ie ka w ą  
p racę  E. Kol m ana o  „B a łw och w a ls tw ie  
m a tem atyzac j! we współczesnej nauce 
b u rż u a z y jn e j" , o ra z  a r ty k u ły : T. K ro ń sk i 
Reakcja m es jan !stvczna i ka to lic ka  w  
Polsce po ło w y  X IX  w .: J. Szczepański- 
M eslłe r, f i lo z o f lu d u  ciem iężonego; J. 
Legow lcz — „D ia lo g i f ilo zo fic zn e " A u ­
re liu sza  A ugustyna  w w alce z nauko­
w ym  poglądem  na św iat: J. Szacki — 
P ragm atyzm  — filo zo fia , k tó ra  s ię  
opłaca.

p o p e o s t u  1

t
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P iękna  jesienna pogoda s tw orzy ła  w  tym  ro k u  idealne w a ru n k i tren in g o w e  dla  
w szystk ich  sportow ców , a  szczególnie d la  studentów  A kad em ii W ychow an ia  Fi­
zycznego. P iękny lasek b ie lań sk i, w ysadzone k rze w am i i d rze w a m i a le jk i, bo iska, 
w reszcie  hale i basen p ływ ack i — w szystko to składa  się na idealne w a ru n k i te re ­
nowe dla sportow ców  A W F. Z uczelni te j w ychodzą dzies ią tk i do brze  p rzy g o to w a ­
nych  tre n e ró w , s tu d iu je  tam  i m ieszka  w ie lu  czołowych sportow ców  polskich ja k  
Jąnusz Sidło. A n d rze j Licis, H ajecćw na, Połaszę z u k^ Nowak — ogółem  15 m is trzó w

i ..  sportu  i 45 zaw odników
klasy I o ra z  w ielu  posia- 
c?aczy k,as 11 • IM, zrzeszo- 

'V? ^  F.ych w większości w  18
11f  sekcjach sportow ych koła

R ek to ra t A kadem ii 
dba o swych studentów , 

* J  dfca o rozw ó j uczeln i, któ-
M  ra  jest p ra w d ziw ą  kuźn ią
M  ka-dr tren ers k ic h  i zawod-

<g| JĘĘ n iczych dla całe j Polski.
W'
m

In te rn a t żeński. Tu w p ięk ­
nych, jasnych  pokojach 
m ieszka ją  s tud en tk i ł asy- V 

s te n tk i AWF.

Nad W arszawą • zapadł 
zm rok . L a ta rn ie  o ś w ie tla ją 1 
g łów n ą a le ję  AWF- u . t.£a, 
w o d n icy  u c ie k li p rzed de-s 
s zezem do pokojów', by"::? 
p rzygo tow ać się do ju ­
trze jszych- zajęć. Może ju ­
t ro  będzie znów p iękną 

p o g o d a .-
Tekst: AGA  

Zd jęcia: JANUSZ BADORA

krok  naprzód
Różnie dzia ło się w  sekcjach 

sportowych ro k itn ick ie go  AZS. D ru ­
żyna s ia tkó w k i żeńskiej m usiała 
opuścić szeregi śląskiej A -k la sy  na 
skutek oddania k ilk u  spotkań . w a l­
kowerem, nie lep ie j było U koszy­
karzy, czy w  sekcji p i łk i nożnej. 
Zawsze coś nawalało. Albo. na mecz 
.s ia tków ki przy jechały ty lk o  cztery 
z dziew ięciu wyznaczonych zawod­
niczek i  nie można było rozegrać 
spotkania, lub  obraził się bram karz
0 wstaw ien ie go do rezerwy. Innym  
razem lekkoa tle ta  nie zdał egzami­
nu, a cala drużyna s ia tka rek poszła 
przed ważnym  meczem na całonoc­
ną zabawę i  w  efekcie przegrała 
spotkanie.

Ta sytuacja była  przedm iotem  
w ie lu  rozmów i  narad aktyw nych 
członków Zarządu K o ła  i  na po­
czątku bieżącego roku  akadem ickie­
go z in ic ja ty w y  sekretarza O rgani­
zacji P a rty jn e j tow . Dębskiego
1 przewodniczącego Z K  AZS tow .

Kobzy, powołano przy Zarządzie K o­
ła zespół party jnó-zetem pow ski oraz 
grupy party jno-zetem powskie przy 
poszczególnych sekcjach.

G rupy tak ie  sk ładają się z czte­
rech na jbardzie j ak tyw nych  człon­
ków  P a rtii i ZM P. Zespół przy Za­
rządzie Koła opracowuje kw arta lne 
p lany szkoleniowe sekcji sporto­
wych, k tóre są realizowane przez 
zespoły poszczegć-.nych grup.

W  efekcie ta k ie j organ izacji d ru ­
żyny sportowe stanow ią norm alną 
studencką grupę produkcyjną, a 
fun kc ja  kapitana zespołu jest odpo­
w iedn ik iem  organizatora grupy. W 
grupie są w ięc rozpatrywane wszel­
k ie  przekroczenia dyscyplinarne, czy 
niesportowa postawa zaw odników  
lu b  in s tru k to ra ; g rupy za jm u ją  się 
sprawam i naukow ym i zawodników, 
w n ika ją  w  ich sprawy bytowe. Je­
żeli coś przekracza zakres kompe­
tenc ji grupy, sprawę przenosi się na 
zespół p rzy  Zarządzie Koła, k tó ry

z upoważnienia ZU ZM P ma praw o 
decyzji. W  ten sposób został naw ią ­
zany ścisły kon ta k t m iędzy organ i­
zacją zetempowską a sportowcam i- 
wyczynowcam i, k tó ry  n iew ą tp liw ie  
pomoże k ie row n ic tw u  sekcji prow a­
dzić pracę wychowawczą.

G rupy party jno-zetem powskie przy 
sekcjach sportowych pracują stosun­
kowo niedawno, trudno więc m ów ić 
w  te j c h w ili o konkretnych osiąg­
nięciach czy w yn ikach. Faktem jest, 
że odegrały już  pewną rolę, cieszą 
się zaufaniem  zawodników, k tórzy  
przychodzą do przedstaw icie li grup 
nawet w  na jbardz ie j osobistych 
sprawach.

In ic ja ty w a  AZS w  R o k itn icy  za­
sługu je na uwagę i ta form a pracy 
pow inna być wprowadzona i w in ­
nych środowiskach, tym  bardziej, że 
dochodzą znów niepokojące wieści 
o niezbyt sportowych wyczynach na­
szych AZS-owskieh drużyn.

D A N U TA  SUM ERA  
A M  Rokitnica

Międzynarodowe spotkanie 
zapaśników AZS

G dy ostatni raz w idz ia łem  K IB I ­
CA — włóczęgę, znanego czyte ln i­
kom  PODROSTU ze sw ych w ypo­
w iedzi na tem aty sportowe, oznaj­
m ił m i: — „Jadę na Śląsk. W ar­
szawscy studenci n ie  organ izu ją  
żadnych zawodów sportowych, a ko­
szykówka już m i się przejadła. Tam 
na pewno znajdę coś ciekawego“ . — 
I pojechał, a tymczasem... ponad 500 
w idzów  (dokładnie nie liczyłem ) 
emocjonowało się w a lkam i podczas 
meczu zapaśniczego, k tó ry  odbył się 
w  ha li A kadem ii W ychowania F i­
zycznego pomiędzy drużynam i 
„S tro it ie l“  — Budowniczow ie Pałacu 
K u ltu ry  i  AZS — AW F. Doskonała 
organizacja, punktualność i w ysoki 
poziom w a lk , wszystko to złożyło się 
na atrakcyjność międzynarodowego 
towarzyskiego spotkania w . zapa­
sach.

Zapaśników „S tro it ie la “  znamy już  
z tegorocznych M istrzostw  Warsza­
wy* .w  k ^ y o b i.« J e g rą } j ',^ ło v ? § . ro - 
Ae,-a na&gf$3g z ą jw o ^ ^ . j^ r s ie jg w  
(waga pó.łśrędnia) zdobył w icem i­
strzostwo naszej stolicy. „S ta re “  po­
rachunki spraw iły , że w a lk i stały na 
wysokim  poziomie i by ły  w yrów na­
ne, czego dowodem może być fak t, 
że po łowa z n ich trw a ła  pełnych 
15 m inut.

W  wadze koguciej spo tka li się 
dw a j ryw a le  W ychodcew i  T ro ja ­
now ski (Wychodcew pokonał T ro ja ­
nowskiego podczas M is trzostw  W ar­
szawy). Tym  razem zwyciężył T ro­
janow ski. Po walce R ud ienki z W oj­

tasikiem , AZS prow adził 2:0. Rów­
nież Zgrzebalski w yg ra ł swą w alkę 
z Jurakow em  zdobywając trzeci 
p u n k t dla akadem ików. W  wadze 
muszej Tarasów zwyciężył po k ró t­
k ie j walce Hermana.

Najp iękn ie jszą w a lkę  dn ia stoczy­
l i :  N ow ikow  i Radomski. Przez cały 
czas przewagę m ia ł Polak, k tó ry  k i l ­
kakro tn ie  b y ł b lisk i zwycięstwa 
przed czasem. Jednak N ow ikow  
św ietn ie , w  trudnych  dla siebie sy­
tuacjach, stosował mostek, z k tó re ­
go zawsze um ia ł się uw oln ić. W y­
gra ł na p u nk ty  Radomski.

G dy naprzeciw  siebie stanęli 
A w s ie jew  i  Ż yw czyk publiczność 
zerwała się z m iejsc. —  Czy Ż yw - 
czykow i uda się rewanż za M is trzo­
stwa W arszawy? — Pytanie to nu r­
tow ało wszystkich. Polak nie za­
w iód ł. M im o kon tuz ji zwyciężył jed­
nogłośnie.

Kuczyński, reprezentant Polski, w  
szóstej m inucie  położył na łopa tk i 
m łodego P iętrowa.

W  osta tn ie j walce dnia spotka li 
się dw aj trenerzy: S iw iercew , wice­
m is trz  Zw iązku Radzieckiego z 1934 
roku i G ro tkow sk j m is trz  AZS. 
W alka nie  b y k  tak  emocjonująca,
ja k  pop rzedn ik  S iw iercew  uznany 
został jednogłośnie za pokonanego. 
P rzy jac ie lsk i pocałunek dwóch tre ­
nerów Zakończył to międzynarodowe 
spotkanie, k tóre w yg ra ł AZS w sto­
sunku 7:1.

LESZEK M A N IO K I

B iurokrac ja  
czy zw ykłe  
lenisłwo?

Narysować afisz, napisać audycję 
d la  uczelnianego radiowęzła i p ięk­
nie przemawiać na zebraniu po tra ­
f i praw ie każdy. To nie  jest prze­
cież tak ie  trudne, O w ie le  tru d n ie j 
w c ie lić  w życie to, o czym się m ów i 
i pisze.

Przekonali się o tym  na w łasnej 
skórze studenci WSR O lsztyn —1 
członkow ie AZS. Jeszcze w  ma­
ju  i w czerwcu bieżącego roku k i l ­
kunastu członków sekcji 1. a. zdobyło 
I I  i I I I  klasy sportowe. Od tego cza­
su m inęło k ilk a  miesięcy. P iękną 
zie leń zastąp iły pożółkłe liście. A  
Zarząd O kręgowy AZS w  O lsztyn ie  
do te j c h w ili nie zare jestrow ał zdo­
bytych norm  w  W ojewódzkim  Ko-t 
m itecie K u ltu ry  Fizycznej. S portow­
cy do dziś nie m ają książeczek k ia -- 
sy fikacyjnych , które  są przecież w i­
dom ym  dowodem ich w ys iłku  w ło - 
żonego w  tren ing i i  zawody. Znala­
zło się w praw dzie  k ilk u  szczęśliw­
ców, k tó rym  spraw y k la s y fik a c ji za­
ła tw iono  „od rę k i“  ze względu na 
konieczność dokonania form alności 
zgłoszeń do IV  A kadem ick ich  M i­
strzostw  Polski.

A  cała. reszta czeka. Czeka już  
6 , m iesięcy na za ła tw ien ie  chyba 
na jkró tsze j sprawy. N ie zdziw im y 
się w ięc wcale jeżeli Zarząd O krę­
gowy AZS w  O lsztynie zacznie we 
wrześniu , przeprowadzać Biegi Na­
rodowe, w  m aju zawody łyżw ia rsk ie , 
a na  V  A k a d e m ic k ie  M is t r z o s tw a  

Polski wyśle zaw odników  później 
o pół roku. Trzeba będzie ty lko  za­
m ów ić sobie specja lny kalendarz.

Na podstawie korespondencji 
kol. ST. LEW A NDO W SKIEG O  

WSR — Olsztyn

WITOLD ZEGAŁSSI

iCadzlalnica Ornara
słonecznej A rab ii,  wśród 
żółtych piasków pusty­
n i , leży miasto Medyna  
sławne z pięknych palm  

i  uniwersytetu. A  po­
nieważ poziom nauki  

by ł zam wysoki ja k  m inare ty  w  
Kairze, przeto studenci nie czeka­
jąc  aż pa lmy dakty lowe zaczną 
kwitnąć, uczyl i się codziennie nawet 
w  porze po łudniowej sjesty. B y ł  tam  
także wydz ia ł budowy wiszących 
ogrodów prowadzony przez wielce 
uczonego lu n  Sida, a nawet ostatni 
m u ł sprźed seraju wiedział, że na­
uka  o ogrodach jest bardzo trądna  
a Ibn  Sid i wielce w ym aga jący . .

Zdarzyło się, że na ten wydz ia ł  
począł uczęszczać młodzian im ie­
n iem Omar p rzyby ły  do Medyny  
z daleko leżącej oazy. Ojciec jego, 
posiadający dw ie pa lm y i lepiankę 
w  ich cieniu, rzek ł m u na pożegna­
nie: ,,Gdy- wrócisz, Omarze, to w y ­
budujesz nam ogród ' wiszący, że­
byśmy wreszcie mogli żyć w  do­
s ta tku“ . Więc Omar zaczął uczę­
szczać na w yk łady  Ibn  Sida, lecz 
ponieważ Medyna jest miastem peł­
n ym  uroku, przeto częściej widać go 
było na bazarze lub zaglądającego 
ukradk iem  w  okna haremów niż k i ­
wającego się nad książką. Razu 
pewnego jednak, gdy przechadzał

się pod znajomym oknem, ktoś rzu­
cił  mu kwiat,  k tó ry  zamiast rado­
ści wzbudził w  Omarze uzasadnio­
ny niepokój — było to bowiem  
kwiecie palmy dakty lowej.

. —  O, ja  nieszczęsny —  jękną ł  
Omar  — toż to już  pa lm y kw itną  
i  ju t ro  w ie lk i  Ib n  Sid i zawezwie 
mnie na egzamin. O je j !  Dostanę 
bambusem po piętach a koledzy w y ­
pomną m i każdy dak ty l otrzymany  
z funduszu pomocy.

Chodzi tedy biedny Omar po ba­
zarze ja k  w ie lb łąd w karawanse- 
raju, lamentu jąc to cicho to głośno. 
Tak zawodząc przystanął wreszcie 
przed pewnym  fak ire m  leżącym na 
materacu z ostrych gwoździ.

— O A łlah !  —  wrzasnął wście- 
kle fa k i r  — cóż to za podły szakal 
ośmiela się swym  wyciem zakłócać 
m ój dostojny spokój?! Czego się 

‘ drzesz, ty  synu muła?

— Wybacz w ie lk i  fak irze  —• rzekł 
zbola łym głosem Omar  —  że m ój 
niegodny ję k  przerwał two ją  szla­
chetną drzemkę, lecz pełen jestem 
gorzkości, k tóra się rozlewa ja k  
woda z pękniętego dzbana. Rozpacz 
gryzie mnie ja k  skorpion jadow ity  
i napełnia serce trwogą. Bo czyż 
można uśmierzyć gniew Ib n  Sida 
i otrzymać dobry stopień nie w ie­
dząc ja k  zbudować wiszący ogród?

—  Można —  odrzekł fak ir .

—  O ulubieńcu proroka, najszla­
chetniejszy z szlachetnych i  na j­
godniejszy z godnych —  zdradź 
Om arow i w  ja k i  sposób?

—  Sztuką magiczną — odparł 
fak ir .  — Pokażę tobie ja k  bym to 
zrobił , gdy m i dasz plastra.

Omar chciał się potargować lecz 
f a k i r  by ł n ie u s tę p l iw y . i  w  końcu  
pieniądz zn ikną ł pod kolczastym  
łożem. F ak ir  zapalił  na miseczce

BEZ SLO W  Rys. A. Szelągowska

wonności a ciężki dym rozpełzł się 
powoli dookoła.

—  Teraz patrz  —  rzek ł f a k i r  okła­
dając stojąćy obok kosz k i jem.  Z 
wnętrza w y c h y l i ł  się sycząc groź­
nie o lb rzym i wąż i  otworzywszy pa­

szczę Uzbrojoną w  ciekące jadem
k ły  szykował się do ataku. F a k ir  
dosypał kadzidła, chw yc i ł  fu ja rkę  
i  zaczął grać dziwną melodię, a wąż 
po chw i l i  zamknął paszczę i  ko ły ­
sząc się do tak tu  zn ikną ł w  głębi 
kosza.

—  O Omarze  —  rzek ł w tedy fa ­
k i r  —  ten wąż by ł bardzo zły, bo 
go uderzyłem, a musisz wiedzieć, że 
jego ukąszenie zabija. Jednak pod 
w p ływ em  kadzid ła i  m i łe j  m u me­
lod ii udobruchał się i  obecnie śpi 
w  koszu. Czy tw ó j  Ibn  Sid i jest  
może groźniejszy od tego węża?

—  W ie lk i jesteś o fak irze !  —  

wrzasnął radośnie Omar i  pobiegł 
na bazar kup ić k i logram  m yrry .

Dn ia następnego Omar z ja w i ł  się 
wcześnie w  uczelni, p ierwszy zło­
ży ł głęboki pokłon Ib n  Sidowi, p ie r­
wszy podsunął mu matę do siedze­
nia i  w  bocznym kory tarzu  głośno 
ch w a l i ł  jego mądrość i  wielkość  
dmuchając przy ty m  na węgle ża­
rzące się w  przyniesionej kadzie l­
nicy.  W końcu usłyszał głos:

—  Wejdź, Omarze!
O m ar uch y l i ł  zasłonę, padł na 

t w a r z ’ przed Ib n  S id im  i  czołgając 
się do ta r ł  do jego stóp.

—  Wstań Omarze  — powiedział 
zdz iw iony Ibn  Sid i — dlaczego tw ó j  
szlachetny brzuch wyciera p y ł  z po­
sadzki?

— Chcę ciebie odpowiednio uczcić, 
o św ią tyn io  mądrości —  odparł 
Omar wstając.

Ibn  Sid i p rzym kną ł oczy, ja k  m ia ł  
w  zwyczaju przy  egzaminowaniu, 
wsparł czoło na dłon i i  namyśla ł  
się przez chwilę. Wreszcie zapytał:

— Jak się zawiesza ogrody, Oma­
rze?

Omar wyciągnął kadzielnicę i  
buchnął dymem w  stronę Ib n  Sida.

Rys. Jerzy Ćw iertn ia

—  O świątyn io  wiedzy, domie ró­
żany, m istrzu prawdziwy, zali mój  
podły głos nie obrazi twego dostoj­
nego ucha?

— Jak się zawiesza ogrody, Oma­
rze? — pow tórzy ł Ib n  Sidi.

Omar poruszył gwałtownie ka­
dzielnicą i  z ak w i l i ł :

—  O wie lk i ,  o potężny, o wszech- 
m ądry  — jakże mogę przy tak  w ie l­
k im  umyśle u jawn iać moje skrom­
ne poglądy. Przecież obrazi łbym  
two ją  wielkość!

—  Jak się zawiesza ogrody, Oma­
rze? —  zapytał po raz trzeci Ibn  
Sidi.

—  Twoja  wielkość mnie przy t ła ­
cza, o panie —  zapiszczał Omar ru ­
szając żwawo kadzielnicą — a po­
nieważ jestem z na tu ry  nieśmiały, 
przeto przy tak ie j w ie lkości czuję 
się mały, przy tw ym  blasku czuję 
się cieniem, przy tw e j pełn i wiedzy  
cżuję się pusty ja k  łup ina orzecha.

Ib n  Sid i podniósł głowę i  otwo­
rzy ł  oczy.

— Na brodę proroka i  wszystkich  
świętych kalifów'. Cóż ty trzymasz 
w  ręku Omarze?! Kadzielnicę?! Od 
dłuższego już  czasu zastanawiam się 
co w  tym  p rzyb y tku  nauk i  tak  
cuchnie. A  to tw o ja  mowa i  kadzi­
dło wyda ją  taką nieznośną woń! Jak  
można zatruwać powie trze m y r rą j

W istocie jesteś pustą łup iną  ty  nie­
urodzajny piasku pustyni.

I  zdjąwszy sandał z nogi wygo­
n i ł  Omara aż na ulicę.

— Tak, nie ma cudów  — m ru ­
czał Omar w  domu, pochylony nad 
grubą księgą.

—  Nie przypuszczałem jednak, że 
Ibn  Sid i ma nie ty lko  mocną gło­
wę  —  ję kną ł t rzymając się za po­
śladki.

—  Przepraszam bardzo, czy to 
jest może pani kot?

(Eulenspiegel)


